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o rea lizac ję  tez p rzedzjazdo irych
Po IX  P lenum  K C  PZPR zagadnienie szyb­

szego w zrostu  stopy życiow ej mas pracujących 
stało się cen tra lnym  zagadnieniem. W edług 
słów  tow. B i e r u t a  tempo w zrostu stopy 
życiowej jes t ściśle związane z obniżeniem  kosz­
tów  p ro d u kc ji oraz ze wzrostem  w ydajności. 
T y lko  p roduku jąc  w iększą masę tow arow ą tą 
samą ilością rą k  roboczych będziem y m og li 
zw iększyć ilość tow arów  konsum pcyjnych . Cho­
ciaż p raw a te n ie  są nowe i  pozornie znane 
wszystkim , jednak w  pogoni za ilością  p roduk­
c ji, zwłaszcza w  przem yśle w ęglow ym , zostały 
one zapomniane przez w ie lu  działaczy gospo­
darczych. P raw a te zostały rów nież zapomniane 
w  kopa ln i „S iem ianow ice“ .

K opa ln ia  „S iem ianow ice“  w ykona ła  w  roku  
1953 swój p lan  p ro d u kcy jn y  w  107%, w ykonu ­
jąc jednocześnie p lan  w yda jnośc i ty lk o  w  
97,4%, natom iast p lan  kosztów  w łasnych prze­
kroczy ła  o  6,5%. Tego rodzaju w y n ik i —  w  
św ie tle  IX  P lenum  —  są na ro k  1954 ca łkow icie  
nieodpowiednie, toteż zasadniczym program em  
pracy k ie ro w n ic tw a  kopa ln i w  ro ku  1954 staje 
się w a lka  o podniesienie w yda jności i  obniżenie 
kosztów w łasnych. Zadanie to jes t ty m  tru d ­
niejsze, że w  roku  1954 p lan  p ro d u k c ji wzrasta 
°  0,4%, w yda jnośc i o 1%, zaś p lan  kosztów 
w łasnych p rzew idu je  obniżkę o 1,5%.

A na lizu jąc  osiągniętą w ydajność w  ro ku  1953, 
zauważa się poważne dysproporcje w  ksz ta łto ­
w an iu  się różnych rodza jów  wydajności. W y­
dajność węglowa została osiągnięta i  p rzekro- 
czóna, w yda jność przodkowa kszta łtow ała  się 
zgodnie z planem , natom iast wydajność dołowa 
by ła  znacznie niższa od planowanej. Chłonność 
pracy robó t pow ierzchn iow ych by ła  nieznacznie 
większa od planowanej.

Ten rozkład  chłonności p racy św iadczy w y ­
raźnie, że tak ie  pozycje, ja k  odstawa urobku, 
u trzym an ie  w yrob isk , transport m ateria łów , 
u trzym an ie  i  napraw a urządzeń oraz inne  ro ­
bo ty  na dole b y ły  bardzie j pracochłonne, n iż to

przew idziano w  planie. Na tych  stanowiskach 
przepracowano dużą ilość nadgodzin, k tó ra  do­
chodzi do 30% w  stosunku do dn iów ek no rm a l­
nych. Ta dodatkowa praca n ie  m ia ła  pokryc ia  
w  dodatkowej p ro d u kc ji węgla.

Ostatnio, w  zw iązku z zobowiązaniem podję­
ty m  przez załogę co do obniżenia średniej dzien­
nej liczby  dn iów ek nadliczbow ych o 50%, zo­
stała przeprowadzona szeroka akcja  propagan­
dowa m iędzy obsadami przodków , m ająca na 
celu w yjaśn ien ie  im  konieczności lepszego w y ­
korzystan ia  czasu pracy.

Zasadniczym pociągnięciem, m ającym  zw ięk­
szyć wydajność, by ła  szczegółowa analiza ob ło- 
żeń oddzia łów  p rodukcy jnych  i  usługowych 
zarówno na dole, ja k  i  na pow ierzchni. W  w y ­
n ik u  te j ana lizy  zosta ły ustalone szczegółowe 
l im ity  dn iów ek norm alnych  i  nadliczbow ych 
d la  w szystk ich  oddziałów . A na liza  w ykaza ła  
szereg przerostów, k tó re  można by ło  z lik w id o ­
wać. Codzienne kon tro le  w ykonan ia  usta lonych 
lim itó w  zm us iły  dozór do bardzie j rac jona lne j 
gospodarki ludźm i oraz w ykaza ły  ju ż  dzisia j 
dalsze rezerw y, k tó re  zostały uwzględnione 
p rzy  opracowaniu p lanu  na m iesiąc lu ty  1954 r.

D la  dalszego zm niejszenia pracochłonności 
odstawy węgla p lanu je  się wprow adzen ie zdal­
nego sterowania na dalszych 34 taśmociągach.

D la  um oż liw ien ia  w iększej koncen trac ji w y ­
dobycia, dz ięk i skróceniu czasu pracy sortow ni, 
rozpoczęto prace związane z wprowadzeniem  
wozów do odstawy u robku  o dużej pojemności 
na poziom ie 300 m.

Osiągnięcie p lanowanej w yda jności w ęglow ej 
n ie  w yczerpu je  m ożliwości dalszego je j w zro­
stu, zwłaszcza drogą zw iększenia mechaniczne­
go u rab ian ia  i  ładowania. W  kopa ln i „S iem ia ­
now ice“  is tn ie je  w yraźny  w zrost w y ń ik ó w  me­
chanizacji. Jeśli p rzy jm ie m y  w y n ik i osiągnięte 
w  roku  1951 za 100%, to w  roku  1952 urobiono 
węgla mechanicznie 116%', zaś w  1953 roku
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130%, jednocześnie załadowano mechanicznie 
w  1952 roku  185%, zaś w  1953 roku  228%. 
Uzyskano to dz ięk i w zrostow i taboru maszyn, 
a zwłaszcza dz ięk i lepszemu ich  w ykorzystan iu .

P rzy jm u jąc  osiągnięte w skaźn ik i w ykorzys ta ­
n ia  maszyn w  roku  1951 za 100%, w  1953 roku  
osiągnięto następującą poprawę w ykorzystan ia  
maszyn:

na w ręb ia rkach  un iw ersa lnych  117%
na kaczych dziobach 132%
na w ręb ia rkach  zab ierkow ych 135%

Jednocześnie wzrosła wydajność jedne j ma­
szyny na przepracowaną dniów kę:

w rę b ia rk i ścianowej o 27%
„  un iw ersa lne j o 32%
„  zabierkow ej o 270%

kaczego dziobu o 48°/o

K opa ln ia  dysponuje dostateczną ilością prze­
szkolonej załogi do pracy na mechanizmach. 
Dalszy wzrost w yda jności mechanizmów i  le p ­
szy w skaźn ik ich  w ykorzys tan ia  jest uw arunko ­
w any poprawą odstawy węgla. W  oddziałach 
s iln ie  zmechanizowanych stw ierdza się często 
w yp a d k i a w a rii w  odstawie ciągłe j, k tó rych  
źród łem  jes t niedostateczna konserwacja taś­
mociągów, przenośników  zgrzebłowych i  innych  
podobnych urządzeń P ra k tyka  wykazała, że 
dozór górn iczy w  w ie lu  w ypadkach nie posia­
dał dostatecznych k w a lif ik a c ji do zorganizowa­
n ia  p ro fila k tyczn ych  przeglądów i  napraw  tych  
urządzeń. C ały ciężar k o n tro li nad konserwacją 
tych  urządzeń spadał na dozór oddziałów m a- 
szynowo-elektrycznych.

D la  popraw ien ia  tego stanu zostanie próbnie 
wprowadzona od 1.I I . 1954 r. w  jednym  z s iln ie  
zmechanizowanych oddzia łów  następująca reo r­
ganizacja: ilość dozoru górniczego w  oddziale 
zostanie zmniejszona o połowę i  na to m iejsce 
zostanie wprow adzony dozór o kw a lif ika c ja ch  
m aszynow o-e lektrycznych; załoga oddziału zo­
staje podzielona na 2 sekcje: sekcję górniczą —  
G oraz sekcję maszynową —  M . Na czele sekcji 
„M “  stanie m echanik oddzia łowy, podniesiony 
do stopnia zastępcy k ie ro w n ika  oddziału. P rzy  
pomocy pod leg łych sobie bezpośrednio do­
zorców e lektro-m aszynow ych prze jm ie  on od­
powiedzialność za w ykonanie  w szystkich robó t 
w  oddziale z w y ją tk ie m  urab ian ia  i  ładowania 
węgla, obudowy w  przodkach oraz przebudowy 
i  u trzym an ia  w yrob isk. Tego rodza ju  re fo rm a 
pow inna w p łynąć w  sposób decydujący na po­
praw ę stanu urządzeń odstawowych, a ty m  sa­
m ym  stw orzyć w a ru n k i do dalszego w zrostu 
w yda jności załóg przodkowych.

Przekroczenie kosztów  w łasnych u ja w n iło  się 
zasadniczo w  dwóch pozycjach: robociźnie 
i  kosztach w ydzia łow ych. Przekroczenie kosz­
tów  robocizny by ło  w y n ik ie m  nieosiągania p la ­
nowanej wydajności, nadm ierne j ilości droż­
szych godzin nadliczbow ych oraz niedostatecz­
nego przestrzegania dyscyp liny  płac. D la  pod­
niesienia dyscyp liny  płac przeprowadzono je d ­

norazową kon tro lę  zaszeregowań w szystkich 
p racow n ików  fizycznych. K on tro lę  przeprow a­
d z ili k ie ro w n icy  oddzia łów  p rzy  współudzia le 
radców oddziałowych. Specjalna kom is ja  powo­
łana przez dyrek to ra  przeprow adziła  kon tro lę  
pracy w ykonane j przez k ie ro w n ikó w  oddziałów.

Taka fo rm a uporządkowania zaszeregowań 
została w ybrana celem podkreślen ia odpowie­
dzialności k ie ro w n ikó w  oddziałów. K o n tro la  
w  te j fo rm ie  przeprowadzana będzie raz na 
kw a rta ł. W szelkie przeszeregowania p racow n i­
ków  muszą być akceptowane przez kom isję  
kw a lif ika cy jn ą .

Dużo do życzenia pozostawiała dyscyplina 
norm owania. D la  uporządkowania tego odcinka, 
poza d w u k ro tn ym  w  ciągu miesiąca analizowa­
n iem  praw id łow ości usta lonych norm , powołano 
szereg k o m is ji branżowych, k tó re  ana lizu ją  ren­
towność prac akordowych. W  w y n ik u  pracy 
tych  k o m is ji zostają wycofane akordy, k tó re  nie 
da ły  pozy tyw nych  w yn ikó w  gospodarczych. 
K om is je  te m ają  jednocześnie za zadanie opra­
cowanie szczegółowych metod o d b ió rk i d la  tych  
prac akordowych, k tó re  pozostaną nadal lu b  
będą dodatkowo zaakordowane. K om órka  n o r­
m owania i  p łacy została zobowiązana do bieżą­
cej k o n tro li odbiórek prac akordow ych oraz do 
szczegółowej k o n tro li —  po u p ływ ie  m iesią­
ca —  dokum entac ji zarobkowej czterech od­
działów. S tw ierdzone p rzep ła ty  będą potrącane 
osobom dozoru ponoszącym za to odpow iedzia l­
ność. i j j J j  l i i l l L i  . i. !

Przekroczenie kosztów w ydz ia łow ych  było  
spowodowane poważnym  przekroczeniem  na­
k ładów  na rem onty  średnie i  bieżące. A na liza  
wykazała, że rem onty  b y ły  źle zorganizowane. 
U spraw nien ie a kc ji rem ontow ej przew idziane 
w  ramach zobowiązań załogi i  dozoru kopa ln i 
m usi przynieść w  efekcie obniżenie tych  
kosztów.

N iezależnie od reszty zobowiązań postanowio­
no przeszkolić ca ły dozór w  planach oddziało­
wego funduszu płac i  oddziałowego p lanu ko ­
sztów w łasnych oraz zaprowadzić w ykreś lną  
sprawozdawczość pracochłonności zużycia m a­
te ria łó w  i  kosztów  robocizny. W  dążeniu do ob­
niżenia w skaźn ików  zużycia m a te ria łów  oraz 
podniesienia racjonalności • gospodarki energią, 
postanowiono opracować m e try k i obudowy 
drewnem  w yrob isk  górniczych, przeprowadzać 
co miesiąc in s tru k ta ż  wzorcowego strzelania, 
zm niejszyć o p ra w ie  20% zużycie pow ietrza 
sprężonego, wreszcie dopilnować w ykonan ia  
p lanu  regeneracji taśm.

Rolę organizującą w  walce o obniżenie kosz­
tów  w łasnych w inno  odegrać n ie w ą tp liw ie  
wprowadzane obecnie pogłębienie p lanowania 
oddziałowego. P raw id łow e rozpracowanie po­
głęb ionych tem atycznie p lanów  oddzia łowych 
oraz ich  systematyczna kon tro la  przyczyn ią  się 
do większego zainteresowania całego dozoru za­
gadnieniem  kosztów w łasnych i  pozwolą ko­
p a ln i walczyć skutecznie o dodatkowe obniże­
n ie  tych  kosztów.
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Dr błażej roga M iędzynarodo ira  klasyfikacja iręg la
W ęgiel kam ienny jes t zagadnieniem gospo­

darczym  ogromnego znaczenia, je ś li wziąć pod 
uwagę, że św iatowa roczna p rodukc ja  węgla w y ­
nosi obecnie przeszło pó łto ra  m ilia rd a  ton  i  że 
węgie l kam ienny —  a r ty k u ł p ierwszej potrzeby 
—  za jm u je  tonażowo w  obrocie tow arow ym  
i  w  hand lu  m iędzynarodow ym  pierwsze miejsce.

W  przyrodz ie  w ystępu ją  węgle kam ienne róż­
nych typów , różniące się znacznie m iędzy so­
bą w łasnościam i fizycznym i i  chem icznym i. 
Sposoby stosowania węgla jako  źródła energii 
cieplnej oraz jako  surowca chemicznego są bar­
dzo różnorodne. Z tego w yp ływ a  konieczność 
posiadania k la s y fik a c ji węgla, um ożliw ia jące j 
rac jonalną gospodarkę węglem  zarówno w  ska li 
k ra jow e j ja k  i m iędzynarodowej. A . A . Gapie- 
je w  w  pracy swej p t.: „T w io rd y je  goriuczije  
iskopa jem yje “  stw ierdza, że „cha rak te rys tyka  
pokładów w ęglow ych w  oparciu o je dno litą  k la ­
sy fikac ję  węgla um oż liw i porównawczą ocenę 
jakości now ych pokładów  węglowych, da moż­
ność racjonalnego sporządzania m ieszanek wę­
g low ych w  koksow nictw ie , ponadto um oż liw i 
opracowanie d la  poszczególnych złóż i  zagłębi 
dokładnego b ilansu zasobów węgla według ty ­
pów “ .

Na d rug im  Kongresie W ęglow ym  (1928) C. 
A . F ie ldner, uzasadniając potrzebę k la s y fik a c ji 
węgla, podkreślił, że: „ je d n o lita  k lasy fikac ja  
m ogłaby być dużą pomocą do lepszego porozu­
m ienia się m iędzy sprzedawcą i  odbiorcą i  m o­
g łaby pomóc skierować każdą klasę węgla do 
użytku, do którego on się na jlep ie j nadaje“ .

Jak dotąd n ie by ło  je d n o lite j k la s y fik a c ji wę­
g la  w  ska li m iędzynarodowej, względnie w  ska li 
europejskie j. Zdarza się nawet, że w  jednym  
k ra ju  każde większe zagłębie posiada sw oją od­
rębną k lasyfikac ję . Tak np. w  Zw iązku  Radziec­
k im  nieco inną  k lasy fikac ję  w ęg li posiada Za­
głębie K uźn ieck ie  n iż Zagłębie Donieckie. O by­
dw ie  te k lasy fikac je  oparte są w praw dzie  na 
tych  samych param etrach: części lo tne  oraz pa­
ra m e try  p lastom etryczne (grubość w a rs tw y  p la ­
stycznej ,,y“  i  skurcz węgla podczas odgazowa- 
n ia  ,,x“ ), jednakże ilość typów  w ęgla oraz cha­
ra k te rys tyka  poszczególnych typów  w  k la s y fi­
kacjach obydw u zagłębi jeś t niejednakowa.

Angie lska k la sy fika c ja  w ęg li w ed ług typów  
opiera się na param etrach: części lo tne i  zdol­
ność spiekania (oznaczona metoda G ray-K ing ). 
W  k la sy fika c ji swej A n g lic y  w prow adza ją  d la  
oznaczenia typów  węgla w skaźn ik i liczbowe 
czysto um owne: 100 (dla antracytu), 200, 300, 
400 itp . do 900.

Francuska k lasy fikac ja  w edług typów  opiera 
się na param etrach: a) części lo tne i  b) wskaź­
n ik  wolnego w ydym an ia . Ten ostatn i jest ,w ła ­
ściw ie biorąc, jakościową metodą oznaczania 
zdolności spiekania.

W  k la s y fik a c ji holenderskie j, be lg ijsk ie j i  n ie ­
m ieckie j spotykam y znane nazwy 'typów  w ęg li 
od p łom iennych  przez gazowe, koksowe, chude 
aż do antracytu . W ęgle koksowe we F ra n c ji 
i  B e lg ii nazywane są jeszcze często w ęg lam i t łu ­

s tym i (charbon gras), ponadto rozróżnia się 
w  g rup ie  w ę g li koksowych tak ie  typ y : węgie l 
3/4 tłus ty , p ó łtłu s ty  (demigras) i  ćw ierć tłu s ty  
(1/4 gras).

Z przytoczonych p rzyk ładów  widać, że w  do­
tychczasowych k lasy fikac jach  w ęg li spotykam y 
znaczne rozbieżności. Pow sta ły one z tego po­
wodu, że n ie dość jasno by ła  w  n ich  określona 
zasada, iż  ty p y  w ęg li w in n y  być określone p rzy 
pomocy ty lk o  k i lk u  na jis to tn ie jszych  cech tech­
nologicznych węgla, tak ich  jak : zawartość czę­
ści lo tnych, zdolność spiekania, rozprężność 
i  inne. Należy zaznaczyć, że ostatnio z in ic ja ty ­
w y  Europe jsk ie j K o m is ji Ekonom icznej ONZ 
w  Genewie została w  roku  1949 utworzona spe­
cja lna K om is ja  robocza dla k la s y fik a c ji węgla. 
W  pracach K o m is ji d la k la s y fik a c ji węgla 
w z ię li udzia ł fachowcy z następujących k ra jó w : 
A ng lia , A us tria , Belgia, Czechosłowacja, Dania, 
Francja , Grecja, Holandia, Ita lia , Jugosławia, 
N iem iecka Rep. Zw iązkowa, Polska, Szwecja 
i  S tany Zjednoczone A . P.

K om is ja  dla k la s y fik a c ji węgla obradowała 
w  Pałacu Narodów w  Genewie, odbywając swe 
zebrania m n ie j w ięcej w  odstępach półrocznych. 
K om is ja  p rzys tąp iła  do pracy drogą systema­
tycznych i  g run tow nych  studiów . Przez Sekre­
ta r ia t ECE zebrano m a te ria ł fak tyczny  odno­
śnie k la s y fik a c ji dotychczas stosowanych w  po­
szczególnych k ra jach  względnie zagłębiach oraz 
odnośnie stosowanych w  poszczególnych k ra ­
jach m etod pobieran ia prób węgla, a przede 
w szystk im  odnośnie stosowanych w  poszczegól­
nych k ra jach  metod badania węgla.

Porównanie zebranego m ate ria łu  faktyczne­
go doprowadziło K om is ję  d la  k la s y fik a c ji wę­
gla do wniosku, że stosowane w  poszczególnych 
k ra ja ch  k la sy fika c je  węgla w ed ług  typów  po­
siadają n iektó re  cechy wspólne i  że is tn ie je  mo­
żliwość opracowania je d n o lite j m iędzynarodo­
w e j k la s y fik a c ji węgla w  oparciu o w y n ik i sy­
stem atycznych badań typow ych  w ęg li z różnych 
zagłębi, przeprowadzone w  ins ty tu tach  węglo­
w ych  specjalnie dla potrzeb K o m is ji k la s y fi­
k a c ji węgla.

Celem poznania własności różnych typ ó w  
węgla przeprowadzono w ym ianę prób węgla 
z różnych  zagłębi. Przedm iotem  badań by ło  8 
serii typow ych  w ęg li pochodzących z różnych 
k ra jó w . Węgle te  zostały zbadane w  in s ty tu ­
tach w ęglow ych Polski, A n g lii,  B e lg ii, F ranc ji, 
H o land ii, N iem iec i  USA. Badania tych  8 serii 
typow ych  w ęg li zagranicznych zostały przepro­
wadzone u nas w  Zakładzie Chemicznej Prze­
ró b k i W ęgla Głównego In s ty tu tu  G órn ictw a 
v/ Zabrzu -—- Biskupicach, a w y n ik i ogłoszone 
w  Pracach Badawczych G IG  w  kom un ikacie  
N r 101 pt. „T y p y  w ęg li z różnych zagłębi“  (B. 
Roga i  L . Wnękowska). O trzym ane w y n ik i ba­
dań w ykaza ły, że stosowane w  Polsce, m etody 
badań węgla z p u n k tu  w idzenia dokładności ba­
dań i  stopnia pow tarzalności n ie  ustępu ją  me­
todom stosowanym w  znanych ins ty tu tach  A n ­
g lii, H o land ii, F ra n c ji i  Niemiec.
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Przeprowadzone w  ins ty tu tach  węglowych 
siedm iu k ra jó w  badania własności koksow ni­
czych węgla da ły  możność wzajem nej w ym iany  
doświadczeń oraz bliższego zapoznania się z me­
todam i stosowanym i w  jednych kra jach , a nie 
dość jeszcze rozpowszechnionym i w  innych.

M ów iąc o k la s y fik a c ji węgla, m am y na m y ­
ś li trz y  rodzaje zagadnień:

a) podział węgla na ty p y  (tzw. C lassification 
by  rank),

b) charakte rystyka  w ę g li w ed ług stopnia 
czystości (tzw. C lassification b y  grade),

c) podział węgla na so rtym en ty  (tzw. Classi­
fica tion  b y  size).

Na zm ianę stopnia czystości, ja k  rów n ież na 
zm ianę sortym entu  możemy m ieć w p ływ , nato­
m iast na zm ianę typ u  węgla n ie  m am y w p ły ­
wu, gdyż ty p  węgla określa ją  jego1 przyrodzone 
własności. I  dlatego poznanie is to tnych  cech 
przyrodzonych poszczególnych rodza jów  wę­
gla, a zatem k la sy fika c ja  węgla w edług typów , 
posiada podstawowe znaczenie d la  u ty liz a c ji 
węgla.

N ajważnie jsze znaczenie d la  uży tkow an ia  wę­
gla posiada zatem k lasy fikac ja  węgla w edług 
typów . Stąd też K om is ja  Robocza ECE d la  k la ­
sy fik a c ji węgla zajęła się n a jp ie rw  zagadnie­
n iem  m iędzynarodowej k la s y fik a c ji węgla we­
d ług  typów .

Klasyfikacja węgla według typów. (C lass ifica tion
o f coals b y  ra n k  (ang.); c lass ifica tion  des hou illes  pa r
categories (fr.).
T yp  węgla określam y na podstaw ie pew nych 

na tu ra lnych , w yróżn ia jących  go cech, w y n ik a ­
jących z jego stopnia uw ęglen ia oraz jego s tru ­
k tu ry  chemicznej, a prze jaw ia jących  się w  je ­
go przydatności technologicznej. To znaczy, 
grupa w ęg li o jednakow ych lub  bardzo zbliżo­
nych własnościach technologicznych tw o rzy  
ty p  węgla. Np. węgle niespiekające, lecz o bar­
dzo m a le j zawartości części lo tn ych  (poniżej 
10%) —  to węgle antracytowe, węgle zaś nie­
spiekające o w ysok ie j zawartości części lo tnych  
tw orzą typ  w ęg li „p łom iennych “ . W ęgle dobrze 
spiekające, posiadające znaczną rozprężność (ci­
śnienie rozprężania) oraz średnią zawartość czę­
ści lo tnych, stanow ią typ  noszący nazwę „w ęg ie l 
koksow y“ , zaś węgle o zawartości części lo tnych  
powyżej 30% i  dobrze spiekające, lecz n ie  po­
siadające rozprężności, to „w ęg le  gazowe“ . 
W  podobny sposób scharakteryzować można 
inne ty p y  węgla.

D e fin ic ję  tak  pojętego „ ty p u  węgla“  u ję to  
w  polskie j norm ie (PN/G— 970002) w  następują­
cy sposób:

„Podstaw ą podziału w ęg li kam iennych na ty ­
p y  są następujące cechy węgla charakteryzu­
jące w ęgie l i  jego przydatność technologiczną:

a) zawartość części lo tnych ,
b) zdolność spiekania,
c) ciśnienie rozprężania,
d) pa ram etry  plastom etryczne.

S ortym ent a n i zawartość cia ł obcych nie
w p ły w a ją  na określenie ty p u “ .

Poniższy rys. 1 przedstaw ia polską k la s y fi­
kację  węgla w edług typ ó w  określonych na pod-

Rys. 1. Polska klasyfikacja węgla 
według typów

stawie części lo tnych, zdolności spiekania i  roz­
prężności (ciśnienia rozprężania).

M i ę d z y n a r o d o w a  k l a s y f i k a ­
c j a  w ę g l a  w e d ł u g  t y p ó w  opar­
ta  jest w  zasadzie na tych  samych param etrach, 
ja k ie  są podstawą po lsk ie j k la s y fik a c ji węgla.

Jak w idać z podanego niżej rysunku  2 system 
m iędzynarodowej k la s y fik a c ji węgla obejm uje 
60 działek, z k tó rych  każda oznaczona jest w ła ­
snym  tró j cy frow ym  w s k a ź n i k i e m  k lasy­
fik a c y jn y m  („codę num ber“ ). C yfra  pierwsza 
(setki) oznacza przynależność węgla do danej 
k lasy (to znaczy do określonej ko lu m n y  piono­
wej na ta b licy  k lasy fikacy jne j), cy fra  druga 
(dziesiątki) oznacza przynależność węgla do da­
nej g ru p y  (poziome szeregi na ta b licy  k la s y fi­
kacy jne j), wreszcie cy fra  trzecia  (jednostki) 
oznacza przynależność węgla do danej podgru­
p y  (również poziome szeregi w  ta b licy  k la s y fi­
kacy jne j),

a) P o d z i a ł  w ę g l i  n a  k l a s y  
oparty  jes t na 2 param etrach: części lo tne i  cie­
p ło  spalania. D la  w ęg li kam iennych, zaw iera ją­
cych poniżej 30 %’ części lo tnych , g łów nym  para­
m etrem  zaliczenia w ęgla do danej k lasy  (to 
znaczy do p ionowej ko lu m n y  na ta b licy  k lasy­
fika cy jn e j)  jes t jego zawartość części lo tnych, 
zaś dla w ęg li powyżej 30%' części lo tnych  g łów ­
n ym  param etrem  jest ciepło spalania.

Należy dodać, że. zawartość części lo tnych  jest 
przeliczona na substancję suchą i  bezpopiołową. 
C iepło spalania wyrażone w  kca l/kg , podane jest
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Rys. 2. Międzynarodowa klasyfikacja węgla według typów

Podział na  grupy 
zdolności spiekania) Uskaźnik typu fCode nu rober) Podział na podgrupy

Uskaźnik
grupy2!

U skaźnik
uolnego

uydym am a

Liczba
Rogi

1) C ytra setek oznacza klasę
2 ) C yfra dziesiątek oznacza grupę
3) C yfra  jedn ostek oznacza podgrupy

Rskażmk
podgrupy

Oznaczenia
dilalometryczne

Próba
G ra y - K in g

3 >4 >45

/ / / y y y y 435 535 835 7 7 7
y / / w , y y 5 >140 >G 8

z z z Y Ź r i ż
W 434 534

«¡ f
634 % % V / 4 50-140 G5-G8

/ / /
/ / / '¿ Y 2 ? ^ 533 633 133

W z y 3 0-5 0 d l-B 4

/yy y y y y 132 432 532 632 132 832 y y 2 *  0 E-G

2 25 ~ 4 20-45
'ź y '¿ y

123 423 523 123 823 y ż z 3 0-50 Gl-G4

y y '¿ y
m
__U£-

422 522 622*1 722 822 / / / 2 0 E-G

'/ / a y y ^ w * 421 521 121 321 V / 1 ty lk o
kontrakcja B-D

1 1-2 5-20 Y Ą y y w 112 412 512 612” * 112 012 Y y 2 ^ 0 E-G

Ź / z j
w W

■Mk11 511 80mu 11! 80
Y y 1 ty tko

kontrakcia B-D
0 N.A. 0 -5 000 101! i\

A W
w  u w  ¡ii 400 500 6 0 0 100 m 900 0 n ie

mięknący A
U skaźn ik  k la s y  1> 0 1 2 3 4 5 6 7 8 9 Zauartość czyści lotnych 

k la s a  5 30-36% c z ę ś c i lotnych 
6 30-41%  »
1 33-44%  »
8 35-50% *
9 41-50% -

Parametry
klasy

Części lo tn e  
Id . a . f ] 0 -3

65  1 10
>10-14>14-20 >20-30 >30 >30 >30 >30 >30

Cwpto spa lan ia  
Cm. a. fi), k c a l/k a

— - - - >8450 m -m m - m m -m ¿6100

Podział no klasy

w  k la s y fik a c ji m iędzynarodowej w  prze liczeniu Poniżej podajem y sporządzoną w  m yśl po- 
na substancję bezpopiołową, lecz o w ilgoc i h i-  wyższych przesłanek tab licę 1 zaw ierającą 10 
groskop ijne j odpowiadającej 97%' w ilgo tności klas w ęg li, oznaczonych ko le jn y m i cy fra m i od 
względnej p rz y  30° C. 0 do 9.

Tablica 1
Podział węgli na klasy

W skaźn ik1)
k lasy 0 1 2 3 4 5 6 7 8 9

P
ar

a
m

e­
tr

y
 k

la
sy Części

lo tn e2) 10— 3 > 3— 10 10 — 14 >14— 20 >20— 30 >30 >30 >30 >30 >30

C iepło
spa lan ia8) — — — — — >8450 8450-7750 7750-7200 7200-6100 <6100

1) m ie jsce  setek w e w ska źn iku  k la s y f ik a c y jn y m
2 ) liczone na substancje  sucha, bezpopio łow ą
) liczone na substancję  bezpopio łow ą, o w ilg o c i higiroskiopidnej (97% w ilg o tn o ś c i w zg lędne j p rz y  30<>C)

b) P o d z i a ł  w ę g l i  n a  g r u p y .
W  ramach danej k lasy  m iędzynarodowa k la ­

sy fikac ja  dz ie li węgle na g rupy  w edług ich  zdol­
ności spiekania, k tó rą  oznacza się metodą p o l­
ską (liczba Rogi) lub  metodą A S T M  (wskaźnik 
wolnego w ydym ania). Tablica 2 podaje podział 
w ęg li na grupy.

c) P o d z i a ł  w ę g l i  n  a p o d g r u p y .
W  ramach poszczególnych g rup dz ie lim y  wę­

gle na podgrupy w edług ich  dalszych własności 
koksowniczych, m ianow ic ie  własności dy la to­
m etrycznych, oznaczonych metodą francuską 
A rn u -A u d ib e rt, lu b  w łasności koksowniczych 
oznaczonych angielską metodą G ray-K ing .

Tablica 2
Podział węgli na grupy

G ru p y  w ę g li w ed ług  zdolności sp iekania

W skaźn ik
g ru p y 1)

Zdolność sp iekan ia

W skaźn ik  w o lnego 
w yd ym an ia

L iczba
Rogi

3 > 4 > 45
2 2,5 —  4 20 — 45
1 1 —  2 5 —  20
0 n iesp ieka jący 0 —  5

ł ) m ie jsce  dz ies ią tek w e w ska źn iku  k la s y f ik a c y jn y m
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Tablica 3
Podział węgli na podgrupy

P odgrupy w ed ług  w łasności koksow n iczych

P a ra m e try  podzia łu  na  podgrupy
W skaźn ik
podg rupy1) Badan ia  dy la tom etryczne Próba

(A rn u -A u d ib e rt) G ra y -K in g a

5 > 140 ¡>G8
4 50 — 140 G5 -  G8
3 0 — 50 G1 —  G4
2 0 E — G
i ty lk o  k o n tra k c ja B — D
0 n iem ięknący A

i)  m ie jsce  je d n o s te k  w e w ska źn iku  k la s y f ik a c y jn y m

Z tych  trzech elem entów składowych: klasy, 
g ru p y  i  podgrupy o trzym u jem y je d n o litą  m ię ­
dzynarodową k lasy fikac ję , obejm ującą około 60 
pó l (działek). Każdy w ystępu jący w  przyrodzie 
węgie l znajdzie swoje m iejsce w  odpow iedniej 
działce ta b lic y  k la sy fika cy jn e j. Poszczególne 
d z ia łk i m ają  swój tró j cy fro w y  wskaźnik k lasy­
fik a c y jn y , w  k tó ry m  —  ja k  ju ż  w spom nie liśm y 
—- cy fra  setek oznacza klasę, do k tó re j należy 
dany węgiel, cy fra  dziesiątek —  grupę, zaś cy­
fra  jednostek —  podgrupę. Np. w ęgie l oznaczo­
n y  w skaźn ik iem  435 należy do k lasy  4 (tzn. 20 —  
30 % części lo tnych), g rupy  3 (tzn. zdolność spie­
kan ia  powyżej 45 LR) oraz w łasności dy la tom e­
trycznych  powyżej 140.

Obejm ująca tak w ie le  pól m iędzynarodowa 
k la sy fika c ja  węgla może być dogodna dla celów

naukowo - badawczych, jednakże ze względu na 
dużą ilość pó l n iepraktyczna jako  k lasy fikac ja  
przem ysłowo-handlowa.

D la  celów  technicznych, przem ysłowo-handlo­
w ych i sta tystycznych zachodzi konieczność łą ­
czenia poszczególnych sąsiadujących ze sobą 
pól i u tw orzen ia  w  ten sposób klas przem ysło­
w o-handlowych.

Jedno lita  k la sy fika c ja  węgla posiada ogromne 
znaczenie dla rac jona lne j gospodarki węglem 
zarówno w  ska li k ra jo w e j ja k  i  w  ska li m iędzy­
narodowej. K la sy fika c ja  węgla um oż liw ia  bo­
w iem  opracowanie dla poszczególnych zagłębi 
w ęglow ych dokładnego bilansu zasobów węgla 
w edług typów , um oż liw ia  ocenę porównawczą 
eksploatowanych pokładów  węgla oraz nowo- 
odk ry tych  złóż węglowych. Następnie k la s y fi­
kacja  węgla um ożliw ia  u jedno licen ie  s ta tys tyk i 
p ro d u kc ji i  zby tu  węgla.

Jedno lita  k la sy fika c ja  da możność na jrac jo ­
nalniejszego w ykorzystan ia  poszczególnych t y ­
pów  węgla w  przem yśle koksowniczym  i  gazow­
niczym , w  procesach zgazowania i  w y tlew an ia  
węgla oraz p rzy  stosowaniu węgla dla celów 
energetycznych, um oż liw i ty m  samym skiero­
w anie  każdego rodzaju węgla do uży tku , do k tó ­
rego on się na jlep ie j nadaje.

Jedno lita  k lasy fikac ja  węgla stanow ić będzie 
zatem w spólny język  dla lepszego porozum ie­
n ia  się m iędzy producentem, sprzedawcą i  kon­
sumentem węgla i  u ła tw i fachowe porozum ie­
nie się m iędzy eksportem  i  im portem  węgla.

Rytmiczność pracy przyspiesza 
iryko nan ie  planu

W  czw artym  roku  P lanu 6-letniego przem ysł 
w ęg low y w ykona ł p lan w ydobycia  węgla 
w  101°/o.

Zgodnie ze wskazaniam i Przewodniczącego 
K C  PZPR tow. Bolesława B ie ru ta  w ygłoszony­
mi. w  styczn iu  1953 r. w  S talinogrodzie, prze­
m ysł w ęg low y w ykona ł swoje zadania bar­
dzie j ry tm iczn ie  n iż  to  m ia ło  m iejsce w  ro ku  
1952. W ykazu je  to poniższa tab lica  ilus tru jąca  
w ykonanie  p lanu w ydobycia  węgla w  przekro­
ju  rocznym  w  [poszczególnych dekadach m ie ­
sięcznych (patrz tab lica  I).

Tablica I

W yszczególnienie

W ykonan ie  p lanu w ydobycia  
w  procentach

1952 r. 1953 r.

I dekada miesiąca 95,7 99,8

I I  „ 98,1 100,8

I I I  „ 100,6 102,6

średnio miesięcznie 98,2 101,0

Do w ykonan ia  p lanu  w ydobycia  węgla w  1953 
roku  p rzyczyn iła  się zatem w  dużej m ierze r y t ­
miczność p rodukc ji, k tó ra  by ła  p raw ie  rów no­
m ierna, nie zachodziła już  bow iem  konieczność 
z ryw u  w  trzecie j dekadzie dla nadrobienia po­
przednich zaległości.

Z kopalń takich, k tó re  w ykonu ją  ry tm iczn ie  
p lany  w ydobycia  z roku  na rok, w ym ien ić  na­
leży następujące kopaln ie : R ydu łtow y, Ignacy, 
Chwałowice, M arcel, Dębieńśko, W alen ty-W a- 
w el, Bytom , Bielszowice i szereg innych.

W ym ienione kopa ln ie  w yko n a ły  p lan w ydo­
bycia w  poszczególnych czterech la tach P lanu 
6-letniego, ja k  następuje (patrz tab lica  II).

Jak to ilu s tru je  poniższa tablica, .p rzekro ­
czenie p lanu produkcyjnego waha się w  gra­
nicach od 1,3% do 10,3%.

W szystkie w ym ien ione  kopaln ie  m ają  tak ie  
same w a ru n k i, ja k  i  te, k tó re  p lanu  n ie  w yko ­
nują, to  znaczy te same trudności zaopatrze­
niowe, te same b rak i, te same w ysokie zada­
nia, a m im o to w yko n u ją  p lan systematycznie 
z nadwyżką. Nauczono się bow iem  w  tych  ko­
paln iach organizować pracę, bojowo podchodzić
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Tablica I I

K o p a l n i a
W ykonan ie  p lanu  

w ydobyc ia  w ęg la  w  % %
Ilość mie­

sięcy, w kt. 
nie wyko­
nano planu 
wydobycia 

węgla
1950 r. 1951 r. 1952 r. 1953 r.

1 2 3 4 5 6

R yd u łto w y 110,3 105,9 109,1 103,1 —

Ignacy 105,1 103,4 103,4 106,2 1
C hw ałow ice 108,1 102,2 102,4 102,2 4
M arce l 102,3 104,0 103,9 102,1 4
Dębieńsko 103,4 103,1 103,9 105,9 4
B ytom 107,7 101,5 103,3 104,1 3
W a len ty -W aw e l 102,5 102,7 103,3 104,9 5
B ielszow ice 102,2 101,3 105,9 100,8 5

do zadań p lanu  oraz m obilizow ać s iły  do l ik w i­
dac ji w ąskich p rzekro jów  ham ujących w ydo­
bycia węgla.

O statnia ko lum na podanej ta b licy  I I  w yka ­
zu je  ilość miesięcy, podczas k tó rych  kopaln ie  
te nie w yko n a ły  swoich zadań na przestrzeni 
48 miesięcy. M im o nap ię tych p lanów  p roduk­
cy jn ych  oraz specyficznych w arunków  pracy, 
ja k ie  są w  górn ic tw ie , kopa ln ia  „R y d u łto w y “  
może się poszczycić n ie lada sukcesem, w yko ­
nując stale z miesiąca na m iesiąc p lany  w ydo­
bycia  węgla. Również pozostałe kopalnie, m i­
m o napotkanych trudności, n ip  za łam ały się, 
usunęły przeszkody, a zwiększając swe w y s ił­
k i n ie ty lk o  p o k ry ły  niedobory, ale naw et po­
ważnie p rzekroczy ły  nałożone nań zadania pro­
dukcyjne.

A  czy w  okresie poprzednim  te same kopa l­
n ie  poszczycić się mogą podobnym i w yn ikam i?  
Tak. Podane poniżej w skaźn ik i w ykonan ia  p la ­
nu w ydobyc ia  w ęgla w  okresie p lanu  3 -le tn ie - 
go potw ie rdza ją  to  dob itn ie  i  w yraźnie, że osią­
gane przez nie w y n ik i n ie są przypadkowe 
(patrz tabl. I I I ) .

Tablica I I I

K o p a l n i a

W ykonan ie  p lanu  
w ydobyc ia  węgla w  %

Ilość mieś. 
w  k tó rych  

nie
wykonano 

p l. wydob. 
węgla w  19491947 1948 1949 1947

1949

1 2 3 4 5 6

R yd u łto w y 107,7 108,4 105,8 107,3 2
Ignacy 106,7 108,9 113,5 109,9 —

Chwałowice 105,6 105,8 112,2 108,1 —

M arcel 100,4 110,0 114,6 109,0 —

Dębieńsko 107,8 102,2 102,5 104,0 2
B ytom 106,3 105,7 103,8 105,2 —

W ale n ty - v
-W awel 107,1 112,2 101,5 106,7 1
Bielszowice 104,4 109,7 104,9 106,3 —

Niejednem u, patrzącemu na te w skaźn ik i 
w ykonania  p lanu w ydobycia  węgla, nasuwać 
się będzie pytan ie , czy aby p lan  dla tych  ko­
palń b y ł w  dostatecznym stopn iu  m o b ilizu ją ­
cym, czy n ie  b y ł on czasem za niski? Nie, p lan 
nie b y ł za n isk i, w ykazu ją  to poniższe wskaż-

n ik i, obrazujące stosunek w ydobycia  węgla 
osiągniętego w  ro ku  1953 do w ydobyc ia  przed­
wojennego z roku  1938, do p ro d u kc ji ostatniego 
roku  p lanu  3-letniego, a także do c y fr  P lanu 
6-letniego (patrz tabl. IV ).

L iczby  w  ko lum n ie  d ru g ie j w ykazu ją , że 
w szystkie  kopaln ie  p rzekroczy ły  w ydobycie  
osiągnięte przez nie w  roku  1949. Poza kopal­
n ią  „B y to m “ , gdzie wzrost p ro d u kc ji jest sto­
sunkowo najniższy, pozostałe kopaln ie  w  r . 1953 
zw iększy ły  poważnie swe wydobycie.

Podobnie przedstaw ia się w zrost w ydobycia  
w  1953 roku  w  stosunku do w ydobycia, ja k ie  
by ło  zaplanowane na ten rok  w  P lanie 6 -le t- 
n im . W  poszczególnych kopaln iach w zros t ten 
wahał się od 2,5 do 34°/n, p rzy  czym n a jw yż­
szy odsetek wzrostu w ykazu ją  „R y d u łto w y “ , 
zaś kopa ln ia  „B y to m “  zaplanowanego w ydoby­
cia n ie  uzyskała w sku tek przesunięcia te rm inu  
w ykonania  in w e s tyc ji na okres jednego roku.

L iczby ostatn ie j ko lum ny  w ykazu ją , że cy­
f r y  P lanu  6-letniego są przez wszystkie  kopa l­
nie osiągnięte, a naw et przez n iek tó re  znacz­
nie przekroczone, z w y ją tk ie m  kopa ln i „B y ­
tom “  w sku tek  przesunięcia te rm in u  w ykona­
n ia  in w e s tyc ji na okres jednego roku.

W y n ik i te  świadczą o tym , że na skutek 
w łaściw e j pracy tych  kopalń gospodarka naro­
dowa otrzym ała  w ie le  dziesiątków  tysięcy ton 
węgla ponad plan, a załoga i  rodz iny ro b o tn i­
ków  —  sta ły  i  system atyczny w ysok i zarobek.

Tablica IV

K o p a l n i a

Stosunek osiągniętego w ydobycia  
w  roku  1953 do w ydobycia  w  roku :

1949 1953 wg P l. 
6-letn iego

1 2 3

R yd u łto w y 134,4 134.0
Ignacy 118,9 120,9
Chwałow ice 120,3 103,5
M arcel 116,2 102,5
Dębieńsko 156,3 131,4
B ytom 112,0 93,2
W aleń ty -  
-W awel 123,9 114,3
Bielszowice 156,9 127,8

Co przyczyn ia  się do ta k  ch lubnych  w y n i­
ków?

Rytm iczność p rodukc ji, m aksym alne w yko ­
rzystanie czasu pracy, urządzeń mechanicz­
nych w  ciągu w szystkich dn i w  roku  —  oto 
jeden z podstawowych w arunków  w ykonan ia  
i  przekroczenia p lanu p rodukc ji.

W  kopaln iach tych  k ie row n ic tw o  poczuwało 
się do odpowiedzialności za szczegółowe opra­
cowanie tak  p lanu rocznego, ja k  i  p lanów  m ie­
sięcznych, za stworzenie k o n tro li w ykonania , za 
rytm iczność p rodukc ji. Za łog i b y ły  m ob ilizo ­
wane do przestrzegania socjalistycznej dyscy­
p lin y  pracy, do system atycznej w a lk i o plan 
przez okres całego roku.

Dobrze zorganizowana, operatywna, rzeczy­
w is ta  i  codzienna kon tro la  w ykonan ia  zadań 
poprzez sprawozdawczość i  p lanow anie oddzia­
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łowe —  oto podstaw ow y w arunek z likw id o w a ­
n ia  okresowości, szturm owości, oto zasadniczy 
i  decydujący czynn ik  p lanow ej ry tm iczności 
p rodukc ji.

W  razie spadku natężenia p ro d u kc ji zagad­
n ien ie  to w in n o  być omówione i  przedyskuto­
wane na naradach w ytw órczych  w  celu zara­
dzenia ta k im  w ypadkom  na przyszłość.

Ana lizow an ie  p rzyczyn  każdej, pozornie n ie ­
ważnej aw a rii, zapobieganie aw ariom  przez 
codzienną czujność i  w pa jan ie  te j czujności 
w  załogę jest obow iązkiem  k ie row n ic tw a  ko­
pa ln i. U trzym an ie  urządzeń i  maszyn w  stanie 
w ysokie j sprawności i  systematyczna ich  ko n ­
serwacja oraz um ie ję tne obłożenie robót na

dole i  na pow ierzchn i stanow ią dane do osiąg­
nięcia p lanow ych zadań.

Zagadnienie ry tm icznośc i w ydobycia  trzeba 
postawić przed całą załogą kopaln i, należy w ięc 
w  te j spraw ie rozw inąć szeroką pracę w ycho­
wawczą i  uświadam iającą. S topień ry tm iczno ­
ści w ydobycia  świadczy o dobrej, względnie 
z łe j organizacji p racy w  kopa ln i.

Z likw id o w a n ie  spadków natężenia w ydoby­
cia w ęgla  da znaczne podniesienie poziom u w y ­
dobycia, pozw oli w ykorzystać u k ry te  jeszicze 
rezerw y produkcyjne , zw iększy w ydajność p ra ­
cy, obniży koszty w łasne oraz p rzyczyn i się do 
zw ycięskie j re a lizac ji zadań piątego roku  P lanu 
6-letniego.

D r E D W A R D  ROSE Strona ekonom iczna p lanow ania  
oddziałow ego w  kopaln i węgla

„Z adan ie  polega na itym, b y  po łożyć kres  lekcew ażen iu  zagadnień kosztów  w ła ­
snych p ro d u k c ji, zapew nić system atyczne obniżanie kosztów w łasnych  .i każde przed­
s ięb io rs tw o  uczyn ić  re n to w n y m “ .

(G. M . M a le n ko w  — Z  p rze m ó w ie n ia  na  V  S es ji R ady N a jw yższe j ZSRR — E ko n o m ika  
i  O rgan izac ja  P racy , N r  9/53 — s tr .  386). •

Czytając tezy przedzjazdowe PZPR zna j­
du jem y w  n ich  następujące ważne i  stale ak­
tua lne wskazania, ja k  np. (z 62 i  64 tezy):

„O bn iżka  kosztów w łasnych jest nieod­
zow nym  w arunk iem  pop raw y poziomu 
m ateria lnego mas pracujących i  rozw oju  
gospodarki narodow e j“ .

„W a lka  o pełne w ykonanie  p lanu  w  dzie­
dzin ie  kosztów w łasnych m usi odbywać się 
na podstawie wzrostu w yda jności pracy 
i  pogłębienia sys tem u . oszczędnościowego 
w  całej gospodarce narodow e j“ .

W  w ykonan iu  powyższych w ytycznych, k tó ­
rych  pełna realizacja stanowić będzie "w okre­
sie na jb liższym  g łów ną treść w ys iłkó w  szero­
k ich  w ars tw  pracujących, zwołana została 
w  W arszawie w  g rudn iu  r. ub. z in ic ja ty w y  
Polskie j A kadem ii Nauk, w  porozum ien iu 
z Państwową K om is ją  P lanowania Gospodar­
czego, kon fe renc ja  w  spraw ie p lanow ania i w e­
wnątrzzakładowego rozrachunku gospodarcze­
go. N ie w ą tp liw ie  obydwa te zagadnienia, k tó ­
re  s tanow iły  przedm io t ko n fe re n c ji i  k tó re  w ią ­
żą się z. sobą najściśle j, muszą być uważane za 
środk i nader skuteczne dla zapewnienia w y ­
konania p lanu  oraz dla w ykonan ia  p lanu w  ta­
k ich  w arunkach, któ re , ja k  w y ra z ił się tra fn ie  
jeden z g łów nych re fe ren tów  na kon fe renc ji, 
poręczają przepojen ie pracy p rodukcy jne j m y ­
ślą ekonomiczną.

Znaczenie p lanowania wewnątrzzakładowego 
dla zapewnienia w ykonania  p lanu nie wym aga 
w łaśc iw ie  specjalnego w yjaśn ien ia . Jednym  
z podstawowych założeń socja listycznej gospo­
d a rk i p lanow ej jes t to, że zadania w yn ika jące  
z p lanu w in n y  być doprowadzone aż do n a j­
niższych ogniw  zespołu, k tó re  m a ją  je  w y k o ­
nywać. Założenie tak ie  w yw odz i się ze słusz­
nej zasady, że ty lk o  człow iek należycie św ia­

dom y swoich obow iązków i  należycie rozum ie­
jący  ich  wagę może je  w ype łn ić .

M a te ria ły  zgłoszone na konferencję  przez po­
szczególne p rzem ysły  obrazują uzyskane przez 
n ie  doświadczenia.. Nas in teresu je  tu  szczegól­
n ie  sprawozdanie przem ysłu  węglowego 
w  opracowaniu m gr. inż. Jerzego Kolbego 
i  m gr. inż. E m ila  Zająca. Z n a jd u je m y  tam  
prócz opisu przebiegu rea lizac ji w  tym  prze­
m yśle zasad planow ania wewnątrzzakładowego 
(oddziałowego), również charakte rystykę  jego 
is to ty  i  próbę oceny uzyskanych dz ięk i n iem u 
w yn ikó w .

Isto ta  p lanow ania wewnątrzzakładowego 
w  kopaln iach polega na rozdziale na poszcze­
gólne oddziały, jako najniższe jednostk i orga­
nizacyjne, zadań w  zakresie p lanu  p ro d u kc ji 
nałożonych na cały zakład pracy. Zadania, ja ­
k ie  o trzym u ją  poszczególne oddziały, muszą 
odpowiadać w  sumie l im ito w i całej kopaln i. 
Oddziałowe p lany  p ro d u kc ji stanow ią podsta­
wę do ustalenia oddziałowych p lanów  za trud ­
nienia, k tó re  znów są z ko le i podstawą do 
usta lenia p lanu wydajności. A czko lw iek  spo­
rządzenie p lanów  zatrudnien ia , oparte o obo­
w iązujące no rm y względnie o no rm a tyw y, 
w  zasadzie może wydawać się proste, to jed­
nak, ja k  z naciskiem  podkeśła ją au to rzy  oma­
wianego sprawozdania, specyficzna zmienność 
w arunków  p racy  w  kopa ln i stwarza w  p ra k ty ­
ce w ie lką  trudność w ystępującą rów n ież w  kon­
tro l i  w ykonyw anych  robót.

M om enty te muszą być brane szczególnie 
pod uwagę p rzy  ocenie zarówno wymagań, ja ­
k ie  staw iane są pod adresem organów plano­
w ania w  kopa ln i, ja k  też oczekiwanych w y n i­
ków  ich  pracy. Jeśli p lan  oddzia łowy ma na­
prawdę stać się narzędziem operatywnego za­
rządzania d la  k ie row n ic tw a  oddziału, a pośre­
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dnio i  dla k ie row n ic tw a  kopaln i, metoda jego 
sporządzania m usi odpowiadać tak im  założe­
niom. Chodzi p rzy  tym  nie ty lk o  o zapewnienie 
p lan istom  oddzia łowym  na leżyte j ro li, a same­
m u sporządzaniu p lanów  oddzia łowych przez 
k ie row n ic tw o  kopa ln i należyte j uwagi.

A u to rzy  wspomnianego sprawozdania dla 
kon fe renc ji warszawskie j sięgają g łęb ie j, oma­
w ia jąc zagadnienie p lanow ania w ew nątrzzakła­
dowego od s trony  wydajności. Takie  postawie­
n ie  spraw y ma szczególne znaczenie dla nas, 
skoro na IX  P lenum  K C  PZPR stw ierdzono, 
że przem ysł w ęg low y w  zakresie w yda jności 
n ie spe łn ił zadań, ja k ie  nań na łoży ł P lan Sze­
ścioletni. Sprawozdanie poza ty m  po'dkreśla 
z naciskiem, że p lanow anie oddziałowe w  ko­
p a ln i wówczas dopiero p rzyczyn i się skutecz­
n ie  do podniesienia wydajności, je ś li zawarte 
w  n im  l im ity  za trudn ien ia  będą ja k  na jba r­
dziej urealnione. Znalazło to  zresztą już  swój 
w yraz w  p lan ie  na rok  bieżący w  urea ln ionych 
lim ita ch  wydajności.

Obok tego mom entu, którego w łaściwe roz­
w iązanie ma dla w artości p lanowania oddziało­
wego najw iększe znaczenie, is tn ie je  jeszcze, 
w ed ług dotychczasowych doświadczeń, szereg 
innych  niedociągnięć i  braków , pośród k tó rych  
przykładow o w ym ie n im y : dowolne zm iany 
w  harm onogram ie pracy przodków, b rak  zain­
teresowania dla uspraw nień organizacyjno- 
technicznych, wreszcie niedbałość w  planowa­
n iu  zatrudn ien ia  dla robó t pozaprzodkowych. 
D la  te j ka tego rii robó t p lanow anie zatrudn ien ia  
przedstaw ia w praw dzie  w iększe trudności, po­
nieważ odnośne prace przeważnie n ie są n o r­
mowane, jednak z d rug ie j s trony  udzia ł odnoś­
nych dn iów ek w  ogólnej ilości dniówek, a przez 
to w p ły w  ich  na ogóllną wydajność jest tak  po­
ważny, że p u n k t ten  zasługuje na szczególną 
uwagę.

K onkre tne  w y n ik i, ja k ie  planowanie w e­
wnątrzzakładowe (oddziałowe) dało w  przem y­
śle w ęg low ym  po m n ie j w ięcej pó łtorarocznym  
funkcjonow an iu , us iłu je  zobrazować omawiane 
sprawozdanie metodą pośrednią. W ybrano m ia ­
now icie spośród ogółu kopalń grupę 20 takich, 
w  k tó rych , w ed ług  uzyskanych doświadczeń, 
p lanow anie oddziałowe postawione jest n a jle ­
p ie j i  porównano w y n ik i te j g rupy  kopalń 
z w yn ika m i p lanowania ogółu kopa lń  na szere­
gu odcinków, ja k : rozwój współzawodnictwa, 
w ydobycia  i  wydajności, ry tm iczności pracy 
itp . Z porównań tych  można w yprow adzić 
wniosek, że p lanowanie oddziałowe by ło  tu  
bardzo skutecznym  bodźcem do uzyskania po­
m yślnych  osiągnięć w  zakresie w ykonan ia  p la ­
nu p rodukc ji.

P lanowanie wewnątrzzakładowe, k tó rem u 
poświęcona by ła  grudn iow a konferencja  w a r­
szawska, m usi być jednak rozpatryw ane szerzej 
oraz w  najściśle jszym  zw iązku z zadaniem ob­
n iżk i kosztów w łasnych, k tó re  dziś postawione 
zostało przed przem ysłem  polskim . D otyczy to 
oczywiście także i  przem ysłu węglowego, ja k ­
ko lw ie k  zagadnienie wewnątrzzakładowego roz­
rachunku gospodarczego ma tu ta j inne oblicze, 
n iż  w  pozostałych działach przem ysłu. Jeżeli 
bow iem  w  przem yśle p rze tw órczym  rozrachu­

nek w ew nątrzzakładow y służy do k a lku la cy j­
nego ujęcia poszczególnych faz procesu techno­
logicznego, to w  kopa ln i węgla, k tó ra  w  swoim  
w łaśc iw ym  zakresie w ytw arza  bez zużywania 
surowca ty lk o  jeden jednorodny p rodukt, po­
trzeba tak ich  w ew nętrznych  rozliczeń n ie  za­
chodzi. Poszczególne oddzia ły wydobywcze 
obe jm u ją  tu  nie ko le jne  fazy p rodukc ji, lecz 
równolegle uszeregowane fragm en ty  tego sa­
mego procesu produkcyjnego. W  tak im  u jęc iu  
omawiane zagadnienie rozrachunku w ew nętrz ­
nego w  kopaln iach węgla oznacza w  swej isto­
cie sprowadzenie systemu p lanow ania i  obniż­
k i kosztów  w łasnych ze szczebla całej kopa ln i 
do niższej jednostk i organizacyjnej, jaką  jest 
oddział. M a to oczywiście bezpośrednie znacze­
n ie  zarówno wychowawcze, ja k  i  praktyczne.

Jeśli, ja k  s tw ie rdz iliśm y, założeniem socja­
lis tyczne j gospodarki p lanowej jes t doprowa­
dzenie planowego zadania m ożliw ie  do n a jn iż ­
szych ogniw  wykonawczych, to cel ten w  dzi­
sie jszym  stanie rzeczy można uważać za speł­
n iony  ty lk o 1 w  odniesieniu do ilościowego p la­
nu p rodukc ji. Natom iast gospodarcza strona 
procesu produkcyjnego, aczkolw iek objęta ró w ­
nież planem  przedsiębiorstwa, nie zna jdu je  te­
go samego zrozum ienia, gdyż uważana jest 
przez „ruchow ców “  za coś drugoplanowego, od­
ległego, nawet wręcz zbędnego.

Ten brak świadomości ekonomicznej u w y ­
konawców p lanu  stanow i z jaw isko w yraźn ie  
niepomyślne, k tó re  może być zwalczane dw oja­
ką drogą, albo przez uznanie w ykonan ia  planu 
pod względem gospodarczym szczególnie w  za­
kresie kosztów w łasnych jako jeden z ważnych 
w spó łczynn ików  d la  uzyskania p re m ii (zresztą 
re form a w  tym  sensie już  nastąpiła), albo przez 
dalsze pogłębienie p lanow ania oddziałowego na 
odcinku kosztów. P lanowanie to obejmowało 
dotychczas pewne ty lk o  pozycje kosztów, ja k  
robociznę (ty lko  w  zakresie płac podstawo­
w ych) oraz zużycie m ate ria łów  wartościowo —  
dla w szystkich, ilościowo —  dla g łównych. W ła­
ściwa na tych  podstawach oparta sprawozdaw­
czość m ogła w praw dzie  przyczyn ić się w  pew­
nym  stopn iu  do w ykazania is tn ie jących  prze­
rostów i  niedociągnięć, n ie w ą tp liw ie  jednak 
obejm owała ty lk o  pew ien fragm ent spośród 
g łów nych elem entów kosztów. Obecnie plano­
wanie oddziałowe i związana z n im  sprawoz­
dawczość zostały rozszerzone na całą robociznę 
(bez świadczeń), a to w  celu stworzenia nowe­
go, doniosłego wskaźnika —  kosztu oddziało­
wego, nie obejmującego jednak jeszcze pozy­
c ji energ ii i am ortyzacji, k tó re  są z różnych 
powodów trudne  do obliczenia. Koszt oddzia­
ło w y  sta ł się jednocześnie jednym  ze w spół­
czynn ików  p re m ii oddzia łow ej. Są to posunię­
cia ważne, k tó re  zm ierzają przede w szystkim  
do większego zainteresowania pracow ników  
ekonom icznym i w yn ika m i pracy oddziału i  k tó ­
re tym  samym m ają uczyn ić z p lanowania od­
działowego na now ym  etapie skuteczne narzę­
dzie w  sta łe j walce o obniżkę kosztów w łas­
nych.

W yda je  się, że znaczenie om aw ianych posu­
nięć sięga jeszcze dalej i  g łęb ie j; p raw id łow e 
—  pod gospodarczym kątem  w idzenia —  za­
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rządzanie kopaln ią  wym aga bow iem  nieustan­
nej ana lizy kosztów, k tó ra  staje się realna 
i  w ykona lna  dopiero z pomocą m oż liw ie  pre­
cyzyjnego instrum entu , ja k im  jes t rozszerzone 
planow anie oddziałowe.

K ie ro w n ic tw o  kopa ln i w inno  zdać sobie spra­
wą z konsekw encji gospodarczych prowadzenia 
zakładu, a w  szczególności z ogrom nych prze­
obrażeń, ja k ie  pociąga za sobą w  zakresie za­
równo poziomu, ja k  i s tru k tu ry  kosztów w łas­
nych postępująca mechanizacja podstawowych 
procesów górniczych. Do tego celu nie w ys ta r­
cza samo porów nyw an ie  kosztów planowanych 
z rzeczyw istym i, jednak rozw iązanie tego zada­
n ia  można przyspieszyć i  u ła tw ić  w  m ia rę  de­
koncen trac ji p lanowania i  kon tro low an ia  kosz­

tów, a przez taką dekoncentrację rozum iem y 
sprowadzenie ich  ana lizy ze szczebla całej ko­
p a ln i w  dół do niższej jednostki.

W prowadzenie wskaźnika kosztu oddziałowe­
go, choć pom ija  on jeszcze n iezm iern ie  ważną 
pozycję am ortyzacji, s tanow i jednak poważny 
k ro k  naprzód na w łaściw e j drodze. M a te ria ł 
w  ten sposób zgromadzony, nawet n iekom ple t­
ny, będzie m ógł jednak stanow ić podstawę do 
ciekawych porównań, a tym  sam ym  i  w n io ­
sków. Jeśli w ięc w ykonan ie  p lanow an ia  oddzia­
łowego w  te j nowej fo rm ie  odpowie in tencjom , 
powiedzieć można, że zadanie podniesienia go­
spodarności przem ysłu  węglowego —  w  m yś l 
przytoczonych na wstępie tez przędz jazdowych 
PZPR —  będzie w yda tn ie  u łatw ione.

O  lepszą irspółpracę z g łó irnym  
księgowym

(A r ty k u ł dyskusyjny)

Hasło s ta łe j popraw y b y tu  mas pracujących 
postaw ione jako  jeden z zasadniczych celów 
przez tow. B ie ru ta  na IX  P lenum  uzależnione 
zostało w  poważnym  stopniu od stałego i  sy­
stematycznego stosowania reż im u oszczędności 
przez każde socjalistyczne przedsiębiorstwo, 
każdą jego kom órkę organizacyjną i  każdego 
pracownika.

Rzeczą a k ty w u  gospodarczego, politycznego 
i  związkowego je s t p rz e k s z ta łc ić to  hasło 
w  czyn w  drodze tw órcze j codziennej pracy. 
W  konkre tnych  w arunkach działalności gospo­
darczej przedsięb iorstw  socja listycznych spro­
wadza się to  do w a lk i o  w y k ry w a n ie  rezerw, 
osiąganie zaplanowanych w skaźn ików  kosztów 
w łasnych, jednym  słowem do w a lk i o ren tow ­
ność przedsiębiorstwa.

„Rentowność —  m ó w i S ta lin  —  poszczegól­
nych  przedsięb iorstw  i  gałęzi p ro d u kc ji ma 
ogromne znaczenie z p u n k tu  w idzen ia  rozwo­
ju  naszej p rodukc ji. M usi być ona uw zględ­
niona p rzy  p lanow an iu  budow nictw a, ja k  i  p rzy 
p lanow an iu  p rodukc ji. Jest to abecadło naszej 
dzia ła lności gospodarczej na obecnym etapie 
rozw o ju  (J. S ta lin , Dzieła, t. 12, s tr. 321). Takie  
u jęcie  zagadnienia wym aga n ie  ty lk o  fachowe­
go przygotow an ia  a k tyw u  kierowniczego 
przedsiębiorstwa, a le  też przede w szystk im  zro ­
zum ien ia  zagadnień ekonomicznych. W ypo­
w iedz i tow . B ie ru ta  na ten  tem at daw a ły  n ie ­
raz w yraz  tem u, że niedocenianie tych  zagad­
n ień przez działaczy gospodarczych jest u  nas 
jeszcze dość powszechnym z jaw isk iem , w y ra ­
żającym  się w  braku  w spó łpracy p racow n i­
kó w  p ionu  technicznego z kom órkam i ekono­
m icznym i, przede w szystk im  z kom órką  g łów ­
nego księgowego. Is to tn ie , techn icy „n ie  ży­
ją “  zagadnieniam i ekonom icznym i (żeby ty lk o  
przypom nieć w ypow iedź M in is tra  Szyra). 
G łów ny księgow y w raz ze swoim  aparatem 
księgow o-finansow ym  jest w  większości na­
szych przedsiębiorstw , n iestety, jedynym  czyn­
n ik iem , k tó ry  z ra c ji swych obow iązków za j­

m u je  siię zagadnieniem  kosztów w łasnych, p rzy  
czym często p rzy  w yko n yw a n iu  swych obo­
w iązków  na tra fia  na. b rak  zrozum ienia i  w spół­
pracy z pionem  technicznym , a naw et i  z d y ­
rekc ją  przedsiębiorstwa. Ten b ra k  współpracy 
i  pomocy budz i u g łów nych księgowych poczu­
cie osamotnienia w  ich  walce O' obniżkę kosztów 
i  pow oduje narzekanie na te'n stan rzeczy na 
zjazdach, konferencjach i  naradach.

Należy zastanowić się, co leży u podstaw te j 
n iechęci do wzajemnego zrozum ienia i  naw ią ­
zania ścisłej, a ta k  koniecznej, w spółpracy 
w  te j zasadniczej sprawie. Trzeba sobie pow ie­
dzieć w yraźn ie , że w inę  za ten stan rzeczy po­
noszą obie strony.

W ie lu  techn ików , rozum iejąc dobrze potrze­
bę k o n tro li technicznej, n ie  rozum ie i  od­
nosi się n iechętn ie  do k o n tro li w  sensie eko­
nom icznym , od s trony  z ło tów k i, k tó ra  w yko ­
nyw ana jes t przez księgowych, p lanistów , czy 
p racow n ików  p ionu  zaopatrzenia. T k w i w  tym  
pewnego rodzaju oportun izm  i  w ygodn ic tw o  
lu b  niechęć do k o n tro li w  ogóle, a także czę­
ściowo zadawniona niechęć do księgowości na 
sku tek utożsam iania je j z księgowością syste­
m u kapita listycznego, gdzie by ła  ona p ry w a t­
ną sprawą kap ita lis ty , ins trum entem  w yzysku  
i  ucisku św ia ta  p racy  oraz środkiem  u k ry w a ­
n ia  w łaśc iw ych  w yn ikó w  przedsiębiorstwa (np. 
w  celu zm niejszenia podatków  itp .). N ie  biorą 
on i pod uwagę, że w  w arunkach gospodarki 
socja listycznej księgowość przestała być re je ­
s tra to rem  zaszłości księgowych i  s tanow i waż­
n y  ins trum en t całego systemu k o n tro li pań­
stwa. A  przecież bez tego systemu k o n tro li n ie  
może być m ow y o p ra w id ło w ym  gospodaro­
w aniu . Oprócz zasadniczych fu n k c ji ko n tro li, 
księgowość ma szereg in n ych  zadań. S tanow i 
ona m. in. sprawne i  dokładne narzędzie w a l­
k i  o ochronę własności socjalistycznej.

Zabezpieczenie p lanowanej rentowności, jest 
n ie  do pom yślenia bez dobrze postawionej ks ię ­
gowości, k tó ra  n ie  jes t celem samym w  sobie
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„sztuką dla sz tu k i“ , lecz musi, ona służyć przed­
siębiorstwu, t j.  d y re kc ji i  a k tyw o w i k ie ro w n i­
czemu, jako  aparat u ła tw ia ją cy  w ykonan ie  za­
dań planowych.

Na tle  tych  rozważań rozpatrzm y k ró tko  ro ­
lę i  pozycję głównego księgowego w  przedsię­
b iorstw ie :

a) Funkcje kontroli gł. księgowego.
Jedną z zasadniczych fu n k c ji gł. księgowe­

go w  przedsięb iorstw ie jest kontro la . W  tym  
punkcie  napotykam y na ogół na najw iększą 
ilość nieporozum ień, do czego przyczyn ia ją  się 
n iek tó rzy  gł. księgow i.

D la  u w yp u k le n ia  zagadnienia s fo rm u łu jem y 
je  następująco:

1) gł. -księgowy pe łn i fu n kc ję  kon tro le ra  z ra ­
m ienia państwa i  je s t jego mężem zaufania 
w  stosunku do przedsiębiorstwa i  d y re kc ji na 
odcinku gospodarki finansow ej, zgodnie z prze­
p isam i art. 16 dekre tu  z dn ia  26.X.1950 r.
0 przedsiębiorstwach państw ow ych oraz tzw. 
„u ch w a ły  s tyczn iow e j“  Rady M in is tró w  z dn ia  
20 stycznia 1950 r. o prawach i  obowiązkach 
g łów nych księgowych. Funkc je  te n ie  są pod 
żadnym  względem sprzeczne z zasadą jedno­
osobowego k ie row n ic tw a . D y rek to r, k tó ry  po­
nosi taką samą odpowiedzialność za gospodar­
kę finansową ja k  i  gł. księgowy, może w  sto­
sunku do niego przeprowadzić swe polecenie, 
podpisując pow tó rn ie  dyspozycję, k tó rą  gł. 
księgowy obowiązany jest wówczas wykonać;

2) g ł. księgowy sp raw u je  szereg fu n k c ji kon­
t ro l i  z ram ienia d y re kc ji, ja ko  jedno z zasad­
n iczych ogn iw  systemu k o n tro li w  stosunku 
do pozostałych kom órek organizacyjnych 
przedsiębiorstwa. N ie  zm niejsza to  oczywiście 
znaczenia ani obow iązku k o n tro li ze ’ s trony  
k ie row n ic tw a  poszczególnych kom órek w  sto­
sunku do swoich pracow ników .

Należy zaznaczyć, że a u to ry te t głównego 
księgowego urósł poważnie w  ciągu 3 la t od 
daty w ydania  uchw a ły  styczniowej n ie  ty lk o  
z uwagi na w ym og i ustawy, lecz też dz ięk i sta­
łe j no rm a lizac ji i  krzepn ięc iu  aparatu adm in i­
stracyjnego, a przede w szystk im  na skutek tego, 
ze d y re k to rzy  doznają rea lne j pomocy ze stro- 
n y  głównego księgowego, jako  doradcy ekono­
m icznego w  rea lizow an iu  ciążących na n ich  
obow iązków oraz odpowiedzialności służbowej
1 m ate ria lne j z ty tu łu  jednoosobowego k ie ro w ­
n ictw a. Trzeba rów nież podkreślić, że ten w ła ­
śc iw y uk ład  stosunków ma m iejsce przede 
w szystk im  na wyższych szczeblach. Jeżeli cho­
dzi o nasz resort, stosunki we w szystkich cen­
tra ln ych  zarządach oraz zjednoczeniach prze­
m ysłu  węglowego n ie  nasuwają zastrzeżeń 
(w  pozostałych jednostkach w  w y ją tko w ych  
wypadkach). Pocieszającym jest fak t, że jest 
również coraz w ięcej kopa lń  i przedsiębiorstw, 
w  k tó rych  is tn ie je  w łaśc iw y  stosunek d y re kc ji 
przedsiębiorstwa do głównego księgowego. 
Trzeba^ p rzy  tym  nadm ienić, że ma to m iejsce 
na ogół w  lep ie j postaw ionych przedsięb ior­
stwach, gdzie g łó w n y  księgowy doznaje po­
ważnej pomocy ze s trony dyrek to ra  w  pełn ie­
n iu  swych obow iązków; w ym ie n im y  tu  p rz y ­
kładowo ob. ob. P artykę, d y rek to ra  Przedsię­
b iorstw a Montażowego Urządzeń Górniczych,

Koniecznego, dy rek to ra  kopa ln i „C hw a łow ice “ , 
inż. Skowronka, dy rek to ra  kopa ln i „B ie lszow i- 
ce“ , Rosenberga, dy rek to ra  Zakładów  Gumo­
w ych  G órn ic tw a i  w ie lu  innych. N iestety, 
o w ie le  w ięcej można by w ym ien ić  p rzyk ła ­
dów ujem nych. W  dwóch naw et w ypadkach 
(Sosnowieckie Przedsiębiorstwo W ierceń Ge­
ologiczno-Poszukiwawczych oraz kopa ln ia  soli 
w  W apnie) sprawa niew łaściwego stosunku do 
gł. księgowego oparła  się o O bywatela M in i­
stra w  m yś l pisma okólnego M in is tra  n r  78 
z dnia 10.X I I . 1952 r. i  pisma okólnego n r  243 
Prezesa Rady M in is tró w  z dnia 28.X.1952 r. 
(M on ito r P o lsk i N r  A-'94, poz. 1462, 1952 r.).

b) Funkcje operatywne gł. księgowego.
Jako k ie ro w n ik  dzia łu księgowo-finansowe­

go g łów ny  księgow y spełnia szereg fu n k c ji 
opera tyw nych (księgowość, sprawozdawczość, 
rachuba płac, gospodarka finansowa), p rzy  
czym w ystępu je  ca ły szereg m om entów  współ­
pracy z in n y m i kom órkam i organ izacyjnym i.

Na ty m  odcinku obow iązkiem  gł. księgowe­
go oraz podległego m u aparatu jest zapewnić 
poszczególnym kom órkom  przedsiębiorstwa po­
trzebne im  do k o n tro li dane cyfrow e i  s ta ty ­
styczne oraz w skaźn ik i do ana lizy  ekonomicz­
no-finansow ej, k tó rą  poszczególne ko m ó rk i o r­
ganizacyjne w in n y  opracować na swoim  od­
cinku.

N iew ą tp liw a  jes t konieczność w spółpracy, 
dostarczania sobie w zajem nie danych s ta ty ­
stycznych, dokum entów  źród łow ych i  w tó r ­
nych  sprawozdań oraz w skaźn ików  ekonomicz­
no-finansow ych czy p rodukcy jno  - technicz­
nych, wreszcie w yjaśn ień, analiz, opisów, p ro ­
toko łów  itp . D otyczy to m. in. finansowania 
in w e s tyc ji i  ka p ita ln ych  rem ontów , pro toko­
łów  p rzy jęc ia  i  opisów now ych obiektów , sto­
sunków  _ p ro d u kcy jn ych  (kontro la  ilościowa 
p rodukc ji), odcinka płac, gospodarki m a te ria ­
łow ej, zabezpieczenia m a ją tku  przedsiębior­
stw a itp . D o tyczy  to, przede w szystk im , odcin­
ka kosztów w łasnych  i  k a lk u la c ji oraz ana lizy 
ekonom icznej, będących k luczow ym i zagadnie­
n iam i in te resu jącym i oba piony. W ystarczy 
przypom nieć w  te j m ierze w ytyczne Ob. M i­
n is tra  N ieszporka z dnia 18.V I .1953 r „  vide 
Gosp. G órn ic tw a N r 7— 8), k tó ry  wskazał na 
szereg odcinków  współpracy z gł. księgo­
w ym .

P racow nicy p ionu  technicznego będą m ie li 
w  każdym  w ypadku rację, jeże li będą się do­
pom inać u gł. księgowego o w szelkie dane po­
trzebne im  do ana lizy  i  w  tym  k ie ru n ku  cen­
tra lne  zarządy i  zjednoczenia naszego resortu 
w yd a ły  odpow iednie d y re k ty w y  w  m yś l w y ­
tycznych Departam entu Księgowości. N ie  bę­
dą oni m ie li natom iast ra c ji, jeże li będą uchy ­
lać się od zagadnień ekonom icznych i  tra k to ­
wać je  ubocznie, od p rzypadku do przypadku 
i  ja ko  stra tę  czasu, a będzie jeszcze gorzej, 
jeże li tak ie  poglądy będzie m ia ł k ie row n iczy  
a k ty w  p ionu technicznego; u ja w n iło  się to  do­
b itn ie  na p rzyk ładz ie  w ie lu  narad nad ana­
lizą  ekonomiczno-finansową.

N ie  da, bo dać n ie  może, rezu lta tu  suche od­
czytyw anie  c y fr  na naradach przez n iek tó rych
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naszych księgowych, zamiast zre ferow ania  w  
fo rm ie  przystępnej, zrozum iałe j i  u jm u jące j 
is to ty  zagadnienia m ate ria łów  cy frow ych  w  
sposób um oż liw ia jący  powzięcie w niosków  
zm ierzających do popraw y stanu rzeczy. B rak  
m iejsca nie pozwala na szersze om ówienie tego 
zagadnienia, n iem n ie j w ie le  k ry tyczn ych  ocen 
naszych narad dowodzi, że dopóki pracow nicy 
p ionu technicznego nie zrozum ieją, że tw orzą 
produkcję , a zatem są odpow iedzia ln i rów nież 
za koszty, dopóty trudno  będzie „w a lczyć  co­
dziennie o obniżenie kosztów p ro d u k c ji“  (cy­
ta ta  z w yże j wspomnianego przem ów ienia Ob. 
M in is tra  Nieszporka). Ta w a lka  o zniżkę kosz­
tów  i  rentowność da się zrealizować ty lk o  w  
ścisłej w spó łp racy obu pionów, t j.  technicznego 
i  księgowego, p rzy  odpow iednim  poparciu  i  na­
cisku o rgan izacyjnym  ze s trony k ie row n ic tw a  
zakładów.

T rudno  by łoby  om ówić wszystkie styczne 
p u n k ty  w  pracy obu pionów, należy jednak 
wskazać p rzyczyny obecnych niedociągnięć. N ie 
chodzi tu  o rozstrzyganie po czyje j stron ie  leży 
w ina. N ie w ą tp liw ie  po obydw u stronach. Jeśli 
gł. księgowy nie um ie znaleźć wspólnego języka 
z p racow n ikam i p ionu technicznego i  n ie p o tra fi 
ich  zainteresować m ateria łem  cy fro w ym  oraz 
w skaźn ikam i ekonom icznym i, charakterystycz­
n ym i d la  poszczególnych kom órek technicznych, 
to nie można spodziewać się rezu lta tów  dodat­
nich.

Jeżeli g łów ny  księgowy i  jego a k tyw  n ie  bę­
dzie dysponował znajomością ogólnych zasad 
techno log ii p ro d u kc ji i  o rgan izacji procesów 
p rodukcy jnych  danej gałęzi przem ysłu, a szcze­
gólnie swego przedsiębiorstwa, to nie może on 
spełnić swego zadania ani jako  ko n tro le r na 
zewnątrz wobec państwa, an i na w ew nątrz  w o­
bec d y re kc ji, an i też jako pom ocnik i  doradca 
wobec pozostałych k ie ro w n ikó w  kom órek orga­
n izacy jnych  przedsiębiorstwa.

N ie  może też być m ow y o w łaściw ych  w a­
runkach współpracy z gł. księgowym  ze s trony 
p racow n ików  p ionu technicznego, o ile  nie będą 
oni p rzyk ła d a li w ag i do zagadnień ekonomicz­
nych i  do współpracy na ty m  odcinku z apara­
tem  planow ania i  księgowości. T y lko  we wza­
jem nej w spółpracy i  w za jem nym  uzupe łn ian iu  
się na odcinku p raw id łow e j analizy w y n ik ó w  
pracy poszczególnych kom órek organizacyjnych 
można zrealizować zadania w ytyczone p lanam i 
ekonom iczno-finansow yńii na dany okres go­
spodarczy.

To, co pow iedziano powyżep o konieczności 
współpracy z pionem  technicznym , odnosi się 
rów n ież w  dużej m ierze do współpracy księgo­
wości z pionem  zaopatrzenia, zaś tego ostatnie­
go z kom órkam i technicznym i.

Jedną z trudności rea lizac ji te j współpracy 
jest dość powszechna wada s ty lu  naszej pracy,

polegająca na skłonności do za ła tw ian ia  nawet 
b łahych spraw w yłączn ie  poprzez k ie ro w n ikó w  
poszczególnych kom órek (system in te rw e n cy j­
ny). System ten  należy zastąpić metodą bezpo­
średnie j, stałej współpracy re fe ren tów  odpo­
w iedn ich  szczebli, k tó ra  wym aga ty lk o  jedno­
razowego om ów ienia zasad współpracy przez 
obu k ie ro w n ikó w  zainteresowanych kom órek; 
w  konsekw encji p rzyczyn ia  się to n ie w ą tp liw ie  
do pogłębienia w spółpracy m iędzy obu p ionam i 
i  wzajemnego zrozum ienia, zwłaszcza jeże li obaj 
k ie ro w n icy  będą tem u lo ja ln ie  patronow ali. 
Jest pewne, że pozytyw ne w y n ik i pracy w ie lu  
dobrze postaw ionych przedsiębiorstw  są m. in. 
rezu lta tem  tego w łaśnie systemu pracy, w y ra ­
biającego samodzielność i  odpowiedzialność 
m łodszych w spółpracow ników . Jest coraz w ię ­
cej d y re k to ró w  kopalń i  przedsiębiorstw , k tó rzy  
u jm u ją  p raw id łow o  zagadnienie i  dążą do 
wzm ocnienia czynn ika ekonomicznego i  poma­
gają w  tym  g łównem u księgowemu, k tó ry  
w  ogrom nej większości zakładów jes t na razie 
jedynym  m otorem  w  ty m  zakresie (p laniści po­
zostają na ogół jeszcze w  ty le ).

Dziś ju ż  przeważająca większość d yrek to rów  
podnosi na swoim  teren ie a u to ry te t głównego 
księgowego, co ma zasadnicze znaczenie dla p ra ­
w id łow ego ukszta łtow an ia  w a runków  i  d la 
w ew nętrzne j k o n tro li w  danym  przedsiębior­
stw ie. Sprawa ta  zyskuje o ty le  na znaczeniu, 
że w  zw iązku z przepisam i o ustanow ien iu  księ­
gowych -  rew identów  kon tro la  szeregu odcin­
ków  gospodarki przedsiębiorstwa (płacowych, 
zaszeregowań, um ów  o prace zlecone itp .) zna j­
dzie swoje pogłębienie i  rozszerzenie w  stosun­
ku  do stanu obecnego, a w  konsekw encji z uw a­
g i na m ateria lną  lu b  służbową odpowiedzialność 
zmusi k ie ro w n ikó w  i  p racow n ików  do ścisłego 
stosowania obow iązujących norm  i  przepisów. 
K on tro la , będąca jednym  z na jis to tn ie jszych  
m om entów  wzajemnego stosunku dyrek to ra  do 
głównego księgowego, w inna  być zasadniczą 
p la tfo rm ą  ugrun tow an ia  au to ry te tu  gł. księgo­
wego.

N iew ą tp liw ie , pewna część g łów nych księgo­
w ych  (na szczęście zm niejszająca się stale) nie 
p o tra fiła  sobie tego a u to ry te tu  zdobyć ani u d y ­
rek to ra  an i u k ie row n ików , czy też u załogi. 
N ie  zdobędą on i tego a u to ry te tu  samym ty lk o  
„p res tiżow ym “ staw ianiem  sprawy. Ich  obowiąz­
k iem  jest zdobycie go rze te lną pracą i  w  ramach 
należycie zrozum ianej zasady jednoosobowego 
k ie row n ic tw a . Muszą oni stanąć odważnie 
i  um ie ję tn ie  u boku dyrekto ra , jako  jego po­
m ocnicy i  godni zaufania doradcy na odcinku 
ekonom iczno-finansowym , pam ięta jąc o tym , że 
dyrek to r, k tó ry  ponosi odpowiedzialność za ca­
łoksz ta łt pracy przedsiębiorstwa m a zadania 
n iem n ie j trudne. W  ta k im  układzie  stosunków 
g łó w n i księgow i mogą liczyć na to, że d y rek to ­
rzy  będą skutecznie walczyć o ich  au to ry te t.

Witamy I I  Zjazd PZPR
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Wymiana doświadczeń
Mgr inż. S T E FA N  M A D E J T i  ■ • » w  i  1 9 *hkonom iczne problem y podsadzki 

ud polskim  przem yśle ujęgloinym
Realizacja P lanu  Sześcioletniego św iadczy 

n ie  ty lk o  o n ienotow anym  dotychczas tem pie 
rozw o ju  p rzem ysłu  węglowego, ale rów no­
cześnie u w ypuk la  znaczenie jego, jako  potęż­
nej bazy surowcowej dla zw iązanych z n im  
gałęzi gospodarki naszego k ra ju , ja k  np. gospo­
darka cieplna, energetyczna i  chemiczna, 
wreszcie jako  podstaw y naszego hand lu  z za­
granicą.

In tensy fikac ja  w ydobyc ia  w ęgla pociąga za 
sobą potrzebę w prow adzan ia  now ych zasad 
ekonom iki w  ścisłym  pow iązan iu i  oparciu
0 nowoczesną technikę i  nowoczesną organiza­
cję pracy. W yrazem  postępu w  te j dziedzinie są 
liczne zm iany w  metodach w yb ie ran ia  pok ła ­
dów  węgla oraz w prow adzan ie na podstawie 
stud iów  i  p ra k ty k i nowych, doskonalszych p ro­
cesów p rodukcy jnych , k tó re  w ym agają, m iędzy 
in n ym i, znacznego' rozszerzenia stosowania pod­
sadzki p łynne j.

Postawiona na w łaśc iw ym  poziom ie planowa
1 racjonalna gospodarka złożam i węgla prze­
c iw dzia ła  m arno traw stw u  lu b  częściowemu 
pozostaw ianiu ich  poza eksploatacją. W  w a­
runkach geologicznych is tn ie jących  w  naszym 
zagłębiu w ęg low ym  posiadamy znaczną ilość 
g rubych  pokładów  węgla, to też racjonalna 
eksploatacja jes t m ożliw a  jedyn ie  ,przy zastoso­
w aniu  podsadzki p łynne j. Uspołeczniona go­
spodarka węglowa w ysuwa podsadzkę jako je d ­
no z zasadniczych zagadnień i  zapewnia je j po­
przez m ilia rdow e  inw estyc je  szybki rozw ój, 
z na jw iększym  nasileniem  w  okresie 6-leeia.

Podsadzkę, czy li zapełn ianie podziem nych 
wyrobisk, stosowano w  gó rn ic tw ie  w ęg low ym  
od dawna. P ie rw o tne  m etody podsadzania su­
chego, czy li ręcznego uk ładan ia  kam ienia 
względnie ska ły  p łonne j w  pustkach po w yb ra ­
n iu  węgla, zam ieniono stopniow o na urządze­
nia do mechanicznego przenoszenia i  uk łada­
n ia  podsadzki suchej. Żadna jednak z tych  
metod n ie  do rów nu je  wprowadzonej w  polskich 
kopaln iach przed 50 la ty  —  po raz p ierw szy 
na świecić —  podsadzce p łyn n e j, k tó ra  polega 
na transportow an iu  m a te ria łu  podsadzkowego 
w  ru rach  za pomocą p rądu  w ody pod ciśnie­
n iem  w łasnym  i  osadzaniu tego m a te ria łu  przez 
wodę w  w yrob isku .

Do czasu wprowadzenia podsadzki p łynne j 
w yb ie ran ie  węgla odbywało się zasadniczo na 
zawał, a w  późniejszym  czasie p rzy  zastosowa­
n iu  w  m a łym  zakresie podsadzki suchej. Jesz­
cze dzisiaj procent w ydobyc ia  na zawał jest 
znaczny i  wyższy od tego, ja k i w y n ik a łb y  
z w y liczen ia  racjonalnego procentu w ydobycia  
na podsadzkę p łynną, koniecznego z uw agi na 
w a ru n k i geologiczne w  po lsk im  zagłębiu w ę­
glowym .

U zdrow ien ie  stosunków techniczno-gospodar­
czych w  u s tro ju  p lanow ej gospodarki soc ja li­
stycznej prze jaw ia  się w  dążeniu do ogranicze­
n ia  odbudowy na zawał, k tó ra  w  licznych w y ­
padkach jes t szkodliwa, we w prow adzen iu za­
sady, że pok łady powyżej 3,5 m  miąższości po­
w in n y  być odbudowywane na podsadzkę oraz 
w  przysparzaniu gospodarce narodowej du­
żych zasobów cennego surowca uwięzionego 
dotychczas w  fila ra ch  ochronnych. Sięganie po 
te zasoby jest ponadto kw estią  życia dla w ie lu  
kopalń. Eksploatację w spom nianych uw ięzio­
nych zasobów węgla wprowadza się w  życie na 
podstaw ie zasad nowej te o rii opracowanej 
przez profesorów  A kadem ii G órn iczo -H u tn i­
czej, dr. inż. B ud ryka  i  dr. inż. K no the ‘go.

M ając do dyspozycji podsadzkę p łynną, dzie­
l im y  g ruby  pokład na w a rs tw y  przecię tn ie  po 
3,5 m  i  w yb ie ra m y  w ęgie l począwszy od w a r­
s tw y  dolnej, zapełnia jąc stopniowo w ybrane 
przestrzenie m ateria łem  podsadzki p łynne j. 
Podsadzki p łynne j używa się często p rzy  
eksploatowaniu pokładów  średniej miąższości 
w yb ie ranych  systemem ścianowym , ja k  rów ­
nież zabierkam i f ila ro w y m i. W  c ienk ich  pok ła ­
dach węgla do 2 m miąższości podsadzka p ły n ­
na rów nież może znaleźć zastosowanie, zwłasz­
cza w  wypadkach, gdy w yb ie ran ie  odbywa się 
pod w ażn ie jszym i ob iektam i na pow ierzchni.

Chcąc zreasumować korzyści w yn ika jące  
z zastosowania podsadzki p łynne j, n ie  od rze- 
czy_ będzie wspomnieć przedtem, poza pod­
kreślonym  już  poprzednio m arno traw stw em  
złoża, O' trudnościach, ja k ie  stwarza w yb ie ran ie  
grubych  pokładów  węgla na zawał. O ile  p rzy  
tym  system ie w yw o ływ an ie  zawałów  w  stro­
pach łupkow ych  przychodzi ła tw o, to p rzy 
stropach piaskowcowych, zwłaszcza gdy w a r­
stwa piaskowca jes t duża, s trop u trzym u je  się 
przez dłuższy czas n ie załamany, aż do przekro­
czenia punk tu  w ytrzym ałośc i. W  wypadkach 
tak ich  w yb ie ran ie  pokładów  napotyka na po­
ważne trudności ze w zględu na występujące 
bardzo często z jaw isko tąpań, k tó re  w yw o łu je  
często nagłe zawały, w zględnie uszkodzenia 
w yrob isk, a ponadto nierzadko pociąga za sobą 
w ypadk i w  ludziach, n ie m ów iąc już  o: przesto­
jach ruchowych, i  może być przyczyną ogni 
szczelinowych.

Korzyści techniczno-ekonomiczne w y n ik a ją ­
ce z zastosowania podsadzki p łynne j można 
streścić, ja k  następuje:

a) podsadzka p łynna  um oż liw ia  ja k  na jba r­
dziej racjonalne w ykorzystan ie  złoża węglo­
wego, a tym  samym pozwala na prowadzenie 
oszczędnej gospodarki narodowej oraz chroni 
ją  przed w ie lk im i s tra tam i p rzy  w yb ie ran iu  
g rubych pokładów  na zawał, ¡które to s tra ty
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stanow ią n iek iedy 35% substancji węgla nada­
jącego się do1 eksploatacji;

b) podsadzka p łynna  jest czynnik iem , k tó ry  
um oż liw ia  eksploatację g rubych  pokładów  w ę­
gla przez w yb ie ran ie  ich  na w a rs tw y  p rzy  za­
stosowaniu systemów ścianowych i  f ila ro w ych ;

c) podsadzka p łynna  umożliw ia, ca łkow ite  
w yb ie ran ie  zasobów złoża uw ięzionych w  f i la ­
rach ochronnych pod ob iektam i m n ie j czu łym i, 
a częściowe w yb ie ran ie  w  fila ra ch  pod ważny­
m i ob iektam i na pow ierzchn i, w sku tek  czego 
bardzo często przedłuża się żyw ot w ie lu  kopalń
0 szereg la t;

d) podsadzka p łyn n a  zapewnia zachowanie 
rów now ag i napięć górotw oru, przez co pośred­
n io  zapobiega tąpaniom  i  zawałom, często kata­
s tro fa ln ym  w  skutkach;

e) podsadzka p łynna  um oż liw ia  ograniczenie 
powstawania pożarów podziem nych przez czy­
ste w yb ie ran ie  węgla, co pozwala pod tym  
względem na bezawaryjną produkcję , względ­
nie jest jednym  ze sposobów zapewniających 
likw id a c ję  pożarów za pomocą tam  izo lacy j­
nych, tak  zwanych ko rkó w  zam ułkow ych, k tó ­
ry  to sposób cechuje się szczelnością i szybko­
ścią w ykonania ; um oż liw ia  ona ponadto popra­
w ien ie  w e n ty la c ji przez likw id a c ję  starych 
zrobów, k tó re  nie ty lk o  pow odu ją  duże s tra ty  
pow ietrza, ale są rów nież źródłem  gromadze­
n ia  się d w u tlenku  lu b  tle n ku  węgla;

f) podsadzka p łynna  zapobiega ruchom  tekto ­
n icznym  i  zapadaniu się pow ierzchn i z iem i na 
sku tek odbudowy złóż węgla, ch ron i budynk i, 
ob iekty  przemysłowe, to ry  kolejowe, ru roc iąg i 
wodne i  gazowe oraz kable e lektryczne przed 
uszkodzeniem, ko ry ta  rzek przed s tra tą  szczel­
ności itp ., w p ływ a  przeto w y b itn ie  na zm n ie j­
szenie szkód górniczych, k tó re  w  przem yśle 
w ęg low ym  pochłan ia ją  nieraz o lb rzym ie  kw o ty ; 
uzyskanie tego e fektu  ekonomicznego zależy 
oczywiście w  dużej m ierze od jakości używ a­
nego m a te ria łu  podsadzkowego oraz od dokład­
ności. podsadzania;

g) podsadzka p łynna  przy  w yb ie ran iu  g ru ­
bych pokładów  węgla systemem ścianowym  na 
w a rs tw y  um oż liw ia  uzyskiw anie  dużej koncen­
tra c ji robó t tak w  samym przodku roboczym, 
ja k  i  w  po lu  odbudowy, co z ko le i um oż liw ia
1 jest jednym  ze sposobów zwiększenia w y d a j­
ności pracy;

h) podsadzka p łynna, e lim inu jąc  lu b  zm n ie j­
szając tąpania i  nacisk góro tw oru  w  polu od­
budowy, w p ływ a  na zwiększenie w ypadu g ru ­
bych sortym entów  węgla i  zmniejszenie w y ­
padu m ia łu , a tym  samym daje e fektyw ne ko­
rzyści ekonomiczne;

i) podsadzka p łynna  nadaje się do każdej 
wysokości w yrob iska, um ożliw ia  uzyskiwanie 
dużych wydajności, zaś p rzy  eksploatacji 
w  przyszłości pokładów  na dużych głęboko­
ściach będzie prawdopodobnie, z uw agi na w a­
ru n k i geologiczne i  spodziewane na tych  g łę­
bokościach znaczne ciśnienie, jedynym  i  nieod­
zow nym  czynn ik iem  um oż liw ia jącym  w yb ie ra ­
n ie  węgla.

E fe k ty  ekonomiczne i  techniczne w yp ływ a ­
jące z w ym ien ionych  p u n k tó w  nie zawsze dają 
się oczywiście u jąć cyfrow o. A czko lw iek  stoso­

wanie podsadzki p łyn n e j p rzy  eksploatacji po­
k ładów  węgla pociąga za sobą bezpośrednio 
zwiększenie kosztów, to  obecne ju ż  doświad­
czenia upewnia ją, że zw yżka ta rów now aży się 
pośrednio w  znacznym stopniu uzysk iw anym i 
w yn ika m i z ty tu łu  w yże j przytoczonych ko­
rzyści. Realne ii p raktyczne w y n ik i uzyskane 
w  dziedzinie podsadzki p łynne j, ja k  również 
w yro b io n y  już  w  po lsk im  śwuecie górn iczym  
pogląd co do m ożliwości rozw o ju  znacznej 
większości zakładów górniczych jedyn ie  p rzy  
dalszym stosowaniu, względnie zaprowadzeniu 
od nowa podsadzki p łynne j, są przyczyną, że 
podsadzka ta jest już  dziś nieodłączną gałęzią 
ogólnej gospodarki węglowej.

Drogą do uzyskiw ania  ja k  najlepszych w y ­
n ików  ekonom icznych w  zakresie eksploatacji 
złóż węgla jest przede w szystk im  un ikan ie  ich 
m arno traw stw a przez stosowanie tak ich  m etod 
w yb ie ran ia  (w  granicach m ożliwości technicz­
nych), dz ięk i k tó ry m  poprzez oszczędność złoża 
uzyskać można ja k  na jlepszy stopień jego w y ­
korzystania. Na stopień ten, niezależnie od .do­
godnych w a runków  geologicznych, w  jak ich  
złoża w ęgla polskiego zagłębia węglowego się 
znajdu ją , m ają  poważny w p ły w  podstawy go­
spodarki ekonomicznej naszego k ra ju  oparte 
na planowości, k tó re j konsekwencją jest to, że 
zarówno pa rtie  lepsze, ja k  i  m n ie j wartościowe 
są przedm iotem  eksploatacji, dając w  rezu lta ­
cie o w ie le  lepszy e fekt gospodarczy, aniżeli 
uzysk iw any b y ł w  okresie gospodarki k a p ita li­
stycznej.

O bliczony na podstawie danych cy frow ych  
zebranych przez W ice -M in is tra  m gr. inż. F. 
Jopka, po uw zględn ien iu  sum y s tra t powsta­
łych  p rzy  eksploatacji w  w y n ik u  podebrania 
pokładów  węgla oraz pozostawienia f ila ró w  
ochronnych, stopień w yko rzys tan ia  zasobów 
w  zagłębiu górnośląskim  od początku istn ien ia  
kopalń do roku  1950 wynosi zaledwie około 
28%. C y fra  ta obrazuje w ym ow nie  powagę za­
gadnienia gospodarki złożem, p rzy  czym szcze­
gólną uwagę należy zw rócić na s tra ty  eksploa­
tacy jne  zależne od stosowanego systemu w y ­
bierania. W skaźnik te j ka tego rii s tra t, k tó ry  
w  roku  1938 szacowany b y ł na 23 do 38%, 
u leg ł w  ostatn ich latach w  uspołecznionej go­
spodarce popraw ie, spadając do 18%, a posta­
w ione w  p lan ie  6 -c io le tn im  zadanie doprowa­
dzi do zmniejszenia wspom nianych s tra t do 
około 14% przede w szystk im  dzięk i zaopatrze­
n iu  kopa lń  w  dostateczną ilość podsadzki p ły n ­
nej, k tó ra  jest zasadniczym czynn ik iem  oszczęd­
nego gospodarowania złożem.

Przem ysł w ęg low y doprow adził w  ciągu 
pierw szych la t po w yzw o len iu  do ustalenia 
p raktycznych  naukow o-technicznych zasad 
p raw id łow e j gospodarki złożem, p rzy  czym 
znaczna część ich odnosi się do podsadzki p ły n ­
nej, obejm ując:

1) opracowanie sposobów w yb ie ran ia  pok ła ­
dów z podsadzką p łynną w  fila ra ch  ochronnych, 
pokładach tąpiących oraz w yb ie ran ia  grubych 
pokładów  na w ars tw y ;

2) zaprowadzenie podsadzki p łynne j w  ko­
palniach, k tó re  dotychczas je j n ie stosowały; 
w yn ik ie m  realizowania te j zasady jest budowa
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nowoczesnych urządzeń podsadzkowych w  sze­
regu kopa lń  oraz w ykonyw an ie  ogrom nych in ­
w e s tyc ji d la  stworzenia bazy zaopatrzenia 
w  piasek podsadzkowy centralnego okręgu na­
szego zagłębia węglowego.

Opierając się na p lanow anych cyfrach  w ydo ­
bycia w  P lan ie  6-le tn im , zasoby te w ys ta rczy ły ­
b y  na ok. 100 la t. B iorąc jednak pod uwagę, że 
w  socja listycznej gospodarce rozw ój przem ysłu 
będzie postępował szybko naprzód, należy l i ­
czyć się z tym , że wzrost w ydobycia  będzie na­
stępował n ie  ty lk o  w  obecnym 6-leciu, lecz 
rów nież i  w  następnych p ięc io la tkach w  p rzy ­
b liżonych granicach od 0,5 do 1,5%. P rzy  ta ­
k ich  założeniach obliczone w yże j zasoby w y ­
starczą przypuszczalnie na okres około 80 lat.

Do zasobów węgla, k tó re  muszą być  w yb ie ­
rane na podsadzkę, należą —  z zasobów pew­
nych —  pokłady powyżej 3,5 m  miąższości 
w  polach w olnych, ja k  rów nież zasoby z f i la ­
rów  ochronnych. U w zględnia jąc jednak, że 
również pewna część zasobów zakw a lifikow a ­
nych na razie jako  pozabilansowe, a w ięc w y ­
magające jeszcze dokładniejszego zbadania, bę­
dzie w yb ie rana na podsadzkę p łynną, p rzew i­
du je  się, że ogólne zasoby do w yb ie ran ia  na 
podsadzkę wzrosną do 44% ogólnych zasobów 
przeznaczonych do eksploatacji. Jeżeli idzie 
o udz ia ł faktycznego w ydobycia  na podsadzkę 
p łynną, to udzia ł ten może kszta łtować się co­
ko lw iek  n iżej z chw ilą  przejścia z w ydobyciem  
na nowe te reny z c ie n k im i pokładam i, ta k  że 
w  okresie 80-lecia czy 100-lecia udzia ł w ydo­
bycia  na podsadzkę p łynną  można szacować na 
38%; procent ten należy p rzy jąć  jako  koniecz­
n y  dla naszego zagłębia węglowego z tym , że 
w in ien  on być osiągnięty w  okresie 8— 10 lat.

Dotychczasowy rozwój w ydobycia  na pod­
sadzkę p łynną  postępuje szybko naprzód, gdyż 
na przestrzeni od 1946 —  1953 r. procentow y 
udzia ł w ydobyc ia  na podsadzkę p łynną  prze­
k roczy ł ju ż  23%. Najw iększe nasiienie p rzy ­
pada na lata 1951 do 1955. Ilość czynnych szy­
bów i  o tw orów  podsadzkowych znacznie wzroś­
n ie  w  tym  czasie, a udz ia ł w ydobycia  na pod­
sadzkę p łynną  osiągnie wysokość co na jm n ie j 
30 /o. Ilościow o na przestrzeni 1946 do' 1953 w y ­
dobycie na podsadzkę p łyn n ą  w zrosło  2 i  pó ł 
raza, a do roku  1955 wzrośnie przeszło 
3-krotn ie .

W ym agania stawiane podsadzce p łynne j 
w  k ie ru n ku  spełn ien ia głównego je j zadania, 
m ianow icie  pod trzym yw an ia  s tropu  p rzy  moż­
liw ie  na jm nie jsze j ściśliwości podsadzki, mogą 
być w  naszym zagłębiu ca łkow icie  dotrzymane. 
P rak tyka  i  badania labo ra to ry jn e  w ykaza ły, że 
najlepszym  m ateria łem  do podsadzki p łynne j 
jes t piasek kw arcow y, o i le  możności z n a j­
mniejszą domieszką z ia rn  poniżej 0,1 mm. 
Z uwagi na jego zale ty i  znaczne jego zasoby 
w  pobliżu naszego zagłębia węglowego jest on 
obecnie i pozostanie nadal zasadniczym m ate­
ria łem  podsadzkowym polskiego przem ysłu 
węglowego. Rozbudowa, względnie zakładanie 
w  bieżącym 6-leciu p iaskow n i ze złożam i do­
brego piasku p rzy  równoczesnej stopniowej 
lik w id a c ji kończących się starych p iaskowni 
(z n ieodpow iednim  przeważnie piaskiem) poz­

w o li na p rzy jęc ie  wskaźnika 0,75 m 3 piasku na 
1 tonę wybranego węgla, podczas gdy do tych­
czas cy fra  ta u trzym u je  się na wysokości 
0,8 m 3. Do w ybran ia  przeto zasobów węgla na 
podsadzkę p łynną  potrzeba będzie o lb rzym ie j 
ilości piasku, k tó ry  m usi być kopa ln iom  do­
starczony w  okresie około 80 la t.

G łówną bazą piasku o potężnym  zapasie 
przem ysłow ym , k tó ra  będzie uruchom iona już  
pod koniec 6-lecia, jes t C entra lna P iaskownia 
obejm ująca tzw. M ałą  i  Dużą P ustyn ię  B łędow ­
ską. D rugą bazą dla kopalń zachodniej części 
zagłębia węglowego jest p iaskow nia P yskow i­
ce. U dzia ł m nie jszych p iaskow ni w  dostawach 
piasku, wynoszący obecnie około 25%, będzie 
spadał stopniowo do około 10%. Ponieważ w y ­
m ienione dw ie bazy piaskowe i  mniejsze pia­
skowanie n ie  p o k ry ją  w  pe łn i zapotrzebowania 
piasku na przestrzeni 80 la t, przeto zachodzi 
konieczność przeprowadzenia dalszych badań 
i  poszukiwań now ych złóż piasku.

Roboty związane z urab ian iem  i  ładowaniem  
piasku w  C entra lne j P iaskow ni zostaną 
w  100% zmechanizowane. Na naczelne m iejsce 
w ysuw a się zagadnienie znorm alizowania 
sprzętu do eksploatacji piasku, wprowadzenie 
tra k c ji e lektryczne j jako  tańszej od tra k c ji pa­
row ej oraz ca łkow ite  scentra lizowanie i  zelek­
try fik o w a n ie  urządzeń do sterowania ruchu 
pociągów. W  zw iązku z ty m  wydajność pracy 
osiągnie niespotykaną wysokość, gdyż wynosić 
będzie początkowo 25 m 3 piasku na robo tn iko - 
dniówkę, podwyższając się w  końcu 6-lecia do 
80 m 3, a w  roku  1970 do około 150 m 3 na ro - 
botn ikodn iów kę, dzięki czemu koszt w ydoby­
cia 1 m 3 piasku spadnie w  okresie czasu do 
1960 roku  o około 60% w  stosunku do obec­
nych kosztów. W ażny pod względem ekono­
m icznym  jes t fak t, że C entra lna P iaskownia zo­
sta je  założona w  bezpośrednim sąsiedztwie za­
głębia węglowego, dz ięk i czemu koszt transpor­
tu  p iasku do kopalń będzie n isk i.

Po om ów ien iu  prob lem u dotyczącego zaopa­
trzen ia  kopa lń  w  piasek podsadzkowy należy 
jeszcze poruszyć techniczno-ekonom iczną s tro ­
nę procesu przyrządzania m ieszaniny podsadz­
kow ej w  zb io rn iku  podsadzkowym oraz procesu 
doprowadzenia je j do podsadzanych w yrob isk. 
Od podsadzki p łynne j wym aga się, aby by ła  
szybka, szczelna i  mało ściśliwa. Szybkość pod­
sadzki jest konieczna, aby nadążała ona za po­
stępem eksploatacji węgla tak, aby ilość n ie - 
podsadzonych w yrob isk, czy li tzw. pus tk i na 
kopa ln i u trzym yw ać stale w  dopuszczalnym 
norm atyw ie , k tó ry  n ie pow in ien  przekraczać 
15 % Ilości w y ro b isk  w yb ie ranych  w  ciągu m ie­
siąca. Szczelność podsadzki zapewniona być 
może przez odpow iednią technikę podsadzania 
i na leżyty  dozór, natom iast ściśliwość podsadz­
k i zależna jest od jakości m a te ria łu  podsadz­
kowego. Zapewnienie ciągłości podsadzania 
z uwzględn ien iem  jego technologii łączy się 
ściśle z procesem przyrządzania m ieszaniny 
podsadzkowej w  zb io rn iku  podsadzkowym oraz 
z doborem najodpowiedniejszego do tego celu 
typu.

Położenie podsadzkowni w  polu górn iczym  ko­
pa ln i pow inno um ożliw iać doprowadzanie pod­
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sadzki p łynne j do najdalszych i najwyższych 
punk tów  podsadzanych pokładów  węgla, toteż 
zb io rn ik  podsadzkowy teory tyczn ie  pow in ien 
być założony w  środku ciężkości zasobów wę­
gla, k tó re  m ają  być w yb ierane z zastosowaniem 
podsadzki p łynne j.. D la  racjonalnego rozpro­
wadzenia rurociągów  podsadzkowych należy 
jednak przesunąć teoretyczne m iejsce zb io rn i­
ka  od środka ciężkości po l in i i  wznoszenia się 
pokładów  do najwyższego poziomu, k tó ry  ma 
być podsadzany. Należy w yko rzys tyw ać  dla 
podsadzki istn ie jące, w zględnie pro jektow ane 
szyby w en ty lacy jne  pod w arunk iem , że w y d a j­
ność rurociągów  podsadzkowych n ie  spadnie 
poniżej technicznie i  ekonomicznie uzasadnio­
nego wskaźnika. Zasadą spraw nej p racy ru ro ­
ciągu pow in ien  być dobór trasy o m oż liw ie  
jednosta jnym  upadzie od kolana na podszybiu 
do w y lo tu  rurociągu, z ja k  na jm nie jszą ilością 
załamań w  płaszczyźnie poziomej. Dobre w y ­
korzystan ie  rozporządzalnej wysokości naporu 
ins ta lac ji podsadzkowej w p ły w a  dodatn io na 
równom ierność pracy rurociągu, a przez to 
również na m niejsze zużycie ru r.

Koszt podsadzki p łynne j s tanow i poważną 
pozycję w  kosztach w łasnych w ydobycia  1 tony  
węgla, wynoszącą przeciętn ie 10 do 13%' z tym , 
że ulega ona w  poszczególnych kopaln iach w a­
haniom  i  to w  dość szerokich granicach. Na 
ogólny koszt podsadzania składa się koszt 
eksploatacji i  dostawy piasku, co w ynosi prze­
ciętn ie 40%, zaś resztę (60°/o) stanowią koszty 
podsadzania i  robót na dole. W  samym podsa-
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W  tezach p rzedz jazdo wych, ogłoszonych na 
IX  P lenum  KC  PZPR, podkreślono ścisły zw ią ­
zek, ja k i zachodzi pom iędzy obniżką kosztów 
w łasnych, w ykonyw an iem  p lanów  akum u lac ji 
a realizacją program u podniesienia poziomu 
m ateria lnego mas pracujących.

Poszczególne tezy m ów ią  o konieczności „po ­
głębien ia systemu oszczędnościowego w  całej 
gospodarce narodow e j“ , o potrzebie „osiągnię­
cia prze łom u w  dziedzinie obn iżk i kosztów“ .

W  szczególności teza 64 określa, w  ja k im  
k ie ru n ku  w in n y  się koncentrować w y s iłk i, 
zm ierzające do pełnej rea lizac ji tych  zadań. 
Teza ta  w ym ien ia  podstawowe w a ru n k i w yko ­
nyw an ia  p lanów  kosztów  w łasnych, k tó ry m i są: 
a) s ta ły  wzrost w yda jnośc i pracy, b) lik w id a ­
cja przerostów7 zatrudnien ia , c) w a lka  z prze­
jaw am i m arno traw stw a m ateriałowego, d) e li­
m inacja  brakoróbstwa, e) osiąganie zniżenia 
norm  zużycia (m ateria łów , energii), f) l ik w i­
dacja nadm iernych rem anentów  w  p ro d u kc ji 
i  w  obrocie tow arow ym , g) uspraw nien ie p la -

dzaniu w yrob isk  g łów ną pozycję kosztów 
(49%) stanow ią stalowe ru roc iąg i podsadzkowe, 
dlatego też zagadnienie ich  zużywania się jes t 
bardzo poważnym  czynn ik iem  w  całokształcie 
gospodarki podsadzkowej. Zużyw anie  się ru r  
podsadzkowych jest w yn ik ie m  ścierania ich  na 
pow ierzchn i w ew nętrzne j przez m a te ria ł pod­
sadzkowy. Jest w ięc sprawą zasadniczą, aby 
doprowadzić do zastąpienia 'sta li innym , tru d ­
n ie j ścierającym  się m ateria łem  za pomocą 
p ro d u kc ji w k ładek  ze szlaki pom iedziowej lu b  
topionego bazaltu, co pozw oli na zaoszczędze­
n ie  około 35% sta li, potrzebnej obecnie na 
wspomniane rurociągi.

Zagadnienie podsadzki jest w  w ie lu  w ypad­
kach równorzędne z problem em  w ydobycia  
węgla; w ysuw a się ono w  przem yśle w ęglow ym  
na jedno z p ierw szych m iejsc, jako  czynn ik 
decydujący o rozw o ju  uspołecznionej gospo­
d a rk i złożam i węgla,

Naukowe podejście do zagadnień podsadzki, 
stałe wprowadzanie na tym  odcinku now ator­
stwa, ja k  również rozpowszechnianie współza­
w odnictw a, wreszcie prowadzenie a k c ji propa­
gandowej przez prasę fachową i  f i lm y  w  k ie ­
ru n ku  rac jona lne j organizacji p racy w  te j dzie­
dzinie, doprowadzi n ie w ą tp liw ie  do popraw ie­
nia w skaźn ików  techniczno-ekonom icznych 
podsadzki p łynne j, przyn iesie  w ie lk i postęp 
techniczny i  korzyści gospodarce narodowej 
oraz stw orzy trw a łe  podstawy do dalszego 
wzrostu dobrobytu  m ateria lnego oraz k u ltu ­
ralnego mas pracujących.

r e  p r o b l e m y  a n a l i z y  
m i c z n o - f i n a n s o i u e j  
e m y ś l e  i r ę g l o t n y m

nowania zaopatrzenia m ateria łowego i  technicz­
nego, p lanow ania kosztów w łasnych i  p lanowa­
n ia  finansowego, wreszcie h) ścisłe przestrzega­
n ie  w ykonyw an ia  p lanów  obn iżk i kosztów i  p la ­
nów  finansowych.

Jest n iew ątp liw e , że postanowienia zawarte 
w  w ym ien ione j tezie i  w  innych  tezach uw ypu ­
k la ją  w  sposób zasadniczy ro lę  i  zadania pra­
cy analityczne j. Z tych  względów  w yda je  się 
celowe omówienie, w  ja k i sposób prace te  prze­
biegają w  naszym resorcie, W  szczególności 
zadaniem niniejszego a rty k u łu  będzie zaznajo­
m ienie czy te ln ików  z dorobkiem  w  zakresie 
m etodolog ii prac analitycznych, om ówienie b ra ­
ków  i  niedociągnięć w  is tn ie jącym  stanie rze­
czy, przedstaw ienie zm ian i  usprawnień w p ro ­
wadzonych ostatn im  zarządzeniem M in is tra  
G órn ictw a (N r 241) do m etody i  organizacji 
pracy ana lityczne j oraz scharakteryzowania 
(p rzyna jm n ie j w  częściowym zakresie) uzyska­
nych w  tym  względzie —  na przestrzeni ostat­
n ich  m iesięcy —  doświadczeń.
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Podstawowym  celem dokonywanej ana lizy  
ekonomicznej jest przeprowadzenie wszech­
stronnej oceny z jaw isk  zachodzących w  dzia­
łalności przedsiębiorstwa, a w  szczególności 
stw ierdzenie i  ustalenie przyczyn u jaw n ione j 
n iepraw id łow ości w  te j działalności (w  stosun­
k u  do założeń planow ych, w zględnie w  stosun­
ku  do w yn ikó w  osiągniętych w  przeszłości). 
W y n ik i przeprowadzonej analizy, w ykazu jące j 
powiązanie przyczyn ze skutkam i, stanow ią 
w łaściw ą podstawę dla k ie row n ic tw a  przedsię­
b io rs tw  do podejm owania decyz ji um oż liw ia ­
jących i  u ła tw ia jących  w ykonyw an ie  zadań 
p lanu gospodarczego we w szystkich jego wskaź­
nikach.

W  resorcie górn ictw a, a w  szczególności 
w  przem yśle w ęglow ym , od p ierw szych niem al 
la t po odzyskaniu niepodległości, a zwłaszcza 
po uspołecznieniu przedsiębiorstw  i ich  w łą ­
czeniu w  ra m y  państwowej p lanow ej organi­
zacji gospodarczej, w ystępow ały  próby opraco­
wania metod (sposobów) oceny (analizy) dzia­
łalności ekonomicznej. Do prób tak ich  można 
m. in. zaliczyć opracowywanie w  układzie  gra­
ficznym  zb ioru  danych z w ykonan ia  podstawo­
w ych  w skaźn ików  p lanu  przem ysłowo -  fin a n ­
sowego. W  roku  1951 obow iązywało przeprowa­
dzanie m iesięcznej ana lizy  kszta łtow ania  się 
kosztów w łasnych p rodukc ji. W  roku  ub ieg łym  
zakres zagadnień ob ję tych  analizą ob ją ł dodat­
kow o zagadnienia akum u lac ji i  w y n ik ó w  go­
spodarczych oraz sy tu a c ji finansow ej przed­
siębiorstw .

N ie przedstaw iając szczegółów organ izacji 
i  m etody dotychczasowej pracy ana lityczne j, 
k tó re  to rzeczy są ogółow i czyte ln ików  n iew ąt­
p liw ie  znane, na leży zw rócić uwagę na dodat­
nie w y n ik i osiągnięte w  w ym ien ionym  zakre­
sie. Do na jw ażnie jszych z n ich  należy zaliczyć 
w łączenie p rob lem a tyk i kosztów i  w yn ikó w  f i ­
nansowych w  zakres podstawowych wskaźni­
kó w  oceny jakości pracy przedsiębiorstw , do­
tyczących p rodukc ji, w yda jności oraz postępu 
technicznego. Dodać należy, że poza n ie liczny­
m i w y ją tka m i sp raw y te n ie  b y ły  przedm iotem  
większego zainteresowania ze s trony k ie ro w ­
n ic tw a  przedsiębiorstw . Odbywane okresowo 
narady ekonomiczne p o zw o liły  w  pewnej m ie­
rze na zapoznanie i zainteresowanie (częścio­
we) dozoru i  załogi p rob lem atyką  kosztów 
i  w prowadzenie ich  w  zagadnienia ekono­
miczne.

Dotychczasowa p ra k tyka  znacznie rozszerzy­
ła zakres zainteresowań ekonom icznych g łów ­
nych księgowych oraz aparatu finansowo-księ­
gowego, ja k  rów nież —  co w yda je  się być n a j­
ważniejszym  —  pozw o liła  na zebranie całego 
szeregu doświadczeń praktycznych , k tó re  m ię­
dzy in n ym i um oż liw ia ją  nie ty lk o  uspraw nie­
n ie  pracy ana lityczne j, ale rów nież pogłębienie 
oddziałowego rozrachunku gospodarczego. Spo­
śród spotykanych zasadniczych braków  dotych­
czasowych fo rm  analizy, k tó re  osłabia ły poważ­
nie efektywność pracy ana lityczne j i  spowodo­
w a ły  przeprowadzenie poważnej reorganizacji, 
można w ym ien ić  k ilk a  zasadniczych. P ie rw ­
szym z n ich  jest ograniczenie zakresu analizy. 
N ie doceniono mom entu, że koszty własne i aku­

m ulacja  są syn te tycznym i w skaźn ikam i uogól­
n ia jącym i jakościowe w skaźn ik i działalności 
p rodukcyjno -techn iczne j. T ym  samym, chcąc 
poznać p rzyczyny odchyleń w  w ykonan iu  p la­
nu kosztów w łasnych w  ich ostatecznym w a r­
tościowym  wyrazie, należy sięgnąć do zbada­
n ia  kszta łtow ania się tak ich  e lem entów rzeczo­
wych, ja k  produkcja , wydajność, w ykorzysta ­
nie czasu pracy maszyn, zużycie m ateria łów  
itd ., k tó re  decydują o poziom ie kosztów. Do­
tychczasowa p ra k tyka  ograniczała analizę do 
zakresu odpowiadającego odcinkom  s ta tys tyk i 
(sprawozdawczości) kosztowo-finansowej, na­
tom iast analiza w skaźników  rzeczowych dzia­
ła lności przedsiębiorstw  (nie m ówiąc już  o ich  
p rzekro ju  oddziałowym ) pozostawała na ogół 
nierozpracowana.

Dalszy b rak  polegał na tym , że organizacją 
pracy ana lityczne j tak  na szczeblu przedsię­
b iorstw , ja k  i  wyższym, za jm ow ał się praw ie  
w yłączn ie  aparat księgowo-finansowy. A pa ra t 
ten nie wszędzie b y ł postaw iony na odpowied­
n im  poziomie, n ie w ą tp liw ie  nie zawsze p o tra f ił 
w y jść poza ram y zagadnień ograniczonych te ­
m atyką  obowiązującej sprawozdawczości księ­
gowo-finansowej. Dodać należy, że rów n ie  rzad­
k ie  b y ły  w yp a d k i czynnego w łączenia się in ­
nych ekonom icznych i technicznych pionów. 
N ic dziwnego, że w  w ie lu  w ypadkach analizę 
trak tow ano  jako sprawę interesującą n iem al 
ty lk o  księgowych. Na p rzyk ła d  w  ub ieg łym  ro ­
ku  m ia ła  m iejsce narada ekonomiezno-finan_ 
sowa na kop. „W u je k “ , w  k tó re j w z ię li udzia ł 
przeważnie pracow nicy księgowo-finansow i 
i  n iek tó rzy  adm in is tracy jn i, a natom iast bardzo 
n ie liczn ie  b y li reprezentowani ci pracownicy, 
k tó rych  praca ma decydujący w p ły w  na poziom 
kosztów i w yn ikó w  finansowych.

Następnym  brakiem  u jem nie  w p ływ a jącym  
na poziom prac by ła  nadm ierna rozbudowa ta ­
bel danych analitycznych. W  ub ieg łym  roku 
np. obow iązywało w ype łn ian ie  14-stu wzorów, 
przy czym n iektó re  z n ich  b y ły  bardzo szcze­
gółowe, ta k  iż ca łkow ite  i p raw id łow e w yp e ł­
n ien ie  w szystkich danych zaw artych w  ta b li­
cach by ło  połączone ze znaczną pracochłonno­
ścią. W  pewnej m ierze stwarzało to pozory, że 
g łów nym  celem ana lizy ekonomicznej jest po­
praw ne w ype łn ien ie  tabel.

Poziom narad ekonom iczno-finansowych po­
zostaw iał dużo do życzenia. Sposób re fe row a­
n ia  w y n ik ó w  ana lizy  n ie jednokro tn ie  b y ł roz­
w le k ły , nużący, a często zanadto fachowy, prze­
sycony te rm inam i „b u c h a lte ry jn y m i“ , trudno 
zrozum ia łym i przez niższy dozór oraz pracow­
n ików  fizycznych. M ia ły  m iejsce w yp a d k i od­
czytyw an ia  danych liczbow ych oraz w skaźni­
ków  zaw artych w  poszczególnych tabelach. Te­
go rodzaju om awianie zagadnień ekonomicz­
nych na pewno n ie  p rzyczyn iło  się do popula­
ryza c ji i  zrozum ienia celów analizy. N ieprze­
strzeganie w  wuelu przedsiębiorstwach zasady, 
że naradzie tak ie j przewodniczy osobiście d y ­
re k to r przedsiębiorstwa, rów nież powodowało 
obniżenie poziomu narad, zaś obniżenie efek­
tyw nośc i dokonywanej ana lizy na przeprowa­
dzonych naradach łączyło się z brakiem  stałej
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k o n tro li w ykonyw an ia  zarządzeń i  zaleceń poa- 
n a li tycznych.

Na tle  dotychczasowych częściowych osiąg­
nięć, a przede w szystk im  rozeznania braków  
i  niedociągnięć, w  połow ie bieżącego roku  do­
konano zasadniczej reorganizacji prac ana li- 
tyczno-ekonom icznych. W prowadzone zm iany 
dotyczą zarówno m e todyk i organizacji, ja k  też 
i  praktycznego sposobu w ykorzystan ia  w y n i­
ków  analizy. W  p ie rw szym  rzędzie dokonano 
zm ian odnośnie tab lic  (wzorów), p rzy  pomocy 
k tó rych  u jm u je  się dane liczbowe, charak te ry­
zujące węzłowe zagadnienia działalności przed­
siębiorstw , zaś liczbę tabel z dotychczasowych 
czternastu zmniejszono do dziew ięciu, a ponad­
to zwężono ich  zakres.

K ró tk ie  om ówienie pozostaw ionych w  m ocy 
tabel pozw o li równocześnie na zapoznanie czy­
te ln ikó w  z dom inującą ram ową tem atyką  ana­
liz  ekonom iczno-finansowych w  resorcie gór­
nictwa.

1. T  a b 1 i  c a z a t y t u ł o w a n a  „ w i e l ­
k o ś c i ,  i  w s k a ź n i k i  p o d s t a w o w e “  
obejm uje najważnie jsze w skaźn ik i (ogółem 62) 
charakteryzu jące z punku  w idzenia techniczno- 
produkcy jnego zagadnienia p rodukc ji, je j jako­
ści, postępu technicznego, norm  pracy, za trud ­
nienia, wydajności, zaopatrzenia m ateria łow e­
go, gospodarki energetycznej i współzawodnic­
twa. Dane te, dotyczące w ykonanych  w skaźni­
ków  za okres k w a rta łu  sprawozdawczego, po­
rów nyw ane są od początku roku  ze wskaźnika­
m i p lanow anym i (w’ o rzekro ju  p lanu tp f, p lanu 
operatywnego oraz sum y oddzia łowych planów  
miesięcznych). Tego rodzaju porów nanie u ła t­
w ia  przejście do ana lizy w skaźn ików  w  prze­
k ro ju  oddziałowym . D obór w skaźn ików  umoż­
liw ia  pow iązanie analizy tychże z analizą po­
szczególnych odcinków  kosztowych, ja k  mate­
r ia ły , energia, robocizna itp .

2. A na lizę  p racy poszczególnych oddziałów 
przeprowadza się p rzy  pomocy danych zawar­
tych  w  tabe li p t. „ a n a l i z a  w s k a ź n i ­
k ó w  o d d z i a ł  ow y  c h “ , k tó ra  stanow i 
może na jbardzie j cenne uzupełn ien ie  (w  w y n i­
ku  zebranych doświadczeń) m etody ana litycz­
nej. Tabela zaw iera jedenaście na jw a żn ie j­
szych w skaźn ików  pracy oddziałów, ja k  np. 
wydobycie , przeciętna ilość zatrudnionych, 
ogólna liczba przepracowanych dniówek, w y ­
dajność, fundusz płac, kszta łtow anie się norm  
pracy, zużycie podstawowych m ate ria łów  
(drew no,m ateria ły  wybuchowe) itp . W yliczenie 
w skaźn ików  pozwala zorientować się, że przed­
m io tem  badania są te zasadnicze elementy, k tó ­
re  decydują o poziom ie kosztów. Oparcie ana­
liz y  ekonomicznej o dane tego w zoru  um oż li­
w ia  skonkre tyzow an ie  je j tem a tyk i, podnosi je j 
wartość praktyczną i stanow i n ie w ą tp liw ie  po­
żyteczne rozszerzenie m ożliwości praktycznego 
w ykorzystan ia  w y n ik ó w  wprowadzonego w  
przem yśle w ęg low ym  rozrachunku w ew ną trz - 
oddziałowego. Suma danych p lanow ych w  prze­
k ro ju  oddziałów (tak wydobyw czych, ja k  n ie - 
w ydobywczych) w  porów nan iu  z sum aryczny­
m i (dla kopaln i) danym i p lanow ym i w edług 
zatw ierdzonego p lanu tp f um oż liw i orientację  
w  ew entua lnych w za jem nych odchyleniach,

a zatem pozw oli na odpow iednią kore lac ję  w y ­
n ików  ana lizy w  zakresie omawianego w zoru  
z dalszym i je j odcinkam i.

3. W stępną orien tac ję  w  zakresie w ykonania  
p lanu obniżenia kosztów  w  p rzek ro ju  poszcze­
gólnych w y tw o ró w  u ła tw ia  trzecia z, ko le i ta ­
b lica  dotycząca „ w  y k o n a n i a  p l a n u  
o b n i ż e n i a  k o s z t ó w  w ł a s n y  c h “ . 
Zaw arte  w  n ie j dane dotyczą obniżenia kosz­
tów  w łasnych, w y liczonych  w  stosunku do- je ­
dnostki poszczególnych przedm iotów  p ro d u kc ji 
tow arow ej, w ytw arzanych  w  przedsiębiorstw ie, 
ja k  również podają sum y globalne (z podziałem 
w edług w ytw orów ). Dane te  um oż liw ia ją  oce­
nę, ja k ich  w y tw o ró w  koszty ksz ta łtu ją  się n ie­
korzystn ie  oraz ja k ie  w y tw o ry  i  w  ja k im  za­
kresie b y ły  przyczyną ewent. nieosiągnięcia 
przez przedsiębiorstwo planowanej sum y obn i­
żenia kosztów. Dane te pozw ala ją  na w y typ o ­
wanie w y tw o rów , k tó rych  koszty w in n y  być 
poddane szczegółowej analizie.

4. Tabela zatytu łow ana „ a n a l i z a  k o s z ­
t ó w  m a t e r i a ł o w y c h “  zaw iera  wskaź­
n ik i zużycia na jednostkę p ro d u kc ji oraz całko­
w ite  zużycie podstawowych m ateria łów , ja k  
wreszcie nakładów  ca łkow itych . Dane te u ję ­
te są w  p rzekro ju  p lanowanych w ie lkośc i (we­
d ług  p lanu  tp f i  p lanu  operatywnego) oraz w ie l­
kości osiągniętych wT danym  okresie.

5. W  Resorcie G órn ictw a, a w  szczególno­
ści w  przem yśle w ęglow ym , poważne m iejsce 
w  analiz ie  ekonomicznej za jm u je  a n a l i z a  
k o s z t ó w  r o b o c i z n y ,  k tó re j udz ia ł 
w  kosztach p ro d u kc ji s tanow i w ięcej, aniże li 
połowTę całości. Z tych  względów  odpowiednia 
tabela analityczna została rozbudowana zgod­
nie zresztą z życzeniem przedsięb iorstw . Dane 
liczbowe, dotyczące kosztów robocizny, u ję te  
zosta ły w  następujących elementach: w skaźn i­
k i pracochłonności (wyrażające się w  zużyciu 
dn iów ek na jedną tonę węgla), ceny (stawki) 
za jedną dniów kę (według poszczególnych 
sk ładn ików  funduszu płac: robocizny akordo­
w ej, nadw yżk i akordowej, robocizny dn iów ko­
w e j, dodatków  za godziny nadliczbowe, p re m ii 
i  innych), koszty jednostkowe (również w  szcze­
gó łow ym  rozb ic iu  w edług poszczególnych ele­
m entów  składow ych funduszu płac), ilość dn ió­
w ek przepracowanych na całe wydobycie, 
wreszcie łączny (w sumach globalnych) fu n ­
dusz płac w edług poszczególnych jego elemen­
tów.

6. „ A n a l i z a  g o s p o d a r k i  e n e r ­
g e t y c z n e j “ , u ję ta  w  odrębnej tab licy , ma 
za zadanie ustalenie odchyleń w  stosunku do 
p lanu  (podobnie zresztą, ja k  i  poprzedn io omó­
wione) w  zakresie w skaźn ików  ilościowych, cen 
jednostkow ych oraz kosztów jednostkow ych zu­
życia energ ii e lektryczne j, pary, pow ie trza  sprę­
żonego i  wody.

7. Tablica zatytu łow ana „w  y k o n a n i e  
p l a n u  j e d n o s t k o w y c h  k o s z t ó w  
w ł a s n y c h “  ma charakte r reasum ujący; u j ­
m u je  ona m. in. dane sumaryczne uprzednio 
om aw ianych odcinków, podając koszty jednost­
kowe w  następujących elementach: m ate ria ły , 
robocizna, energia, koszty w ydzia łow e itd ., ale 
ty lk o  w  w yraz ie  w artośc iow ym  (w z ło tych  na
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tonę). Dane te j tabe li n ie stanow ią samodziel­
nej podstawy do fo rm u łow an ia  w niosków  ana­
litycznych .

8. Osiągnięta przez przedsiębiorstwo (w  kw a r­
tale będącym przedm iotem  analizy) akum ula­
cja w  porów nan iu  z planowaną jest przedsta­
w iona w  ta b licy  „ a n a l i z a  a k u m u l  a- 
c j i “ . W  sprawozdawczości finansow ej aku­
m ulacja  jest wykazana w  sumach globalnych, 
a nie w ed ług  w y tw o ró w  i bez (pełnego) w y l i­
czenia przyczyn je j odchyleń w  stosunku do 
planowanej. W prowadzony wzór, którego uży­
teczność po tw ie rdz iła  dotychczasowa p rak tyka , 
w ykazu je  akum ulację  (tak planowaną, ja k  
i  osiągniętą) w ed ług poszczególnych w y tw o ró w  
i  usług w ystępu jących w  przedsiębiorstw ie. 
Pozwala to na przeprowadzenie oceny, k tó ry  
w y tw ó r i  w  ja k im  zakresie pa rtycypu je  w  g lo­
balnej sum ie akum u lac ji w  stosunku do całego 
przedsiębiorstwa. D rug im  m om entem  jest ra ­
chunkow y podzia ł odchyleń w  w ykonan iu  p la­
nu akum u lac ji w ed ług przyczyn przekroczenia 
lu b  nieosiągnięcia: p lanu  p rodukc ji, p lanow a­
nego kosztu jednostkowego w ed ług  w y tw o ró w  
oraz p lanow anych cen zbytu  w y tw orów .

9. O statn i w reszcie w zór ta b licy  pod nazwą 
„ a n a l i z a  s t a n u  p o k  r  y  c i  a p l a ­
n o w a n y c h  ś r o d k ó w  o b r o t o ­
w y  c h “  um ożliw ia  orientację  w  kszta łto­
w an iu  się stanu norm ow anych środków  obro­
towych, ich  p o k ry c ia . oraz przyczyn nadw yżk i 
lu b  n iedoborów -własnych środków obrotowych 
(np. ponadplanowa a n iepokry ta  dotacja z bud­
żetu, s tra ta  itd .).

W yżej w ym ien ione  poszczególne tabele od­
pow iadają w  swoim  zakresie danych typow ym  
zagadnieniom (odcinkom) działalności przedsię­
b iorstw , k tó re  zgodnie z zarządzeniem M in is tra  
G órn ictw a stanow ią przedm iot badań ana li­
tycznych. Sama metoda dokonyw ania analizy 
przedstaw iona została powyżej ty lk o 1 w  zary­
sie. W y n ik i ana lizy  muszą być odpowiednio w y ­
korzystane. Z tych  względów n iezw yk le  ważna 
okazała się konieczność uporządkowania orga­
n izac ji narad ekonom iczno-finansowych, po­
święconych om aw ianiu sy tuac ji gospodarczej 
przedsiębiorstw . W  zasadzie b iorą  w  n ich  udzia ł 
p racow nicy za jm u jący k ierow nicze stanowiska 
(tak w  p ion ie  technicznym , ja k  i  adm in is tra ­
cy jnym ), przedstaw icie le załogi, aparatu pa r­
ty jnego i związkowego. W  kopaln iach węgla 
szczególny nacisk położono na udz ia ł w  nara­
dach k ie ro w n ikó w  oddziałów p rodukcy jnych . 
Zarządzenie M in is tra  G órn ictw a określiło  
w  sposób jasny obowiązek dyrek to ra  osobistego 
k ierow ania  naradą ekonomiczno-finansową. 
Tymczasem prowadzenie narady często byw a 
zlecone in n ym  pracownikom , najczęściej zastęp­
cy dyrek to ra  dla spraw adm in is tracy jno -han- 
d lowych, a nawet g łów nym  księgowym . Z ro ­
zum iałe jest, że tego rodzaju system poważnie 
obniżał poziom i  a u to ry te t narady, a w ięc 
i  efektywność pracy ana lityczne j. Trzeba, aby 
k ie row n ic tw o  zw róc iło  baczniejszą uwagę na 
konieczność doboru węzłow ych zagadnień p ra ­
cy przedsiębiorstwa, k tó re  pow inny  być tema­
tem  narady. Ilość i  zakres tych  zagadnień po­
w in n y  ko le jno  podlegać zm ianie. D la  p rzyk ła ­

du, jeże li na pierwszej naradzie om ów i się 
szczegółowo gospodarkę energetyczną, to  na 
drug ie j zagadnienie m ateria łow e, na trzecie j 
zanalizuje się odcinek robocizny, na dalszej bę­
dzie się analizować koszty w ydzia łow e itd . Te­
go rodzaju organizacja prac narad ma na celu 
pogłębienie ana lizy oraz ożyw ienie przebiegu 
narad. W  w y n ik u  narad pow inny  być podjęte 
zalecenia, a w  n iek tó rych  w ypadkach i  zarzą­
dzenia, k tó rych  realizacja w inna  z likw idow ać 
niedociągnięcia w  pracy przedsiębiorstwa lu b  
dalej pracę tą  usprawniać. Należy jednak ogra­
niczać liczbę zaleceń i zarządzeń, by  w  nadm ia­
rze ich  nie u top ić osobistej odpowiedzialności, 
a przede w szystk im  zorganizować ko n tro lę  ich 
wykonania.

D la  um ożliw ien ia  wzajemnego powiązania 
w yn ikó w  p racy ana lityczne j na wszystkich 
szczeblach: przedsiębiorstw , centralnego zarzą­
du (zjednoczenia) i  resortu, ja k  też je j u jedno­
licenia, przywrócono obowiązek delegowania 
p rzedstaw ic ie li jednostek nadrzędnych (zarzą­
dów, zjednoczeń i  resortu) do udz ia łu  w  nara­
dach ekonom iczno-finansowych przedsię­
b iorstw . N arady ekonom iczno-finansowe po­
w in n y  się odbywać, ja k  to określa zarządzenie, 
n ie  rzadziej, niż raz na kw a rta ł, a w ięc dopu­
szczalne jes t organizowanie tych  narad nawet 
w  te rm inach  m iesięcznych. W  jednostkach, 
k tó rych  poziom kosztów ksz ta łtu je  się n ieko­
rzystn ie  w  stosunku do planowanych, zw ięk­
szona częstotliwość narad jest wskazana. Pole­
cenia godne jes t rów nież w łączenie tem a tyk i 
kosztowej do program u narad p rodukcy jnych . 
System ten  w  w ie lu  zjednoczeniach, a zwłaszcza 
w  R ybn ick im  Zjednoczeniu P. W., dał dobre 
w yn ik i.

Dalszym  momentem, n ie w ą tp liw ie  podnoszą­
cym poziom pracy ana lityczne j w  przem yśle 
węglowym , jest zwiększenie ilości osób odpo­
w iedz ia lnych  za je j wykonanie . K ie row n ic tw o  
prac przygotowawczych spoczywa w  rękach 
głównego inżyn ie ra  p lanow ania  i głównego 
księgowego, szefów dwóch g łów nych pionów 
ekonom icznych w  przedsiębiorstw ie. Poszcze­
gólne odcinkowe zagadnienia kosztów m ateria ­
łowych, energii, robocizny i  inne p o w in n y  być 
analizowane wspóln ie z g łów nym  księgowym  
przez zainteresowane kom órk i organizacyjne 
w  przedsiębiorstw ie, ja k  dz ia ł zaopatrzenia, 
dział głównego energetyka i  inne. N iezależnie 
od tego, obowiązek ana lizy w  zakresie wszyst­
k ich  w skaźn ików  w  p rzek ro ju  oddzia łowym  
spoczywa na k ie row n ikach  poszczególnych od­
działów. Dotychczasowe doświadczenia wska­
za ły  bow iem  w yraźn ie  na konieczność badania 
w skaźn ików  w ykonan ia  planu, a w  szczególno­
ści p lanu  kosztów, na poziom ie oddziału p ro ­
dukcyjnego. Powyższy system współpracy i od­
pow iedzia lności poszczególnych kom órek or­
gan izacyjnych —  o ile  jest w  p e łn i przestrze­
gany —  zapewnia osiągnięcie pozostałych w y ­
n ików  p racy analityczne j.

Przedstawiona wyżej fo rm a stanow i ty lk o  
fragm ent prac zw iązanych z pogłęb ien iem  me­
tod rozrachunku wewnątrzoddziałowego w  prze­
m yśle węglow ym . W  pe łnym  toku są prace 
przygotowawcze zespołu roboczego ustalające­
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go m ożliwości analizowania —  a zatem i  kon­
t ro l i  —  kosztów  w ydobycia  poszczególnych od­
działów . Rozwiązanie tego prob lem u um oż liw i 
wprowadzenie w  przyszłości systemu zachęty 
m a te ria lne j (prem iow ej) d la k ie row h ic tw a  
technicznego za osiągnięcia w  zakresie obniże­
n ia  kosztów  w łasnych p ro d u kc ji w  walce 
o oszczędną gospodarkę. N ie w ą tp liw ie  stano­
w ić  to  będzie w ażny czynn ik  w  walce o po­
prawę rentowności przem ysłu.

O m ówienie is to ty  przeprowadzonych zm ian 
by ło b y  niepełne, gdyby n ie  dokonać — ■ choćby 
p róby  —  oceny rezu lta tów . Przedsiębiorstwa 
p rzeprow adziły  w ed ług now ych zasad analizę 
w y n ik ó w  za I  półrocze i I I I  kw a rta ł.

O trzym ane sprawozdania oraz re lacje  przed­
s taw ic ie li resortu  wskazują, że nowa organi­
zacja narad oraz zm iany w  m etodzie analizy zo­
s ta ły  przez ogół przedsiębiorstw  ocenione po­
zy tyw n ie . Szczególnie p rzychy ln ie  zostało 
p rzy ję te  obowiązkowe rozszerzenie analizy na 
oddziały. Szereg kopalń i  przedsiębiorstw  prze­
p row adz ił zarówno analizy, ja k  i  narady zgod­
n ie  z w y tyczn ym i i  to na w ysok im  poziomie. 
Uczestnicy narad p rzychodz ili na nie przygo­
tow ani, to znaczy dokładnie zapoznani z sytua­
c ją  (danym i liczbow ym i) na ich  odcinku pracy. 
Do dobrze przeprowadzonych narad można za­
liczyć narady na kopaln iach „C hw a łow ice “ , 
„R ym e r“ , „Dębieńsko“ , „M ic h a ł“ , „C horzów “ , 
„M iechow iee“ , „Bo les ław  Ś m ia ły “ , „ im . Tho- 
reza“ , „W u je k “ , „Brzeszcze“ , „M o rt im e r“ , Zakł. 
Koksochemiczne „G liw ic e “  i  w ie le  innych. K ie ­
row n ic tw o  tych  przedsiębiorstw  is to tn ie  ży je  
zagadnieniem ekonom iczno-finansowym  oraz 
p rzyw iązu je  do niego dużą wagę. N arady te 
b y ły  dobrze przygotowane, zaś ich  program  zo­
sta ł wstępnie om ów iony w spóln ie przez k ie ­
row n ika  p lanow ania i  głównego księgowego 
z dyrekto rem  zakładu. W ytypow ano i  om aw ia­
no ty lk o  węzłowe zagadnienia. S tw ierdzono 
p rzy  okazji, że w  szeregu kopa lń  k ie ro w n icy  
oddzia łów  n ie  o rie n tu ją  się, ja k  ksz ta łtu ją  się 
na jbardzie j podstawowe w skaźn ik i ekonomicz­
ne p racy ich  oddziałów. Jest to ty m  bardzie j 
dziwne, że od przeszło dwóch la t działa tu  sy­
stem pianowania oddziałowego ze szczegółowo 
rozbudowaną tem atyką  zagadnień.

B y ły  jednak i  tak ie  przedsiębiorstwa, w  k tó ­
rych  ana lizy  oraz przebieg narad n ie  odpowia­
d a ły  w ym aganym  w arunkom . N arady te prze­
ważnie nie b y ły  przygotowane, b ra k  by ło  na 
n ich  k ie row n ików  oddziałów, naczelnych in ży ­
n ierów , techn ików  strze ln iczych lub  w en ty la ­
cy jnych . Nieobecność w ym ien ionych , a zw ła ­
szcza nieobecność k ie ro w n ikó w  oddziałów, n ie ­
omal przekreśla ła .sens odbyw ania narady. Ob­
serwacje przebiegu narad pozwalają stw ierdzić , 
że n ie  wszędzie m ia ła  m iejsce rzeczowa i  oży­
w iona dyskusja. Często w  dyskus ji zab ie ra li 
głos jedyn ie  przedstaw icie le d y re kc ji, g łów ny 
księgowy, g łów ny  p lanista, b rak by ło  natom iast 
udzia łu  w  n ie j ze s trony  średniego i  niższego 
dozoru oraz p racow n ików  fizycznych, wówczas 
gdy w łaśnie jes t bardzo ważne, b y  przełamać 
ich  bierność. W  n iek tó rych  przedsiębiorstwach 
—  na szczęście już  n ie licznych  —  referow anie 
w yn ikó w  ana lizy  polegało l i  ty lk o  na m ono­

tonnym  odczytyw aniu  w skaźn ików  ko le jno  
z każdej poszczególnej ta b licy  analitycznej., 
W  szeregu przedsięb io rstw  narady prowadzo­
no pod kątem  w idzen ia  uspraw ied liw ien ia  n ie­
korzystnego stanu faktycznego przyczynam i 
ob iek tyw nym i, ja k  np. tru d n y m i w a runkam i 
geologicznym i. T a k i system n ie  doprow adzi 
n igdy  do polepszenia w yn ikó w  ekonom icznych 
działalności, a to jest w łaśn ie  celem i  zadaniem 
tych  narad.

Zaobserwowane w  szeregu kopa lń  ożyw ienie 
p racy  ana lityczne j dało n ie w ą tp liw ie  re zu lta ty  
widoczne w  osiągniętym  obniżeniu albo całości 
kosztów w łasnych, lu b  chociażby poważnym  
obniżeniu kosztów robocizny, czy energii, czy 
też kosztów ogólnofabrycznych i  innych. D la  
p rzyk ładu  można w ym ien ić  kopaln ię  „M a ko - 
szowy“ , gdzie w  w y n ik u  w n ik liw e j analizy 
kosztów robocizny (z in ic ja ty w y  głównego księ­
gowego) przeprowadzonej w  p rzek ro ju  oddzia­
łow ym , obniżono koszty robocizny o około sześć 
z ło tych  za tonę.

W y n ik i w  szczególności czwartego k w a rta łu  
br. pozwolą na pełne w ykazanie cyfrow o w  spo­
sób szerszy i  konkre tny , w  ja k i sposób i  gdzie 
wzmożona i  usprawniona praca analityczna 
p rzyczyn iła  się do obniżenia kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji oraz polepszenia rezu lta tów  gospo­
darczych.

P rzew idyw an ia  k ie runku , w  ja k im  pó jdą da l­
sze prace, w ykazu ją , że przede w szystk im  na­
leży oczekiwać, by centra lne zarządy i  zjedno­
czenia zorganizowały w  na jb liższym  czasie na­
rady wzorcowe. Na naradach tych, organizo­
w anych w  jednym  z. przedsiębiorstw , p o w in n i 
być obecni przedstaw icie le pozostałych zakła­
dów. N arady te w in n y  um oż liw ić  przeszkolenie 
w szystk ich  pracow n ików  w łaśc iw ych  dla dane­
go zagadnienia w  organizowaniu narad. N ara- 
ry  mające charakte r sem inariów  szkoleniowych 
przyczyn ią  się do u jedno licen ia  m etod pracy 
ana lityczne j.

W  połączeniu z akc ją  analityczną należy 
przeprowadzić dalsze prace nad wprowadze­
niem  personelu technicznego, a w  szczególności 
dozoru średniego i  niższego oraz, pracow n ików  
fizycznych, w  zagadnienia kosztów w łasnych 
oraz zagadnienia ekonomiczne. W  ty m  zakre^ 
sie dużą ro lę  muszą odegrać g łów n i księgowi.

Następnym  zadaniem będzie uspraw nien ie 
m etody p racy ana lityczne j przez dostosowanie 
je j do branżow ych potrzeb przem ysłu oraz 
przez pogłębienie je j w  p rze k ro ju  zagadnień 
oddziałowych, w ydzia łow ych, a naw et poszcze­
gólnych stanow isk pracy.

Wreszcie, bardzo poważne znaczenie będzie 
m ia ła  realizacja, a zwłaszcza k o n tro la  rea liza­
c ji podejm owanych zaleceń i  zarządzeń. W y ­
daje się to bodaj na jis to tn ie jszym  zadaniem 
i  od tego w  dużej m ierze zależeć będzie w y ­
konanie now ych p lanów  obniżenia kosztów 
w łasnych i  wzrostu akum ulac ji. Od ich w yko ­
nania zależeć będzie w  poważnym  stopn iu  te r ­
m inow a rea lizacja  postaw ionych przez I l - g i  
Z jazd PZPR zadań w  dziedzinie dalszego roz­
w o ju  naszej gospodarki narodowej, w  dziedzi­
nie szybszego podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących.
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Z doświadczeń ZSRR
g n. połstianoj ] \ a j ro(jze dG podniesienia

trydajności i obniżenia kosztów  
własnych w przem yśle w ęglow ym

D y re k ty w y  X IX  Z jazdu P a rt ii p rzew idu ją  
w  ciągu p ią te j p ięc io la tk i rozw o ju  gospodarcze­
go ZSRR podniesienie w  la tach 1951 —  1955 
w ydajności p racy w  przem yśle o około 50%, zaś 
obniżenie kosztów  w łasnych p ro d u kc ji o 25%. 
Podsumowanie w y n ik ó w  zeszłych dwóch i  pół 
la t p ią te j p ięc io la tk i wskazują, że zadanie to 
zostanie w ykonane z powodzeniem.

W  ciągu ostatn ich la t pow ojennych w  tech­
nice w ydobycia  i  o rgan izacji p ro d u kc ji węgla 
zaszły o lb rzym ie  zm iany. Równolegle z ty m  pod­
n ios ły  się kw a lif ik a c je  techniczne robo tn ików . 
Spowodowało to  znaczny w zrost w ydobycia  w ę­
gla oraz polepszenie w skaźn ików  jakościowych 
pracy kopa lń  i  odkryw ek w ęglowych.

S ta ły  w zrost w yda jności pracy i  obniżanie 
kosztów w łasnych p ro d u kc ji m ożliwe są je d y ­
n ie  w  w arunkach gospodarki socjalistycznej. 
W  przem yśle w ęg low ym  g łów nych państw  
kap ita lis tycznych  wydajność pracy nie w yka ­
zuje już  od k i lk u  la t żadnego wzrostu, a koszty 
w łasne nie ty lk o  n ie  obniża ją  się, lecz przeciw ­
nie stale wzrastają. Tak na p rzyk ład  roczna w y ­
dajność pracy robo tn ików  przem ysłu węglowego 
USA pozostaje w  ciągu osta tn ich  20 la t n iem al 
bez zm iany, a w  przem yśle w ęg low ym  A n g lii 
jes t ona m niejsza n iż  przed 70 la ty . W  1952 r. 
wydajność na zmianę spadła w  A n g lii do pozio­
m u 1949 r., koszty w łasne w ydobyc ia  tony  wę­
gla w zros ły  w  1952 r. o 30% w  porów naniu 
z 1948 r., a we F ra n c ji podniosły się one w  tym  
samym okresie czasu o 65%.

K opaln ie  i  o d k ry w k i podporządkowane M i­
n is te rs tw u  P rzem ysłu W ęglowego ZSRR w y ­
kazują w zrost w yda jnośc i pracy w  ciągu okresu 
powojennego o 42%, p rzy  czym  w  ciągu osta t­
n ich  trzech la t wzrost w ydobycia  węgla został 
osiągnięty przeważnie dz ięk i podniesieniu w y ­
dajności pracy. W  ciągu po łow y obecnej p ięcio­
la tk i koszt w łasny tony  w ęgla spadł o 10%.

W alka o przyśpieszenie tempa w zrostu  w y ­
dajności p racy oraz o obniżenie kosztów w łas­
nych węgla, o systematyczne w ykonyw an ie  p la ­
nów  i  osiąganie coraz lepszych w skaźników  
przez wszystkie  kopalnie, wreszcie o ren tow ­
ność pracy kopa lń  —  posiada dziś szczególne 
znaczenie. Najważnie jszą dźw ign ią  w yda jności 
pracy i  obniżania kosztów w łasnych p ro d u kc ji 
w  przem yśle w ęg low ym  jest uporczywe dążenie 
do oszczędności, u jaw n ian ia  i  w yko rzys tyw an ia  
rezerw  tkw iących  wciąż jeszcze w  wadach i  b ra ­
kach p ro d u kc ji kopa lń  i  odkryw ek.

Podstaw ow ym i przyczynam i n iew ystarcza ją­
cego obniżenia kosztów w łasnych jest n iew yko ­
nyw an ie  w  w ie lu  kopaln iach p lanów  w ydobycia  
i  wydajności, przekraczanie norm  zużycia ma­

te ria łów , pa liw a  i  energ ii e lektryczne j, wreszcie 
koszty n ieprodukcyjne.

Przyśpieszenie w yko rzys tan ia  pe łnych zdol­
ności p ro d u kc ji now ych kopalń nie ty lk o  umoż­
l iw i  podniesienie w ydobyc ia  węgla, lecz polep­
szy rów nież w skaźn ik i jakościowe pracy 
przem ysłu węglowego. W  ty m  celu należy 
przede w szystk im  zwalczać opóźnianie się robót 
przygotow aw czych w  poszczególnych kopa l­
niach, zwłaszcza w  odniesieniu do przygoto­
w ania  now ych poziomów, względnie udostępnie­
n ia  uzupełn ia jących pokładów  i  oddziałów, 
należy zapewnić osiągnięcie przew idzianego 
w  p lan ie  robó t górniczych fro n tu  roboczego 
przodków  i  podnieść znacznie jego w yko rzy ­
stanie. U tw orzen ie  efektyw nego fro n tu  robót 
górniczych pozw oli ulepszyć radyka ln ie  w yko ­
rzystan ie  bogatej techn ik i, pogłębić i  udosko­
na lić  mechanizację robót i  ulepszyć cykliczną 
organizację pracy kopalń.

Jak w iadomo, systemy eksploatacji k u  gra­
n icom  pola i  oddzia łów  u tru d n ia ją  zapewnienie 
nieprzerwanego zaopatrzenia ścian w  niezbęd­
ne środk i transportow e oraz zabezpieczenie się 
przed n ieoczekiw anym i zaburzeniam i geolo­
g icznym i. Konieczne jes t wobec tego poważne 
przyśpieszenie prac nad polepszeniem metod 
eksploatacji złóż za pomocą przejścia na od­
w ro tn y  k ie runek  robót —  od granic k u  szybowi, 
lik w id a c ji stanu dekoncentracji robó t gó rn i­
czych, podniesienia poziomu w ydobyc ia  z każ­
dego przodka, uproszczenia schematów trans ­
po rtu  dołowego oraz w e n ty lac ji. Do urzeczyw i­
stn ienia tych  zadań będzie ogrom nie pomocne 
ja k  najszersze tworzenie ścian rezerwowych 
w  tych  kopalniach, w  k tó rych  w a ru n k i robó t 
górniczych na to  pozwolą, ja k  rów nież posia­
danie pełnego rezerwowego kom p le tu  wyposa­
żenia, niezbędnego do szybkiego uruchom ien ia 
ścian rezerwowych.

Bardzo duże znaczenie posiada rów nież pod­
niesienie w ykorzystan ia  każdego poszczególnego 
przodka i  przyśpieszenie postępu robó t gó rn i­
czych. Stan i  stopień w ykorzystan ia  przodka 
decydują w  poważnym  stopniu o całej gospo­
darce kopaln i, o zakresie niezbędnego fro n tu  
eksploatacyjnego oraz zasięgu robó t przygoto­
wawczych, o rgan izacji transportu  dołowego 
i  w e n ty la c ji, rac jona lnym  obłożeniu, rozchodzie 
najważnie jszych m ateria łów , wreszcie o koniecz­
ności posiadania odpowiedniego wyposażenia 
i  jego w ykorzystan ia . Jak w iadomo, każdy p ro ­
cent zwiększenia w ydobycia  z przodka zapew­
nia, p rzy  n iezm ienionych innych  warunkach, 
podniesienie w yda jnośc i p racy każdego robot­
n ika  w  danej kopa ln i o około 0,4 —  0,5% .
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W  okresie pow ojennym  w ydobycie  z jednego 
przodka podniosło się dw ukro tn ie , chociaż nie 
odpowiada jeszcze ono wym ogom  opartym  na 
dzisie jszym  wyposażeniu technicznym  kopalń 
i możliwościom, jak ie  daje cyk liczna organiza- 
cja p rodukc ji. Najbliższe k ilk a  la t pow inny p rzy ­
nieść dalsze podwojenie w ydobycia  z przodka. 
Jak w iadomo, ściany w ykonu jące  no rm a tyw  
cykliczności dają w ydobyc ie  przeciętnie dwa 
razy większe, zaś w ydajność robo tn ików  jest 
pó łto ra  raza większa od w yda jności robo tn ików  
pracujących w edług dawnych metod.

A b y  móc uzyskać szybszą przebudowę go­
spodarki dołowej, z likw idow ać opóźnianie się 
robó t przygotowawczych, u tw orzyć  odpow iedni 
czynny i  zapasowy fro n t roboczy oraz rozpow­
szechnić na wszystkie  ściany system pracy cy­
k liczne j, należy podnieść postęp zasadniczych 
robót n ie m n ie j n iż  2— 3-kro tn ie . Możliwość 
osiągnięcia tego celu w yn ika  z doświadczeń 
przodujących brygad, k tó re  należy rozpowszech­
n ić we w szystk ich  kopalniach.

Znaczne obniżenie kosztów w łasnych może 
być osiągnięte za pomocą lik w id a c ji zbędnego 
i  szkodliwego rozrzu tu  robót oraz wprowadzenia 
zdyscyplinowanego porządku w  robotach gó rn i­
czych. Dekoncentracja robót górn iczych zm n ie j­
szyła się co praw da ostatnio, jes t jednak jeszcze 
nadm ierna. W  n iek tó rych  kom binatach ko m p li­
k u je  to organizację w ydobyc ia  oraz zwiększa 
w y d a tk i na u trzym an ie  i  rem ont w yrob isk, 
transportu  dołowego i  w e n ty lac ji.

Znaczne obniżenie kosztów w łasnych węgla 
oraz podniesienie w yda jnośc i pracy daje się 
osiągnąć za pomocą udoskonalenia metod go­
spodarki stropowej i  zastosowania now ych ty ­
pów  obudowy, ja k  np. sta lowych i żelazo-be- 
tonow ych sto jaków  i  innych  części obudowy, 
impregnowanego drewna, wreszcie za pomocą 
zastosowania m echanizacji obudowy. Jak w iado­
mo, pracochłonność robót zw iązanych z gospo­
darką stropową jest przeszło dw ukro tn ie  m n ie j­
sza p rzy  pracy na pe łny zawał, a koszt o 30—  
40% niższy, n iż  p rzy  częściowej podsadzce, toteż 
Lei\  system gospodarki stropowej należy stoso­
wać ja k  najszerzej wszędzie tam, gdzie pozwolą 
na to w a ru n k i geologiczne itp .

Zastosowanie kom bajnów  w ęglow ych i  łado­
w arek w prow adziło  radyka lną  zmianę w  tech­
no log ii u rab ian ia  i  odstawy węgla, dając moż­
ność zmechanizowania najcięższych i  na jbardzie j 
pracochłonnych robót, ja k  ładowanie węgla 
w  ścianach, ładowanie węgla i  kam ienia w  ro ­
botach przygotowawczych itp . Pierwsze pó łro ­
cze 1953 r. doprow adziło  mechanizację ładowa­
n ia  w  ścianach do 25%, a mechanizację ładowa- 
n ia  w  robotach przygotowawczych do przeszło 
40 A. Do końca bieżącej p ięc io la tk i zakres me­
chanizacji ładowania zostanie podwojony. P rzy ­
niesie to  dalszą możliwość znacznego podniesie­
n ia  w yda jności p racy i  zniżenia kosztów w łas­
nych. ,

Zastosowanie kom ba jnów  w ęglow ych p rzy ­
nosi podniesienie w ydobyc ia  w  każdej ścianie, 
zaś wydajność pracy gó rn ików  pracujących p rzy 
ścianie wzrasta przecię tn ie  pó łto rakro tn ie . Za­

stosowanie ładow arek przyspiesza tempo postę­
pu robót przygotowawczych 1,5 do 2 razy, zaś 
wydajność p racy za ję tych p rzy  tym  górn ików  
wzrasta o 30— 40%.

Problem  przyspieszania i  pogłębiania stopnia 
m echanizacji daje się rozwiązać nie ty lk o  przez 
stosowanie dalszych dodatkow ych ilości maszyn 
i  urządzeń, lecz przede w szystk im  w  drodze 
pełniejszego i  lepszego w yko rzys tan ia  już  
pracujących urządzeń, maszyn i  agregatów. 
W  w y n ik u  wprowadzonych ulepszeń p ro d u kc ji 
i  o rgan izacji pracy osiągnięto w  ostatn ich la ­
tach znaczne zwiększenie w yda jności kom ba j­
nów, ładowarek, w rę b ia re k  itp . Osiągnięcia 
przodujących brygad, wyrażające się w  w ydo­
byw an iu  10— 12 tys ięcy ton, a naw et 14— 18 
tys ięcy ton na jeden kom ba jn  oraz w  postępie 
wynoszącym przeszło 100 m  na jedną ładowarkę, 
w ykazu ją  w ie lkość rezerw  tkw iących  w  pra­
cy pozostałych brygad. Jeżeli zaledwie 45% 
czynnych przodków  zostało przestawione na 
cyk liczną  organizację pracy, to wskazuje to 
znów na istn ien ie  ogrom nych rezerw  do w yko ­
rzystan ia  za pomocą upowszechnienia te j po­
stępowej m etody pracy. Doświadczenia w yka ­
zują, że postęp fro n tu  robó t przestaw ionych na 
pracę cykliczną b y ł o 81% wyższy n iż  postęp 
przodków  pracujących „po  starem u“ , zaś w y ­
dajność pracy rębaczy pracujących cykliczn ie  
wzrosła o 20 %.

Duże znaczenie posiada uporządkowanie p ra ­
cy transportu  dołowego. Zdarzające się niedo­
magania w  obsług iw aniu ścian przez transport 
do łow y zw iększają przestoje i  łam ią  planowość 
p racy  w ie lu  ścian, zwłaszcza kom bajnow ych. 
Należy stale uzupełn iać tabor wózków, ulepszać 
gospodarkę drogową, stosować ciężkie składy 
pociągów do przewozu elektrowozam i, w pro­
wadzać pełną mechanizację robó t m anewro­
w ych  w  punktach  ładowania i  na m ijankach, 
wreszcie udoskonalać środk i sygna lizac ji i  łącz­
ności transportow e j. D la  w yda jn ie jsze j p racy 
przodków  odbudowy oraz przygotowawczych 
konieczne jest dalsze ulepszenie s łużby mecha­
nicznej i  rem ontow ej, lepsze zaopatrzenie ko­
pa lń  w  części zamienne, wreszcie urzeczyw ist­
n ien ie  zasady p lanowej w ym ia n y  w ręb ia rek  
itp . maszyn na lepsze.

Jak już  by ło  podkreślone, o lb rzym ie  znacze­
n ie  posiada wprowadzenie pe łne j cykliczności 
p racy w  kopalniach. Doświadczenie uczy, że 
cykliczność wprowadzona ty lk o  w  poszczegól­
nych ścianach, a naw et w  przeszło 50% ścian 
danej kopa ln i n ie daje jeszcze spodziewanego 
w y n ik u  i  obniża efektywność te j postępowej 
organizacji pracy. Dopiero pełna cykliczność 
pracy całej kopa ln i daje św ietne rezu lta ty , ja k  
to w ykazu ją  w y n ik i pracy kopa lń  cyk licznych  
w  I  półroczu 1953 r., w  porów nan iu  z pracą ich 
w  okresie podobnym, lecz przed osiągnięciem 
pełnej cykliczności o rgan izac ji pracy, (patrz 
tab lica  na następnej stronie).

Opłacalność kopalń zależy w  dużym  stopniu 
od zastosowania p racy w edług harm onogram u 
—- cyk l na dobę. Dalsze rezerw y w zrostu  w y ­
dajności tk w ią  w  ulepszaniu te j organizacji p ra ­
cy, obłożenia i  w ykorzystan ia  s iły  roboczej.
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K opaln ie

W zrost śred­
niego dobo­
wego w ydo­
bycia  w  to ­

nach

W zrost w y ­
dajności 

pracy w %

Obniżenie 
kosztów 

w łasnych 
węgla o %

Im . O GPU-kom - 
b in a t Rosto- 1.600 53,2 26,1
wugol

Im . Łu tug ina - 
kom b ina t 1.360 11,0 38,1
S ta linu go l

Im . K irow a-kom - 
b in a t K uz- 1.310 76,8 31,3
bassugol

Im . Żdanowa- 
kom b ina t 470 56,3 25,0
Karaganda-
ugol

Częste w ypadk i naruszenia harm onogram u 
prac, ja k  np. przygotow an ie stanowiska p ra ­
cy w  n iena leżytym  czasie lu b  w  sposób nieod­
pow iedni, dopuszczanie do a w a rii p rzy  pracach 
górniczych oraz a w a rii maszyn i  urządzeń itp ., 
odciągają w ykw a lif iko w a n e  i  dobrze p ła tne si­
ły  robocze do w ykonyw an ia  n ieprzew idzianych 
operacji dodatkowych, co powoduje z ko le i 
zbędne nadp ła ty  oraz konieczność trzym an ia  
w  pogotow iu pewnej ilośc i eta tów  do przypad­
kow ych robó t pomocniczych. Należy wzmocnić 
wobec tego kon tro lę  p raw id łow ości obłożenia 
i  w ykorzystan ia  robo tn ików  w  ska li całych ko­
palń, zaostrzyć dyscyplinę w ykorzystan ia  eta­
tów, przyspieszyć proces przenoszenia robo tn i­
ków  do in n ych  prac z chw ilą  przeprowadzenia 
a kc ji łączenia k i lk u  zawodów w  osobie jednego 
pracow nika i  zastosować w  szerszym zakresie 
tzw . m ałą  mechanizację. M ia łoby to  przeważ­
n ie  zastosowanie w  tak ich  zawodach, ja k  prze- 
kładacze, maszyniści, ślusarze, e lek trycy , spi­
nacze wózków, m urarze, robo tn icy  dostarcza­
jący  drewno do obudowy, robo tn icy  obsługują­
cy główne w en ty la to ry , ko ło w ro ty  itd .

Pewne zacofanie przem ysłu węglowego w  po­
rów nan iu  z in n y m i gałęziam i przem ysłu  w  dzie­
dzinie autom atyzacji i  zdalnego sterowania jest 
do pewnego stopnia w ytłum aczone trudnością 
konstruow ania m aszyn i  urządzeń, k tó re  moż­
na by stosować z ró w n ym  powodzeniem w  ko­
paln iach gazowych; prob lem  ten jest jednak 
m o ż liw y  do rozw iązania i  będzie bezwzględnie 
rozwiązany.

C ałkow ite  w ykorzystan ie  maszyn i  urządzeń 
górniczych uzależnione jest od podniesienia 
k w a lif ik a c ji robo tn ików  i  brygadzistów . Jed­
nym  z na jp iln ie jszych  zadań jest przygotow a­
n ie  robo tn ików  obeznanych z k ilkom a  zawo­
dam i jednocześnie', co u m o ż liw i łączenie tych  
zawodów w  osobie jednego robo tn ika ; należy 
w yszko lić  m aszynistów kom bajnów , w ręb iarek, 
ładowarek, m aszynistów  elektrow ozów  itp . 
w  ślusarce, robotach rem ontow ych i e lektro tech­
nice. Powstanie wówczas możliwość polepsze­
n ia  o rgan izacji pracy, najracjonaln ie jszego w y ­
korzystan ia  całego dnia pracy oraz przeniesie­
n ia  znacznej części robo tn ików  za ję tych p rzy  
pomocniczych funkc jach  do innych  prac, wresz­

cie w ykorzystan ia  w  pe łn i zdolności p ro d u kcy j­
nej maszyn. U tw orzone w  m yś l powyższych 
przesłanek b rygady zespołowe (kompleksowe) 
robotn ików , mogących w ykonać każdą pracę 
związaną z zadaniam i brygady, będą w  stanie 
doprowadzić czas celowego ruchu maszyn 
i  urządzeń do 20 godzin na dobę, zaś w yd a j­
ność ściany do 25.000 ton na miesiąc.

Należy wzm ocnić w ykonanie  tych  zwłaszcza 
d y re k tyw  X IX  Z jazdu KPZR , k tó re  wym aga­
ją  surowszego reż im u oszczędnościowego, w a l­
czą z nieoszczędnym zużyciem  m ateria łów , pa­
l iw  i energ ii e lektryczne j, z przekroczeniem  
norm  zużycia, k tó re  żądają powtórnego w yko ­
rzystyw an ia  m ateria łów , gdzie ty lk o  się to da, 
ja k  wreszcie stosowania środków i  m ate ria łów  
zastępczych w  tych  przypadkach, w  k tó rych  
może to dać oszczędność w  użyciu  surowców de­
ficy tow ych . Należy przede w szystk im  przekon- 
tro low ać zużycie drewna do obudowy, przeba­
dać n o rm a tyw y  obudowy oraz pow tórnego zu­
życia drewna z rabunku, a jednocześnie p iln o ­
wać ścisłego w ykonyw an ia  harm onogram ów 
robót górniczych, stosowania now ych rodzajów  
m ate ria łów  do obudowy żelazobetonowej. Ob­
niżenie kosztów obudowy da się osiągnąć przez 
zwalczanie nadm iernych s tra t obudowy stalo­
w ej w yw o ływ anych  przeważnie przez, stosowa­
n ie  mieszanej obudowy, na przem ian sto jaków  
sta low ych oraz drewnianych. Doświadczenie 
wykazało, że stosowanie kom ple tne j obudowy 
sta low ej zwiększa efektywność 2 —  2,5 raza 
w  porów nan iu  z obudową mieszaną. Co w ięcej, 
stra ta  10 —  15% obudowy sta low ej miesięcz­
n ie  (a tak ie  w ypadk i n ie są rzadkie, zwłaszcza 
p rzy  obudowie mieszanej), n ie w y ró w n u je  się 
oszczędnością drewna do obudowy.

Szczególną uwagę należy zwracać na zapew­
nienie oszczędnej gospodarki lin a m i s ta low ym i, 
kablam i, taśmami i  rynnam i przenośn ikow ym i 
oraz w ym ie n n ym i częściami zapasowymi, gdyż 
są to p rzedm io ty  rozchodowane na jbardzie j n ie  
po gospodarsku, a ponieważ koszt ich  n ie  ob­
ciąża gospodarki oddziałowej, w ięc też b ra k  
podn ie ty do- ich oszczędzania. B ra k  rę k i gospo­
darza w idać w  tym , że n iek tó re  kopa ln ie  nie 
stosują się ściśle do norm a tyw ów  i  liczb  p la ­
nu, operując w  najlepszym  razie w ytycznym i, 
k tó re  są za m ało lu b  wcale n ie  kontro lowane. 
Należy bezwzględnie skontro lować ponownie 
obowiązujące no rm y zużycia i  czasu pracy m a­
te ria łów  i  zaostrzyć je, opracować i  w p row a ­
dzić n o rm y  tam, gdzie ich  jeszcze n ie  ma, zm ie­
n ić  oddziałowe p lany  kosztów w łasnych węgla, 
w łączając w  to rów nież koszty drewna, m ate­
ria łó w  wybuchow ych, ryn ie n  przenośnikowych, 
l in  stalowych, taśm transporterów , k a b li i  czę­
ści zapasowych oraz w prow adzić i  kon tro low ać 
ściśle w ydaw an ie  m a te ria łów  w yłączn ie  za 
książeczkami norm atyw ów , dopuszczając po­
bieranie ponad usta lony l im it  jedyn ie  za pod­
pisem dyrek to ra  kopaln i, p rzy  czym każdy ta­
k i w ypadek w in ien  być dokładn ie sprawdzony 
i  przeanalizowany.

N ie  uspraw ied liw ione  n iczym  odpisy na am or­
tyzację ham ują  obniżkę kosztów w łasnych. Na­
leży raczej dążyć do pełnego w ykorzystan ia
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zdolności p rodukcy jnych  kopa lń  i  w ykonania  
planu, dbać o to, by  w  na leżytym  czasie skre­
ślać z inw entarza zbędny sprzęt, którego po­
siadanie n ie  jest uzasadnione ak tu a ln ym i pro ­
cesami technologicznym i; należy skracać te r­
m in y  rem ontów  podnoszących jakość i  un ikać 
w  ten sposób zbędnych kosztów am ortyzacy j­
nych.

Należy zwracać baczną uwagę na zdarzające 
się dosyć często w yp a d k i powiększania, wbrew' 
p lanow i, kosztów usług w arszta tów  e lek tro ­
mechanicznych lu b  kosztów transportu  samo­
chodowego, ja k  wreszcie w yda tków  n iep roduk­
cy jnych , k tó re  wciąż jeszcze m a ją  m iejsce. Na­
leży dążyć do stopniowego zm niejszania dota­
c ji na rzecz kom órek de ficy tow ych  za pomocą 
dokładnego inkasowania ich  w p ływ ów , zm n ie j­
szania etatów  personelu obsługującego oraz 
kon tro low an ia  ich  działalności.

A czko lw iek  w y d a tk i n iep rodukcy jne  zm n ie j­
szone zostały dw ukro tn ie  w  ostatnich trzech 
i  pó ł latach, to jednak i  teraz jeszcze są one

spore. Są to k a ry  przeważnie za p rze te rm ino­
wanie załadunku wagonów lub  nieprzestrzega­
n ie  te rm inów  dostaw. Należy pogłębić mecha­
nizację załadunku, skrócić radyka ln ie  czas ro­
bót załadowywania i  w y ładow yw an ia  wagonów, 
usunąć przeszkody u trudn ia jące  m arszrutyzację  
przewozów.

W  dziedzinie technicznego norm owania nale­
ży przede w szystk im  rozszerzać stosowanie 
norm  technicznie uzasadnionych, wprowadzać 
nowe w skaźn ik i norm owania odpowiednio do 
dzisiejszych w arunków  pracy kopalń lu b  od­
k ryw e k , wzm acniać kon tro lę  p raw id łow ości 
używanych norm , wreszcie dbać o w łaściwe 
w ykorzystan ie  funduszu płac.

Przem yśl w ęg low y posiada w szelkie dane, 
by  osiągnąć spodziewany w zrost w ydajności 
p racy  i  obniżenie kosztów w łasnych odpowie­
dnio do wysokiego poziomu te ch n ik i i  organi­
zacji gospodarki socjalistycznej.

(J. B.)
(Źródło: Ugol N r  9/53).

OD R E D A K C JI

W  zw iązku z ogłoszonym przez Polskie W ydaw nic tw a Gospodarcze kon­
kursem  (patrz „G ospodarka G órn ic tw a“  N r  9/53) na na jtra fn ie jsze  w ypo ­
w iedzi, dotyczące te m a tyk i czasopism oraz o rgan izacji czyte ln ic tw a prasy 
gospodarczej w  zakładzie pracy, pon iże j zamieszczamy jako  przyczynek do 
dyskus ji jedną z nagrodzonych w ypow iedz i konkursowych.

A D A M  W Z IĄ T E K
K ie r . D z ia łu  P lanow a n ia  

K o p a ln i „W u je k “
Przydatność czasopisma i jego  
popularyzacja

(w try b ie  dyskusji).

Na obecnym etapie budow y socja lizm u 
w  Polsce Ludow e j techn ik-ruchow iec, k ie ro w ­
n ik  dz ia łu  czy też k ie ro w n ik  zakładu m usi nie 
ty lk o  sta le nadążać za na jnowszym  postępem 
te ch n ik i i  za najśw ieższym i zdobyczami nauki, 
ale m usi też ¡te zdobycze te ch n ik i i  nauk i um ieć 
w idzieć w  perspektyw ie  rozw o ju  gospodarcze­
go, m usi znać ich  w p ły w  na w y n ik i ekonomicz­
ne, aby być fak tycznym  współgospodarzem P o l­
ski Ludow ej.

„Gospodarka G órn ic tw a “ , ja k  sama nazwa 
wskazuje, jes t w łaśn ie  ta k im  czasopismem, 
k tó re  w  p rzek ro ju  całego resortu górn ic tw a 
om awia wszelkie zagadnienia techniczne, nau­
kowe, organizacyjne itp . przez p ryzm a t zagad­
n ień  ekonom icznych i  w  ty m  w łaśnie p rze ja ­
w ia  się, może na jw yraźn ie j, pomoc, jaką  to 
czasopismo daje każdemu z nas, techników , 
w  naszej codziennej pracy zawodowej.

A  teraz chcia łbym  szczegółowiej nakreślić tę 
pomoc z p u n k tu  w idzenia w ykonyw ane j przeze 
m n ie  fu n k c ji k ie ro w n ika  dzia łu  p lanowania ko­
p a ln i węgla kam iennego. W iadom ą jest rzeczą, 
że dzia ł p lanowania kopa ln i jest ja kb y  sztabem 
k ie ro w n ika  zakładu pracy; dz ia ł ten opraco­
w u je  p lany  pracy, k o n tro lu je  ich  wykonanie , 
p row adzi analizę tego w ykonania , wyciąga 
w n io sk i mające na celu uspraw nien ie i  u ła t­

w ien ie  w ykonan ia  przysz łych  zadań plano­
wych. Przedstaw iając w y n ik i swoje j p racy k ie ­
ro w n iko w i zakładu p racy  dzia ł p lanowania 
u ła tw ia  w ydanie  odpow iednich zarządzeń.

K ie row an ie  działem  p lanow ania i  w ykonanie  
powyższych prac zmusza każdego k ie row n ika  
do stałego i  ścisłego łączenia każdego problem u 
z w y n ik a m i gospodarczym i zakładu pracy. 
I  tu ta j czasopismo „Gospodarka G órn ic tw a“  
jes t jednym  ze źródeł, skąd czerpać on może 
i  pow in ien  potrzebne w ikdom ości i l in ię  postę­
powania, szczególnie p rzy  opracow yw an iu p la ­
nów  wydajności, zatrudnien ia , szkolenia oraz 
koo rdynac ji p lanów  inw estycy jnych , zaopatrze­
n iow ych i  finansow ych z p lanam i techniczno- 
p rodukcy j nym i.

N ie  od rzeczy będzie wspomnieć, że w  rocz­
n ik u  1952 r. a r ty k u ły  z zakresu p lanow ania  we­
wnątrzzakładowego, założeń, p lanu  techniczne­
go, inw estycyjnego i  zaopatrzenia b y ły  k ie ru n ­
kow ym i w y tyczn ym i p rzy  szczegółowym roz­
pracow aniu p lanów  kopaln ianych. Szczególnie 
zaś a r ty k u ły  z p lanowania w ew nątrzzakłado­
wego b y ły  bardzo dużą pomocą dla k ie ro w n i­
ków  dzia łów  planowania. A r ty k u ły  te bow iem  
w  szerokim  p ro f ilu  om aw ia ły  drobiazgowo ce­
le  i  zadania tego planow ania oraz podawały 
w  sposób ins truk tażow y praktyczne wskazów­
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k i, ja k  należy ustaw ić p lanow anie w ew nątrz ­
zakładowe w  zakładzie pracy i  ja k  należy n im  
kierować, aby osiągnąć m aksym alne korzyści 
ruchowo-ekonomiczne.

A r ty k u ły  te b y ły  w ięc do pewnego stopnia 
busolą, w ed ług  k tó re j pracowaliśm y, oraz pod­
ręcznikiem  do szkolenia w  zakładach pracy p la ­
n is tów  zakładowych, k tó rzy  w  k ró tk im  czasie 
naprawdę s ta li się p ra w d z iw ym i pom ocnikam i 
k ie ro w n ikó w  oddziałów  w  w yko n yw a n iu  ich  
obowiązków jako  gospodarzy tych  oddziałów.

Wreszcie należy wspomnieć, że a r ty k u ły  ogła­
szane w  „Gospodarce G órn ic tw a “  z zakresu 
m echanizacji, now ych metod pracy, nowej or­
ganizacji pracy, gospodarki surowcowo-m ate- 
ria łow e j i  gospodarki energetycznej oraz z osią­
gnięć i  doświadczeń zwłaszcza radzieckich, ja k  
rów nież i  państw  dem okracji ludow ych  łącznie 
z a rtyku ła m i o charakterze społeczno-politycz­
nym  poważnie rozszerzają ho ryzont m yślow y 
każdego czyte ln ika , pow iększają jego w iadom o­
ści z całego szeregu zagadnień n a tu ry  tech­
niczno-gospodarczej oraz jego k w a lif ika c je  za­
wodowe. I  na tym  w łaśnie polega również po­
moc tego czasopisma dla każdego czyte ln ika  
„G ospodarki G ó rn ic tw a “ .

„Gospodarka G órn ic tw a“ , jako czasopismo 
obsługujące cały resort górn ictw a, zrob iło , w y ­
daje m i się, bardzo1 szczęśliwy w yb ó r działów, 
n ie  należałoby w ięc obecnego uk ładu  zmieniać. 
D z ia ł a r ty k u ło w y  bow iem  m usi zawierać i  za­
w ie ra  a r ty k u ły  o ja k  najszerszym w achlarzu 
tematów, odnoszących się do w szystkich prze­
m ysłów  górn ictw a. Daje to czy te ln iko w i moż­
ność w yrob ien ia  sobie poglądu na całość pro­
blem ów w ystępu jących  w  górn ic tw ie , przez co 
czasopismo sta je  się nadzwyczaj in teresujące 
dla każdego pracow nika resortu  górn ictw a. Na­
stępne działy, ja k  „w ym iana  doświadczeń“ , 
„konsu ltac ja “  i  „z  doświadczeń ZSRR“  należy 
również utrzym ać, ponieważ jest to ja kb y  
praktyczna w yk ła d n ia  re fe ra tów  o charakterze 
naukow o-teoretycznym  oraz skarbnica wska­
zówek, w ytycznych , p rzyk ładów  i  wzorów, k tó ­
re można bardzo często w pros t w łączać bądź do 
planów, bądź też upowszechniać w  innych  za­
kładach pracy. „K ro n ik a  k ra jo w a “  i  „K ro n ik a  
zagraniczna“  są uzupełn ieniem  celowym  i  ko­
niecznym, a redagowane w  dotychczasowej fo r­
m ie  da ją  bogactwa w iadom ości z górn ic tw a k ra ­
jowego i  światowego, na tle  czego zaintereso­
wanie czyte ln ika  czasopismem staje się jeszcze 
bardzie j żywe.

Należałoby natom iast rozszerzyć tem atykę 
is tn ie jących działów, p rzy  czym „d z ia ł a r ty k u ­
ło w y “  pow in ien  szerzej uwzględniać zagad­
n ien ia  z zakresu rem ontów , warsztatów , rege­
ne rac ji części i  a w a rii z p u n k tu  w idzenia go­
spodarczego. Poza ty m  należałoby w  a rty k u ­
łach w  w iększym  stopn iu  szerzyć k u ltu rę  tech­
niczną i maszynową jako  środek w  walce o l i ­
kw idac ję  barbarzyńskiego stosunku do maszyn.

„D z ia ł a r ty k u ło w y “  pow in ien  następnie 
zwiększyć ilość a rty ku łó w  z zakresu p raw id ło ­
wo prowadzonej podsadzki p łynne j, gospodarki 
wodnej, gospodarki energetycznej i  gospodarki 
urządzeniam i odstawy, wozam i kopa ln ianym i 
i  m a te ria łam i w ybuchow ym i w  górn ic tw ie .

Również sprawa m echanizacji pow ierzchn i 
i now ych metod p racy  pow inna znaleźć s iln ie j­
szy w yraz w  a rtyku ła ch  czasopisma.

Wreszcie zagadnienie takie, ja k  np. analiza 
ekonomiczna zakładu pracy, dalszy rozwój p la ­
nowania wewnątrzzakładowego (rozrachunek 
oddziałowy), rozwój różnych przem ysłów  re­
sortu górn ic tw a oraz w łaściw a inw entaryzacja  
środków trw a łych  pow inny  rów n ież być w ięcej 
uwzględniane w  tem atyce dzia łu  artyku łow ego.

Jak już  poprzednio pow iedzie liśm y, należa­
łoby  u trzym ać dotychczasową ilość i rodzaj 
dzia łów  i  z żadnego z n ich  w  przyszłości nie 
rezygnować, a jedyn ie  urozm aicić je  szerszą 
tem atyką. Można by to samo powiedzieć ró w ­
nież o rodzajach a rty k u łó w  z tym  zastrzeże­
niem, że należałoby ograniczyć ilość a rtyku łó w , 
k tó re  w  sposób bardzo popu la rny  opisują da­
n y  temat, ponieważ w tedy  czy te ln ik  nie odnosi 
tak ie j korzyści zarówno um ysłow ej, ja k  i  fa ­
chowej, jaką  by  odniósł, gdyby ten sam tem at 
zmuszał go w  w iększym  stopn iu  do uwagi, kon­
cen trac ji m yś li i  wyciągania wniosków.

M a te ria ły  zamieszczone w  „Gospodarce Gór­
n ic tw a “  charakte ryzu ją  się jasnym , prostym  
i tra fn y m  w ysłow ieniem , p rzy  tym  ujęcie  tre ­
ści odznacza się nienaganną przystępnością, 
sku tk iem  czego czasopismo to  może czytać ró w ­
nie w y k w a lif ik o w a n y  robo tn ik , ja k  i  technik, 
in żyn ie r czy p racow n ik  adm in is tracy jny . Jako 
p rzyk ła d y  nadzwyczaj w artościow ych a r ty k u ­
łów  napisanych zwięźle, jasno i  przystępnie 
można by  w ym ien ić  np.: „P ra w id ło w a  gospo­
darka. podsadzkowa“  M . Kw aśniew icz —  N r 5/52, 
„P rze jśc ie  na cykliczną pracę polepsza wszyst­
k ie  w skaźn ik i kopa lń “  —  A. P. Ponom ariow  —  
N r  5/52, „Z  doświadczeń organ izacji w ew nątrz­
zakładowego rozrachunku“  -—- I. L iw szyc —  
N r 1/1953, „O  oszczędną gospodarkę transpor­
tu  dołowego“  —  T. K ub iczek —  N r 4/53, 
„O  analizie w yn ikó w  działalności gospodarczej 
kopa ln i w ęgla“  -—  M . M am czarczyk —  N r 7/8 
1952 r., „Z  doświadczeń planowania w ew nątrz­
zakładowego na kopaln iach w ęgla“  —  M in. 
R. N ieszporek —  N r 4/52.

Należy nadm ienić, że zamieszczone w  powyż­
szych a rtyku ła ch  tab lice  bądź też w ykresy  są 
bardzo dobrane i  n ie ty lk o  n ie  nużą, ale prze­
c iw n ie  w yb itn ie  ożyw ia ją  treść a rtyku łó w .

W yda je  się celowe, aby redakcja  w  przyszło­
ści uw zględn ia ła  w  w iększym  stopniu podawa­
n ie  rysunków , zestawień, porównań, tab lic  
i w ykresów  w  treści a rtyku łó w , ponieważ w te ­
dy ła tw ie j jest analizować samą treść, zaś te­
m at a r ty k u łu  jest w tedy bardzie j zrozum iały.

Poza tym  należałoby w  kron ice  zagranicznej 
podawać w ięcej danych cy frow ych  i  opisowych 
o rozw o ju  górn ic tw a św iatowego w  ogóle oraz 
o k ie ru n ku  rozw o ju  postępu technicznego da­
nej gałęzi górn ic tw a w  ZSRR i  państwach Obo­
zu Pokoju, ja k  rów nież i osiągnięcia technicz­
no-organizacyjne zaobserwowane w  n iek tó rych  
państwach kap ita lis tycznych .

P roblem  czyte ln ic tw a czasopism gospodar­
czych przez ja k  najw iększą ilość pracow ników  
kopalń n ie może zostać rozw iązany w  sposób 
je d n o lity , chociażby ze względu na różny po­
ziom  wykszta łcenia, różne zainteresowania,
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pracę na trz y  zm iany, różnorodność w yko n y ­
w anych fu n k c ji itp . W ydaje  się, że do tego 
celu prow adzi k ilk a  dróg, k tó ry m i jednocześ­
n ie  należałoby kroczyć.

I  tak:
a. B ib lio teka  przyzakładowa pow inna pre­

num erować większą ilość egzemplarzy i  pew­
ną częścią num erów  obsłużyć różnego rodzaju 
czyte ln ików , gromadzących się w  K lu b ie  Tech­
n ik i i  Racjonalizacji, Domach M łodego Robot­
n ika, św ietlicach, radiowęzłach itp . z zazna­
czeniem na jbardz ie j in teresu jących a rtyku łó w  
dla danego środowiska.

b. Część prenum erowanych egzemplarzy po­
w inna  być przez b ib lio tekę  przyzakładow ą roz­
syłana do k ie ro w n ikó w  działów, k tó rzy  będą 
m ie li obowiązek dopilnow ania, by zostały one 
rozprowadzone w śród p racow ników ; c i ostatni 
p o w in n i podpisem sw ym  stw ie rdz ić  przeczyta­
n ie  czasopisma, ewent. pojedynczych, na jba r­
dziej ich  in teresujących a rtyku łó w .

c. Należałoby rów nież zainteresować ko ła  
zakładowe Stowarzyszenia In żyn ie ró w  i  Tech­
n ików  oraz m iejscowe oddzia ły N.O.T., aby na 
m iesięcznych zebraniach om awiane b y ł a r ty ­
k u ły  z „G ospodarki G órn ic tw a“  ciekawsze 
z p unk tu  w idzen ia  życia zakładu.

d. W reszcie należałoby przeprowadzać w  za­
kładach pracy, obejm ujących większą ilość pra ­
cow ników  (np. w  kopalniach, koksowniach, fa ­
b rykach  itp.), konferencje  z czy te ln ikam i orga­
nizowane p rzy  pomocy adm in is trac ji oraz in ­
s ty tu c ji społeczno-politycznych i  to p rzyn a j­
m n ie j raz na pó ł roku. Narada taka m ia łaby 
za zadanie dalsze spopularyzowanie czyte ln ie-

Kronika krajowa

tw a  czasopism gospodarczych przez naśw ie tla ­
nie ich  ro li w  życiu  zakładu i  w  życiu  każdego 
pracow nika oraz wysnucie wniosków, m ających 
na celu dalszy w zros t czyte ln ictw a.

W yda je  się, że jeże li będziemy konsekw ent­
nie k ro czy li ty m i drogam i i  jeże li będziemy 
u m ie li łączyć zagadnienia p rodukcy jne  i ekono­
m iczne z propagandą czyte ln ic tw a  czasopism 
gospodarczych, to w  efekcie osiągniemy b a r­
dzo szybko cel, ja k i postaw iła sofcie redakcja 
„G ospodarki G ó rn ic tw a “  na odcinku dalszego 
rozw oju  czyte ln ic tw a wśród pracow n ików  Re­
sortu  G órn ictw a.

Zapotrzebowanie społeczne na czasopisma 
gospodarcze na odpowiednio w ysok im  poziomie 
po litycznym  i  fachow ym  jes t bardzo duże 
w  w arunkach  szybkiego rozw o ju  życia gospo­
darczego Polski Ludow ej.

Tow. B ie ru t, m ów iąc na IX  P lenum  KC  
PZPR o osiągnięciach w  w ykonan iu  P lanu 
6-letniego i o g łów nych zadaniach gospodar­
czych w  la tach 1954 —  1955, jasno scharakte­
ryzow a ł świeżo p rzeby ty  przez Polskę Ludow ą 
etap na drodze k u  socja lizm ow i:

„D z ię k i w ys iłkom  całego narodu i  wszech­
stronne j pomocy Zw iązku  Radzieckiego oraz 
w spółpracy gospodarczej z k ra ja m i dem okracji 
ludow ej zm ieniło  się oblicze naszego k ra ju , k tó ­
r y  p rzeksz ta łc ił się już  w  k ra j o w ie lk im  i  sta­
le rosnącym potencja le gospodarczym.

Polska przestała być k ra je m  zacofanym 
i  obiektem  eksploatacji ze s trony  ka p ita łu  za­
granicznego, surow cow o-ro ln iczym  zapleczem 
gospodarki państw  im peria lis tycznych “ .

(Z re fe ra tu  tow . B. B ie ru ta  na IX  P lenum  —  
Nowe D rog i N r  10/53 —  str. 39).

fców oraz zastosowano w rębo łado- 
w a rk i w  d ru g ie j w a rs tw ie  po k ła dów  
w y b ie ra n y c h  na podsadzkę. Z jed no ­
czenie iR ybh ick ie  P rzem ys łu  W ęglo­
wego może ¡służyć za p rz y k ła d  dla  
in n y c h  zjednoczeń w ęg low ych , w y -  
b iija  się ono bo w iem  na pierw sze 
m ie jsce w  p o de jm ow an iu  zobow ią­
zań. Ż le  na tom ia s t przedstaw ia, się 
pode jm ow an ie  zobow iązań w  Z je d ­
noczeniach Jaw o irzn icko -M iko łow - 
sk im , R u dzk im  i  C horzow sk im  w o­
bec niedostatecznego w łączen ia  się 
a d m in is tra c ji do te j a k c ji.

W  n ie k tó ry c h  k o p a ln ia ch  p ie rw o t­
ne zobow iązania n ie  b y ły  p rze m y­
ś lane i  p rzedysku tow ane od s tro n y  
dope łn ien ia  kon iecznych  w a ru n k ó w  
ich  rea liza c ji, to też zobow iązania zo­
s ta ły  spłycone. W  ty c h  w a run kach  
a d m in is tra c ja  po raz w tó ry  p o n o w i­
ła  akc ję  zobow iązań (np. ko p a ln ia  
M ic h a ł, Polska). Za m a ło  k ła dz ie  się 
nac isku  na  rozm ow y z p rzo do w ym i 
n ie  w y k o n u ją c y m i zobowiązań.

G azow n ic tw o i  koksochem ia  pod­
ję ły  szereg zobow iązań na odc inku  
polepszenia zaopatrzenia i  obs ług i 
odbiorców , usp raw n ie n ia  gospodarki 
w  zakładach, zw iększenia w y d a jn o ­
ści p racy, polepszenia w a ru n k ó w  
p ra cy  i  b y tu  p ra c o w n ik ó w  przez 
pe łne w yko rzys ta n ie  m ocy p ro d u k ­
c y jn e j, zw iększenie uzysków , po­
p raw ę  ciśnień, obn iżkę s tra t, zm n ie j­
szenie zużycia m a te ria łó w , usp raw -

Z PO SIED ZEŃ  K O L E G IU M  M IN IS TE R S TW A  G Ó R N IC TW A
W  ro k u  1953 odby ło  się 35 posie­

dzeń K o le g iu m  M in is te rs tw a  G ó r­
n ic tw a . Z  om aw ianych  p rob lem o­
w ych  zagadnień w y m ie n ić  na leży: 
bezpieczeństwo p ra cy  na kopa ln iach , 
gospodarka energetyczna, m echan i­
zacja  i  e le k try fik a c ja  kopa lń , p la ­
now an ie  w ew ną trzzak ładow e, po d ­
n ies ien ie  poziom u organ izacyjnego i  
usp raw n ie n ie  dz ia ła lności przedsię­
b io rs tw  w yko na w s tw a  in w e s tycy jn e ­
go, koszty  w łasne, bu d o w n ic tw o  m ie ­
szkaniowe, now e poziom y, ksz ta łto ­
w a n ie  się n o rm  i  p łac, dyscyp lina  
no rm ow o-p łacow a, w yd ob yc ie  wę­
g l i  koksu jących , uśredn ian ie  w ę g li 
koksu jących , w yda jność  i  w spółza­
w o d n ic tw o  w  kopa ln iach , szkody 
górnicze, f i la r y  ochronne, w reszcie 
geologia na ftow a. S ta ły m  tem atem  
posiedzeń b y ło  poza ty m  om a w ia ­
n ie  zagadnień w y k o n y w a n ia  p lanu , 
re a liz a c ji u c h w a ł -oraz w y s łu c h iw a ­
n ie  spraw ozdań z dz ia ła lnośc i po­
szczególnych jednostek po d leg łych  
M in is te rs tw u  G órn ic tw a .

Na os ta tn ich  posiedzeniach oma­
w ia n o  szeroko rea lizac ję  zadań re ­
s o rtu  g ó rn ic tw a  w  św ie tle  uchw a ł 
IX . P lenum . S tw ie rdzono, że dozór

niższy w łą c z y ł się ca łko w ic ie  w  a k ­
cję  w spó łzaw odn ic tw a  i  zobow iązań 
w  zw iązku  z tezam i p rzedz jazdow y- 
m i, czego n ie  m ożna w  p e łn i pow ie ­
dzieć o dozorze wyższym.. W spółza­
w o d n ic tw o  j  zobow iązania p rz y b ra ­
ły  różnoraką  fo rm ę . C iekaw ą fo rm ą  
k o n tro li s topn ia  w yko n a n ia  zobo­
w iązań i  w spó łzaw odn ic tw a jest 
w za jem na k o n tro la  przez poszcze­
gó lnych  przodow ych, co szczególnie 
m a m ie jsce n a  D o lnym  Śląsku. N ie  
ma na raz ie  w spó łzaw odn ic tw a  na 
odc inku  przew ozu i  ro b ó t ubocznych, 
k tó re  na  obecnym  etapie p o w in n y  
być  p u n k te m  zasadniczym. M us im y  
jeszcze rozszerzyć w spó łzaw odn ic­
tw o  i  zobow iązania na  przewóz, 
przebudow ę i  l ik w id a c ję  w yro b isk . 
Sporządzone spraw ozdan ia  ze w s p ó ł­
zaw odn ic tw a i  zobow iązań n ie  u ja w ­
n ia ją  c ie kaw ych  m om entów  cha rak ­
te rys tycznych  d la  gó rn ic tw a , ja k  
np. z k o n tro li oddo lne j b ryg a d y  
przez brygadę, p rzo d o w n ika  przez 
p rzodow n ika .

K o le g iu m  p o d k re ś liło  wagę ¡takich 
zobowiązań, ja k  ob. Ja rka  i  ob. Osu­
cha, w  w y n ik u  k tó ry c h  w p row adzo­
no do ru ch u  now e ty p y  p rzenośn i-
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■temat za trudn ien ia , rozm ieszczenia i  trzec ią  zm ianą, zapom ina jąc często, 
op iek i ze s trony  zak ładów  pracy. że trzecia  zm iana jes t przeznaczona 

Zobow iązano D epartam ent Tech- na re m o n ty  i  p rzek ładkę . S iln e  ofo- 
n ik i i C e n tra ln y  Zarząd B ud ow y ik ładanie p rzo dkó w  na zm ian ie  trze - 
M aszyn G órn iczych do udzie len ia  c ie j ru jn u je  w yd ob yc ie  zm iany 
pom ocy K o m ite to w i B ud ow y  W o je - p ie rw sze j, n ie k tó re  bo w iem  p rzo d k i 
w ódzkiego P a rk u  K u ltu r y  w  zakre - n ie  są przygo tow ane do w ydobyc ia , 
sie dostaw m aszyn i  urządzeń p rz y  K o le g iu m  zobow iązało zespoły, 
budo w ie  p a w ilo n u  górniczego. zjednoczenia i  ko p a ln ie  do k o n tro li

W  d y s k u s ji na d  spraw ozdan iam i w y k o n a n ia  p ro g ra m ów  w a lk i o w y -  
z os iągnię tych w y n ik ó w  p ro d u k c y j-  dobycie  i  w ydajność, do zw racan ia  
nych  w  g ru d n iu  1953 ro k u  s tw ie r-  specja lne j uw ag i na  przew óz taśm o- 
dzono n ie ry tm iczn e  ob k ła dan ie  w y , zw iększenia krążności w ozów  
p ie rw sze j, d ru g ie j i  trzec ie j zm iany  przez lepsze ic h  za ładow yw an ie , 
w  naszych ¡kopalniach. T en  sam  czyszczenie i  rem ont, z równoczes- 
o b ja w  m ia ł m ie jsce rów n ież  w  stycz- n y m  w yko rzys ta n iem  w szys tk ich  m o­

ż liw ośc i lo kow a n ia  ka m ie n ia  na do­

m en ie  służb B H P , lepszą opiekę so­
c ja lną , usp raw n ie n ie  p racy, w resz­
cie podn iesien ie  k w a lif ik a c ji  zaw o­
dow ych .

C en tra la  Z b y tu  W ęgła pod ję ła  
cenne zobow iązanie przyśpieszenia 
ob ro tu  w agonów  co n a jm n ie j o 20 —  
30%, a poza ty m  spowodow ania 
zw iększenia prze lo tnośc i poszczegól­
nych  s ta c ji rozrządow ych  i  w ęzło­
w ych , przez k tó re  przeb iega ją  po­
c iąg i m arszru tow e, w reszcie u sp ra w ­
n ie n ie  zaopatrzenia w  w ę g ie l od b io r­
ców.

W  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  w id z i 
się dużo b iu rokra tycznego  podejścia 
do ruchu  w spó łzaw odn ic tw a, co 
św iadczy o n iedo jrza łośc i p o lityczn e j 
n ie k tó ry c h  naszych p ra cow n ikó w . 
K o leg ium  zw ró c iło  uwagę na zbyt 
s łabą k o n tro lę  przebiegu zobow ią ­
zań. Nasze w spó łzaw odn ic tw o jest 
p o lityczn ym  w yrazem  stosunku  na­
szych załóg do zam ierzeń P a r t i i  i 
Rządu s fo rm u łow a nych  w  tezach. 
Jeś li pode jdz iem y w  ten sposób do 
tego zagadnienia, to  m us im y  otoczyć 
w iększą op ieką ten  ¡ruch i  troszczyć 
się w ięce j o jego przebieg, m us im y  
pom agać i  usuwać n iedociągn ięc ia  i 
b ra k i.  P odkreślono p rz y  tym , _ że 
■współzawodnictwo będzie się w ó w ­
czas rozw ija ło , g d y  k ie ro w n ic tw a  za­
k ła d ó w  zrozum ie ją  jego znaczenie. 
W szyscy m u s im y  sobie up rzy to m n ić , 
że w spó łzaw odn ic tw o  jes t podstaw ą 
u s tro ju  socja listycznego i  dźw ig n ią  
stałego podnoszenia w yd a jn o śc i p ra ­
cy. N iepe łne w łączen ie  się wyższego 
dozoru w  a k c ję  w spó łzaw odn ic tw a 
oznacza b ra k  zrozum ien ia  znaczenia 
w spó łzaw odn ictw a.

W  d n iu  10 styczn ia  odby ło  się 
pierwsze posiedzenie K o le g iu m  w  
ro k u  1954, na k tó ry m  zatw ierdzono 
rozd z ie ln ik  abso lw en tów  ¡szkół w y ż ­
szych na ro k  1954, ro zd z ie ln ik  ¡obra­
b ia re k  d la  o b ró b k i d rew na  na  ro k  
1954, p ro je k t bu dow y p a w ilo n u  gór­
niczego na te ren ie  W ojew ódzkiego 
P a rk u  K u ltu r y  i  W ypoczynku  w  S ta- 
linoigrodzie, w reszcie  w ys łuchano 
sprawozdań w ic e m in is tró w  te ry to ­
r ia ln y c h  z osiągnię tych w y n ik ó w  
p ro du kcy jnych  w  g ru dn iu  1953 r. 
oraz z w y tyczn ych  na styczeń br.

Resort gó rn ic tw a  o trzym a ł sporą 
ilość abso lw en tów  szkó ł wyższych z 
następu jących specja lności: b u d o w ­
n ic tw o  lądowe, chem ia n ieorgan icz­
na, chem ia organiczna, e lek tro tech ­
n ika , geodezja górnicza, geologia, 
gó rn ic tw o , m ech an ika -ko ns trukc ja , 
m echan ika-techno log ia , od le w n ic tw o  
że liw a , ekonom ia, finanse w  p rze­
m yśle, rachunkow ość w  przem yśle, 
p lan ow a n ie  in w e s ty c ji, s ta tys tyka  
p rzem ysłu , - techno log ia  żyw ien ia  
zbiorowego i  w ych ow a n ie  fizyczne. 
W  zw iązku  z powyższym  poszczegól­
ne depa rtam en ty  M in is te rs tw a  G ó r­
n ic tw a  o trzym a ły  szczególne zadania, 
a m ia now ic ie : D epartam ent Za­
tru d n ie n ia  i  S praw  S oc ja lnych  zosta ł 
zobow iązany do  zapew nienia n ie ­
zbędnych pomieszczeń d la  wszyst­
k ic h  abso lw en tów  sk ie row anych  do 
p ra cy  w  pod leg łych  zakładach ¡tak, 
by  m o g li o trzym ać te  pom ieszczenia 
z dn iem  rozpoczęcia pracy. D eparta ­
m en t K a d r zobowiązano do zorga­
n izow ania  odp raw  z abso lw en tam i 
w  cen tra lnych  zarządach, zjednocze­
n iach oraz zakładach pod leg łych  na

n iu  br. W  coraz w iększym  s topn iu  
przerzucano w ydobyc ie  na drugą i

Zarządzenie n r 412 z dn ia 3 g ru d ­
n ia  1953 r. (znak E M /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  zm ian i  uzupe łn ień  zarzą­
dzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  w  spra­
wne ce n tra liz a c ji w yko na w s tw a  m a­
szyn i  urządzeń. (Zarządzenie w p ro ­
w adza zm iany do zarządzenia M in i­
s tra  G ó rn ic tw a  n r  314 z dn ia  14 
s ie rpn ia  1953 r.).

Zarządzenie n r 414 z dn ia 8 g ru d ­
n ia  1953 r. (znak O P .II.I.3 /Z ) w  sp ra ­
w ie  p lanow ego w yk o n y w a n ia  k o n ­
se rw ac ji i  rem on tów  w  domach 
m ieszka lnych, pozostających w  za­
rządz ie  reso rtu  gó rn ic tw a . (Zarzą­
dzenie n o rm u je  w  zw iązku  z '■wy­
tyc z n y m i IX  P le nu m  K o m ite tu  Cen­
tra ln eg o  PZPR, a w  szczególności z 
zadan iam i w y n ik a ją c y m i z 9 p u n k tu  
re fe ra tu  Przewodniczącego K C  
PZPR, zagadnienie pełnego i  te rm i­
nowego w yko n yw a n ia  rem on tów  w  
dom ach m ieszka lnych  a d m in is tro ­
w anych  przez je d n o s tk i pod leg łe  M i­
n is tro w i G órn ic tw a).

Zarządzenie n r 415 z dn ia 8 g ru d ­
n ia  1953 r. (znak C Z Z /O P -I-3 /Z ) w  
sp raw ie  oszczędnej i  rac jon a ln e j go­
spodark i m a te ria ła m i o g n io trw a ły m i 
w  przeds ięb io rs tw ach  i  zakładach re ­
so rtu  gó rn ic tw a . (Zarządzenie w y d a ­
ne zostało w  zw iązku  z zarządzeniem  
Przewodniczącego P aństw ow ej K o ­
m is j i P lanow an ia  Gospodarczego n r  
300 z d n ia  20 paźdz ie rn ika  1953 r. w  
spraw ie  przewozu, m agazynow ania 
oraz k o n tro li zużycia a r ty k u łó w  o- 
g n io trw a łych , ogłoszonym w  B iu le ty ­
n ie  PtKPG n r  35, poz. 173, oraz w  
naw iązan iu  do § 3 zarządzenia M i­
n is tra  G ó rn ic tw a  n r  367 z d n ia  15 
paźdz ie rn ika  1953 r. w  spraw ie  w p ro ­
w adzen ia  ra c jo n a ln e j gospodark i 
m a te ria ła m i o g n io trw a ły m i).

Zarządzenie n r 416 z d n ia  10 g ru d ­
n ia  1953 ¡r. (znak O P -I-3 /Z ) w  spra­
w ie  o rgan izac ji i  zakresu dz ia łan ia  
B iu ra  K o n tro li i  Oceny Jakości P a­
l iw  S ta łych . (Zarządzenie w ydane zo­
s ta ło  na podstaw ie  u ch w a ły  n r 
614/53 P rezyd ium  Rządu z dn ia  12 
s ie rpn ia  1953 r . w  spraw ie  u tw o rze ­
n ia  B iu ra  K o n tro li i  Oceny Jakości 
P a liw  S tałych).

Zarządzenie n r 417 z d n ia  10 g ru d ­
n ia  1953 r. (znak F n /O P -I-3 /Z ) w  
sp ra w ie  usta len ia  części zysków  
przeznaczonych na u tw o rzen ie  fu n ­
duszu zakładowego w  ro k u  1953. (Za­
rządzenie w ydane zostało w  w y k o ­
na n iu  u ch w a ły  n r  891/53 P rezyd ium

le. (S)

R ządu z d n ia  19 lis topada 1953 r. w  
sp ra w ie  oznaczonej w  n a g łó w ku  za­
rządzenia).

Zarządzenie n r 418 z dn ia 12 g ru d ­
n ia  1953 r. (znak . G M /O P -I-3 /Z ) w  
sp ra w ie  teku  postępowania oraz t r y ­
bu za ła tw ia n ia  sp raw  zw iązanych z 
k o n tro la m i, p rzeprow adzanym i w  
jednos tkach  pod leg łych  reso rto w i 
g ó rn ic tw a  przez M in is te rs tw o  K o n ­
t r o l i  P ańs tw ow e j, przez Inspekc ję  
R esortow ą M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  
w zg lędn ie  przez inne  organy, upo­
w ażnione do dokonyw an ia  czynności 
k o n tro ln ych , zgodnie z zakresem  ich  
dz ia łan ia .

Zarządzenie n r 419 z dn ia  8 g ru d ­
n ia  1953 r. (znak In /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  przekazania D z ia łu  P ro je k ­
to w o -K on s tru kcy jne go  przez Z ak ła dy  
¡Soli Potasow ych w  budow ie  na rzecz 
B iu ra  P ro je k tó w  Z ak ła dó w  P rze rób ­
k i M echan iczne j W ęgla w  ¡Stalino- 
grodzie. (Zarządzenie w ydane zosta­
ło  na podstaw ie  § 5 u c h w a ły  P rezy ­
d iu m  K o m ite tu  Ekonom icznego Rady 
M in is tró w  z dn ia  5 k w ie tn ia  1950 r. 
w  sp raw ie  p rzekazyw an ia  przed­
s ięb io rs tw , zak ładów  lu b  ich  części 
m iędzy p a ń s tw o w ym i je dn os tkam i 
gospodarczym i, M o n ito r P o lsk i n r  A  
- -  47, poz. 332).

Zarządzenie n r 421 z dn ia 15 g ru d ­
n ia  1953 .r. (znak SZ/OP-1-3/Z) w  
spraw ie  usta len ia  w yka zu  ś redn ich  
szkół zaw odow ych pod leg łych  M i­
n is tro w i G ó rn ic tw a , k tó ry c h  a b ­
so lw enci pod lega ją  w  1954 ro k u  p rze ­
pisom  us ta w y o p la n o w ym  z a tru d ­
n ie n iu  abso lw entów  średnich szkół 
zaw odow ych oraz szkó ł wyższych. 
(Zarządzenie oparte je s t na p rzep i­
sie a rt.  3 p k t. 2 us ta w y z d n ia  7 
m arca  1950 ro k u  o p la n o w ym  za­
tru d n ie n iu  abso lw en tów  średn ich  
szkó ł zaw odowych, Dz. U. n r  10 poz. 
.1.06. Zarządzenie zostało ogłoszone w  
M on ito rze  P o lsk im , n r  A - l  16, poz. 
1506).

Zarządzenie n r 422 z dn ia  2 g ru d ­
n ia  1953 r. (znak N P /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  zasad w ynag radzan ia  p ra ­
co w n ikó w  Z ak ła du  K o le i P iaskow ych  
i  C e n tra lne j P iaskow n ią  w  budow ie. 
(Do zarządzenia dołączona je s t ta ­
be la  zaszeregowania p ra cow n ikó w  
um ys łow ych  w ym ien ionego w  na ­
g łó w k u  zarządzenia zakładu oraz re ­
g u la m in  p re m iow an ia  tychże p ra ­
cow n ików ).

STRESZCZENIE Z A R ZĄ D ZE Ń  M IN IS T R A  G Ó RN IC TW A  
W Y D A N Y C H  W  M IE S IĄ C U  G R U D N IU  1953 RO K U
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Zarządzenie n r 423 z d n ia  17 g ru d - Zarządzenie n r 435 z d n ia  23 g ru d - s tarszych pa laczy (b rygadzistów ), pa­
ll ia  1953 r. (znak O P -I-3 /Z ) w  sp ra - n ia  1953 r . (znak G M /O P -I-3 /Z ) w  laczy  i  ic h  po m ocn ików  za oszczędne 
w ie  u tw o rzen ia  p rzeds ięb io rs tw a sp ra w ie  t r y b u  uzgadn ian ia  i  w n o - zużycie opału p rz y  op a lan iu  k o tłó w  
państw ow ego pod nazw ą K o p a ln ia  szenia do u rzędu  R ady M in is tró w  centra lnego ogrzewania.
W ęgla K am iennego Słupiec. p ro je k tó w  a k tó w  ustaw odaw czych. Zarządzenie n r  <f3S ,  91 a ,-„a

? ch yla r ó ^ o c Ł i,  „ S T  L "  ? ™  w  S i
n ia  1953 r  (znak O P J I.I-3 /Z  w  sp ra - m oc obow iązu jącą zarządzenia M i-  w ie  u tw o rzen ia  p rzedsięb iorstw a 
w ie  przekazan ia  O d k ry w k i przez m s tra  G orm otw a z d n ia  10 marca, państwowego nnd nazwa B iu ro  P ro - 
P rzeds ięb io rs tw o P rze ró b k i W ęgla 1950 r „  znak O P.I.3/Z  65, w  sp ra w ie  F i t ó w  S e r i i  N a ftv  
B runa tnego  K o n in  w  budow ie  na  t ry b u  postępowania w  M in is te rs tw ie  " y '
rzecz K o p a ln i W ęgla B run a tne go  G ó rn ic tw a  i  E n e rg e tyk i p rz y  uzgad- Zarządzenie n r 439 z dn ia  01 g ru d -
K o n in . n ia n iu , w y d a w a n iu  i  rozp row adzan iu  n ^a 4953 r . (znak O P -I-3 /Z ) w  spra-

Zarządzenie n r 426 z dn ia  18 g ru d - a k tó w  p raw odaw czych  i  in n y c h  a k - w le ,P ° ’w'P'a(lla  G łów ne j K o m is ji O r­
n ie  1953 r. (znak G M /O P -I-3 /Z ) w  tó w  n o rm a tyw n ych , oraz p ism a o- San izacyjne j R esortu  G ó rn ic tw a  
sp raw ie  p ra cy  w  okres ie  p rzedśw ią - kólnego G ab ine tu  M in is tra  n r  16 z (■f a r^ d z e n ie  w ydane  zostało na pod- 
tecznym  i św iątecznym . dn ia  21 g ru dn ia  1951 r. w  sp ra w ie  uahw a ły  nT 1006 P rezyd ium

Zarządzenie n r 427 z d n ia  18 g ru d - k ie ro w a n ia  w n io skó w  do P rezyd ium  iRza . z dn ia  23 g ru d n ia  1953 r. oraz 
n ia  1953 r . (znak N P /O P -I-3 /Z ) w  Rządu oraz w sze lk ich  in n y c h  resor- z 83 4eza ^  P lenum  K C
spra w ie  p re m iow an ia  p ra c o w n ik ó w  to w y c h  a k tó w  n o rm a tyw n ych ). 4
w yko n a w s tw a  in w e s ty c ji gó rn iczych  Zarządzenie n r 436 z dn ia  23 g ru d - Zarządzenie n r 441 z dn ia  31 g ru d - 
za te rm in o w e  oddanie ob ie k tó w  do  n ia  1953 r  .(znak O P .I. l/Z ) w  sp ra - n ia  1953 r - (znak P1/O P-I-3/Z) w  
użytku . (Zarządzenie w ydane zosta- w ie  zm ia ny  ilo śc i zastępców d y re k - sp raw ie  pog łęb ien ia  p lanow an ia  od- 
ło na  podstaw ie  u c h w a ły  P rezyd iu m  to ra  p rzeds ięb io rs tw a państw ow ego działowego.
Rządu n r  916 z dn ia  28 lis topada pod nazwą B iu ro  P ro je k tó w  G ó rn i- Zarządzenie n r  442 z d n ia  31 g ru d - 
1953 r . i  u c h w a ły  n r  455 P rezyd iu m  czych i  N a fto w ych . n ia  1953 r. (znak P1/O P-I-3 /Z) w
Rządu z d n ia  24 m a ja  1952 r. w  sp ra - Zarządzenie n r 437 z dn ia  28 g ru d - sp raw ie  ob liczan ia  w yd a jn ośc i ilo ś - 
w ie  p re m iow an ia  za te rm in ow e  odda- n ia  1953 r. (znak N P /O P -I-3 /Z ) w  c io w ych  w  kop a ln ia ch  w ęg la  ka ­
n ie  o b ie k tó w  do  uży tku , M o n ito r sp ra w ie  re g u la m in u  p re m io w a n ia  m iennago.
P o ls k i n r  A-51/1952, poz. 690. D o z a - --------------------------------------— _____________________________________________ _
rządzen ia dołączona je s t tabe la  p re ­
m io w a n ia  oraz re g u la m in  p re m io w a ­
n ia  p ra c o w n ik ó w  zarządów  j  przed­
s ię b io rs tw  w yko n a w s tw a  in w e s ty c ji 
gó rn iczych  za te rm in o w e  oddanie 
ob ie k tó w  do uży tku ). Celem

Zarządzenie n r 428 z d n ia  18 g ru d - resortu

SK O RO W IDZ T E M A T Y C Z N Y
z a r z ą d z e ń  m i n i s t e r s t w a  g ó r n ic t w a

W Y D A N Y C H  W  1953 RO K U
u ła tw ie n ia  p ra cow n iko m  O rgan izacja, a d m in is tra c ja , p raw o

. g ó rn ic tw a  w yszu kan ia  za- —  znak  OP —  n r  n r  2, 3, 18, 19, 20,
m a 1953 r. (znak O P.I.3/Z) w  sp ra - rządzeń oraz po s łu g iw an ia  się w y k a - 21, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 28, 29, 30,
w ie  t ry b u  postępowania p rz y  zleca- zem zarządzeń M in is tra  G ó rn ic tw a , 31, 32, 33, 34, 40, 41, 42 43’ 44’ 45’
■mu ekspertyz techn icznych w  reso r- R edakcja  „G ospodark i G ó rn ic tw a “  46, 47, 48, 49, 50, 51, 52, 53, 55, 64, 67,
cie gó rn ic tw a . zamieszcza w zorem  ub ieg łego ro k u  70, 81, 82, 83, 84 85, 87, 94, 117 121,

Zarządzenie n r 429 z dn ia  17 g ru d - tem atyczny skorow idz zarządzeń 128, 129, 131, 133, 134, 135,’ 137’ 138,
nm  1953 r . (znak T /O P -I-3 /Z ) w  sp ra - w ydanych  przez M in is tra  G órn i- 140, 144, 148, 149, 153, 154, 155, 156,
w ie  po w o łan ia  K o m is ji N o rm a liza - e tw a w  1953 roku . W  skorow idzu , 162, 168, 174,’ 179’ 180,’ 184,’ 187,’ 188’
cy jno -O p in iodaw cze j p rz y  D epa rta - uporządkow anym  w e d le  te m a ty k i 189’ 19o’ 1 9 l’ 192,’ 193’ 194  ̂ 195* 196’
m encie T echn ik i. Zarządzenie w yd a - zarządzeń, podano znak  zarządzenia, 200, 201, 202, 203, 205, 209, 211, 216,
ne zostało w  zw iązku  z zarządzę- w skazu jący jednostkę, k tó ra  in ie jo -  217, 218, 219, 225, 228, 231, 238, 239,
n iem  Przewodniczącego P aństw ow e j w a ła  w yd a n ie  zarządzenia, oraz n u -  247, 249, 253, 254, 255, 260, 264’ 265,
K o m is ji P lanow an ia  Gospodarczego m e r po rząd kow y  zarządzenia. 267, 271, 273, 287, 288, 289’ 295’ 304,
n r  134 z d n ia  26 m a ja  1953 r. w  spra- Bezpieczeństwo i  higiena praev —  311> 32°- 324, 340, 341, 355, 361, 364,
w ie  zasad o rg an izac ji i  zakresu dz ia - znak B H P  —  n r  385 365, 368, 373, 374, 875, 376, 381, 387,
ła n ia  kom ó re k  n o rm a liza cy jn ych  w  chemiczna przeróbka węgla —  388’ 389’ 396> 403’ 406’ 414> 416’ 423>
resortach oraz try b u  op racow yw a- 7n„ ik. ”  n R„ 424, 428, 436, 438, 439.
nia, uzgadnian ia  i  us ta lan ia  n o rm  i 1Qi  l i n  ’ iPk iP ir q  i «4  Sl f i ö 17q  1 p n ’ Planowanie —  znak  P I —  n r  n r
p L ™ an ogłoszonym  w  B iu le ty n ie  223  ̂ 262’ 272^ 284’ 292’ 308  ̂ 326’ 34.s’ ^¿ o 127’ 181, 241, 245, 382, 43° ’P K P G  n r  16, poz. 70. Równocześnie 333 ’ ’ ’ ’ ’ ’ 441, 442.
uchy lone  zostało z d n ie m  1 s tyczn ia  ‘ Produkcja węgla kamiennego —
1954 r. zarządzenie M in is tra  G órn ic - Fnergo -  mechanika znak E M  ¡znak P W K  —  n r  61.
tw a  n r  158 z dn ia  2 k w ie tn ia  1953 r.). iniLA[tl r 3; 39> 73, 443, ^82, 227, 229’ Przeróbka mechaniczna węgla —

Zarządzenie n r 430 z dn ia  19 g ru d - zb3, 30 *’ 314> 342’ 3a9’ 33ń  352, 412. znak P M  —  n r  n r  205, 248, 283, 293,
n ia  1953 r. (znak P1/O P-I-3/Z) w  Finanse —  znak F n  —  mir n r  208, 322.
sp ra w ie  wzm ożenia w a lk i o ipodnie- 241, 245, 322, 349, 417. Szkolenie zawodowe —  zinak Sz —
■sienie w yd a jn o śc i i  obniżenie kosz- Gabinet M in istra —  znak G M  _ n r  nir 15,,58, 78, 91, 198, 213, 246,
tó w  w łasnych  w  kopa ln iach  w ęg la  n:r n r  62, 66, 71, 72, 95, 96, 101 114 299> 328> 491, 408, 421.
w  1954 r. 115, 120, 221, 224, 240, 275,’ 331,’ 379’ Technika - -  znak T  — n r  n r  158,

Zarządzenie n r 431 z dn ia  19 g ru d - 418, 426, 435. 
n ia  1953 r. (znak O P .II/I-3 /Z ) w  Inwestycje —  znak Im —  n r  n r  4, 
sp raw ie  przekazan ia  gospodarstw  14, 16, 99, 111, 113, 171, 172, 179’
ro ln ych  k o p a ln i S ta linog ród  w  S ta - 180, 244, 250, 259, 269, 276, 278’ 335’ 
linog rod z ie  na rzecz S ta linog rodz- 846, 347, 378, 419.
k iego Zespołu G ospodarstw  R o ln ych  K adry —  zmalk K  __ n r  n r  1 36

97, 157, 175, 186, 274.reso rtu  górn ictw a.
Zarządzenie n r 432 z dn ia  19 g ru d ­

n ia  1953 r. (znak O P .II / I -3 /Z )  w  spra­
wie przekazania s tac ji pom ia row ych , 
s tac ji re d u kcy jn o -p o m ia ro w ych  i 
sieci gazowych w  osiedlach.

Zarządzenie n r 433 z dn ia  19 g ru d ­
n ia  1953 r. (znak O P .II / I -3 /Z )  w  sp ra ­
w ie  przekazania przez ko p a ln ię  w ę-

159, 173, 207, 251, 252, 2S1, 313, 321, 
359, 360, 392, 407, 410, 4‘29. 

Techniczno - Górnicza Rada —
znak RTG  —  n r  232.

Wojskowe —  znak W , da w n e j B W  
—  n r  185.

Zaopatrzenie —  zmalk CZZ —  n r  n r  
11, 38, 69, 89, 104, 105, 167, 197, 206,

;nr 127. 
znak  Ks n r  n r

gla  kam iennego M u rc k i w  M urcka ch  rur n r  9, 35, 63, 90, 98, 100, 103, 109.
na rzecz M iko łow sk ie go  Zespo łu Go- 234, 235, 236, 237, 257, 258, 266, 270
spodarstw  R o lnych  w  M ik o ło w ie  go- 277, 305, 306, 332, 333, 353, 354, 362,
spodarstw a ogrodniczego w  M u rc -  369, 370, 372, 383, 390, 391, 402  ̂409,
kach i  w  W esołej. 422, 427, 437.

Kolegium M inisterstwa Górnictwa 210, 242, 281, 316, 323, 334, 367, 377 
’ ”  ' 395, 400, 405, 415.

Zaopatrzenie robotnicze —  znak 
Czir, poprzedn io  OZR lu b  Z r  —  n r

—  znak n r  214’ 317, 348’ 325’ 338’ 339’ 394- aK Zatrudnienie i sprawy socjalne —
znak ZS  —  n r  n r  17, 37, 54, 65, 76, 
108, 112, 122, 125, 142, 143, 233, 309, 
319, 345, 397, 398, 399.

Zbyt i  transport —  znak Z T  —  n r  
n r  10, 14, 39, 56, 57, 86, 139, 141, 161, 
170, 178, 199, 220, 294, 298, 312, 337, 
348, 356, 358, 380, 404, 431, 432, 433.

znak K o l 
Księgowość 

77, 230, 241.
M iernictw o i  geologia

M R G  —  n r  n r  130, 169, 300, 357. 
Norm y pracy i plac -— znak N P
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PO D SU M O W A N IE  W Y N IK Ó W  PRACY  
N IE K T Ó R Y C H  K O P A LŃ  W ĘG LA

W  m iesiącu s tyczn iu  ub. ro k u  na 
naradzie  a k ty w u  pa rty jno -gospodar- 
czego w  S ta linogrodz ie  gó rn icy  za­
p e w n ili Tow . B ie ru ta , że w y k o n a ją  
nałożone na n ich  zadania p ro d u k c y j­
ne. S łowo zostało dotrzym ane. G ó r­
n ic y  n ie  zaw ie d li zaufan ia, ja k im  
ic h  obda rzy ła  P a r t ia  i  Rząd, w y k o ­
nu ją c  p lan  w ydobyc ia  w  101%.

Już  15 g ru d n ia  ub. r. za łog i 
w szystk ich  kopa lń  R u d z k i e g o  
Z j e d n o c z e n i a  P r z e m y s ł u  
W ę g l o w e g o  w y k o n a ły  —  jako  
p ierw sze zjednoczenie w  przem yśle 
w ęg low ym  —  roczne zadania w yd o ­
byc ia  węgla. Z a łog i tego zjednocze­
n ia  uzyska ły  poważne osiągnięcia 
d z ię k i m aksym a lnem u w yko rzys ta ­
n iu  w szystk ich  czyn n ikó w  sk ła da ją ­
cych  się na w yk o n a n ie  p la n ó w  p ro ­
d u k c ji, a przede w szys tk im  dz ięk i 
u ru chom ien iu  reze rw  p ro du kcy jnych , 
ro zw o jo w i w spó łzaw odn ic tw a  pracy, 
pe łnem u w yko rzys ta n iu  dostateczne­
go fro n tu  odbudowy, w reszcie dz ięk i 
sp raw ne j o rgan izac ji pracy, w yd ob y­
w a jąc  w  ten  sposób do końca ro k u  
4,2% ogólnej ilo śc i w ęg la  w yd ob y te ­
go ponad plan.

D z ięk i system atycznem u w y k o n y ­
w a n iu  zadań dziennych i  m iesięcz­
nych  na czoło załóg kop a ln ia nych  
w ysu nę ły  się za łog i kop a lń  „K a ro l“ , 
„W a le n ty -W a w e l“  i  „P a w e ł“ , k tó re  
ja ko  pierwsze w y k o n a ły  roczne p la ­
n y  w  sw ym  zjednoczeniu, a osta tn ia  
z w ym ien ion ych  w yko n a ła  p lan  ja ­
ko  trzecia  z ko le i w  ca łym  przem yś­
le w ęg low ym . W ydajność ogólna 
w zrosła  w  1953 r. w  po rów nan iu  
z rok iem  poprzedn im  w  ko p a ln i „P a ­
w e ł“  o 8%, w  ko p a ln i „K a ro l“  naw e t 
o  15%. N a leży tu  także podkreślić, 
że gó rn icy  d ru g ie j przodu jące j ko ­
p a ln i „K a ro l“  są ty m i, k tó rz y  ja ko  
p ie rw s i w  p o lsk im  przem yśle w ęg lo ­
w y m  z rea lizo w a li poprzedn i p lan  
trz y le tn i ju ż  na trz y  i  pó ł m iesiąca 
przed term inem .

W  ro k u  1952 gó rn icy  kopa lń  Rudz­
k iego Z jednoczenia P rzem ysłu  W ę­
glowego w y k o n a li p lan  w  d n iu  28 
g rudn ia , da jąc gospodarce narodo­
w e j o 4,3%' w ięce j w ęg la  n iż  w  ro ­
ku  poprzednim . N iem a l ten  sam od­
setek przekroczenia p lanu  w ydobyc ia  
d a ły  kopa ln ie  Rudzkiego Z jednocze­
n ia  w  ro k u  1953, a m ia no w ic ie  o 
4,2%' w ięce j w ęg la  n iż  w  ro k u  1952 
w y d o b y ły  te same załog i Rudzkiego 
Zjednoczenia.

W  czw a rtym  d n iu  po  R u dzk im  
Z jednoczeniu P rzem ysłu  W ęglowego, 
t j .  w  d n iu  19 g rudn ia , w yko na ło  
roczny p lan  w ydobyc ia  w ęg la  J a- 
w o r z n i c k o  —  M i k o ł o w s k i e  
Z j e d n o c z e n i e  P r z e m y s ł u  
W ę g l o w e g o ,  ja ko  d rug ie  w  prze­
m yśle  w ęg low ym . Na czoło załóg ko ­
pa ln ianych  tego Z jednoczenia w ysu ­
nę ła się załoga ko p a ln i „P ia s t“ , k tó ­
ra  ja k o  druga z k o le i kop a ln ia  w  
ca łym  przem yśle ju ż  w  d n iu  13 l i ­
stopada w yko n a ła  p lan  w ydobyc ia  
węgla. Sukces sw ó j gó rn icy  k o p a ln i 
„P ia s t“  zawdzięczają podn iesien iu  
w yd a jn ośc i oraz re a lizo w n iu  p lan ów  
m iesięcznych p rzecię tn ie  w  112%'.

W  następnym  dn iu , t j.  20 g ru d ­
n ia , ja ko  trzecie  z k o le i w  przem yś­
le  w ęg low ym , w y k o n a ły  p la n  rocz­

n y  kopa ln ie  „ R y b n i c k i e g o  
Z j  e d n  n o c z e n  i  a P r z e m y s ł u  
W ę g l o w e g o .  P rzodu jącą pozycję 
w  ty m  Z jednoczeniu uzyska ły  zało­
g i kopa lń  „Ig n a c y “ , „R y m e r“ , „R y ­
d u łto w y “  i  „A n n a “ . Do końca ro k u  
1953 załog i kopa lń  R ybn ick iego  Z je d ­
noczenia da ły  k ra jo w i 3,6%' w yso- 
kow artościow ego w ęgla  ponad plan. 
W  Z jednoczeniu ty m  w szys tk ie  ko ­
pa ln ie  w y k o n a ły  sw oje roczne p la ­
ny  w ydobyc ia  węgla.

D z ię k i zm n ie jszen iu  zużycia m ate­
r ia łó w , w z ro s to w i w yd a jn ośc i p ra ­
cy i przestrzeganiu d yscyp lin y  płac 
R yb n ick ie  Z jednoczenie —  ja k o  je ­
dyne —  uzyska ło obniżenie kosztów  
w  stosunku do ro k u  1952 o 2,2%'.

D n ia  23 g ru dn ia  w yko n a ło  przed­
te rm in o w o  p la n  w yd o b yc ia  w ę ­
gla  G l i w i c k i e  Z j e d n o c z e ­
n i e  P r z e m y s ł u  W ę g l o w e -  
g o. P rzed te rm inow a  rea lizac ja  p la ­
nu u m o ż liw iła  załogom  kopa lń  w y ­
dobycie do końca ro k u  1,5%' ilośc i 
w ęg la  ponad plan. S top ień p rzekro ­
czenia p lan ów  rocznych podniosło 
G liw ic k ie  Z jednoczenie z 97% w  
1952 r. do 101,5%' w  ro k u  1953, s tw a­
rza jąc w  ten  sposób podstaw y swego 
obecnego sukcesu. Na p ie rw szy p lan  
w  re a liz a c ji p lan u  w ydobyc ia  w ysu ­
w a ją  się spośród kopa lń  podleg łych 
tem u zjednoczeniu kop a ln ia  „Z abrze - 
Zachód“ , następnie id ą  za n ią  ko ­
pa ln ie  „G liw ic e “ , „M akoszow y“ , „Z a - 
brze-W schód“  i  „Sośn ica“ .

W  d n iu  28 g ru dn ia  gó rn icy  B y ­
t o m s k i e g o  Z j e d n o c z e n i a  
p r z e m y s ł u  W ę g l o w e g o  zw y ­
cięsko z rea lizo w a li roczny p la n  w y ­
dobycia węgla. W  ciągu całego ro k u  
kopa ln ie  tego zjednoczenia w yd ob y­
w a ły  dziennie p rzec ię tn ie  ponad 600 
ton  w ęg la  w ięce j, a n iże li w  ro k u  u - 
b ieg łym . N a czoło kopa lń  B y tom sk ie ­
go Z jednoczenia w ysu nę ły  się ko p a l­
n ie : „Ł a g ie w n ik i“ , „C horzów “ , „A n ­
d a lu z ja “  i  „B y to m “ .

W  osta tn ich  dn iach g ru dn ia  roczny 
p lan  w ydobyc ia  w ęg la  zrea lizow a ły

przez załog i kop a lń  w ęg la  w  p ie rw ­
szej dekadzie m iesiąca stycznia p ią ­
tego ro k u  P la nu  6 -le łn iego  św iad­
czą o  d o b rym  stan ie  re a liz a c ji po­
w ażnych  zadań na ro k  1954.

W  w y n ik u  p lan ow e j re a liz a c ji 
g łów nych  rob ó t przygotow aw czych 
u ruchom ione  zosta ły z początk iem  
ro k u  now e p rzodk i, a  na w e t całe 
oddz ia ły  wydobyw cze.

W zm ogła się m ob ilizac ja  do w a l­
k i  o  lepsze w yko rzys ta n ie  m aszyn 
i  urządzeń, o  zw iększen ie w y k o rz y ­
s tan ia  zdolności p ro d u kcy jn ych  
przodków , o  rac jon a ln ą  oszczędność 
m a te ria łó w  d energ ii, o  podniesien ie 
w yd a jn ośc i p ra cy  i  obniżenie kosz­
tó w  w łasnych .

(Pomyślnie w y s ta rto w a ły  do  w y k o ­
na n ia  tegorocznych zadań p ro d u k ­
cy jn y c h  załog i w szys tk ich  ikopalń 
D ąbrow skiego i  S ta linogrodzk iego  
Z jednoczenia P rze m ys łu , W ęglow e­
go, w yko n u ją c  każda p la n  dekadow y

dalsze dw a  zjednoczenia: D ą b ­
r o w s k i e  Z j e d n o c z e n i e  
p r z e m y s ł u  W ę g l o w e g o  
w  d n iu  29 g ru dn ia  oraz C h o ­
r z o w s k i e  Z j e d n o c z e n i  e 
P r z e m y s ł u  W ę g l o w e g o
—  30 g rudn ia . Załoga ko p a ln i „S ie ­
m ianow ice “  należąca do C horzow ­
skiego Z jednoczenia —  jedna  z n a j­
w iększych w  przem yśle w ęg lo w ym
—  w yko n a ła  w  d n iu  7 g ru dn ia  p lan  
w ydob yc ia  w ęg la  ja k o  11 z k o le i 
w  s k a ii całego przem ysłu. P rzed te r­
m inow e w yko na n ie  p lanu  osiągnęli 
gó rn icy  ko p a ln i „S iem ianow ice “  
dz ięk i sta łem u podnoszeniu k w a li­
f ik a c ji,  pe łn ie jszem u w yko rzys ta n iu  
czasu p racy oraz ogran iczen iu  a w a rii 
m aszyn i  urządzeń górniczych, co 
w  efekcie da ło poważne zw iększenie 
w yda jnośc i pracy. P rzecię tna w y d a j­
ność ogólna w zrosła  w  ko p a ln i „S ie ­
m ia no w ice “  o 3%.

Jednakże nie  w szystk ie  kopa ln ie  
w y k o n a ły  roczny p lan  w ydobyc ia  
w ęg la : są w śród n ich  tak ie , ja k  ko ­
pa ln ia  „M y s ło w ic e “ , „K le o fa s “  i  in ­
ne, k tó re  sku tk ie m  b ra kó w  w  orga­
n iz a c ji p racy ich  zakładów , słabej 
dyscyp liny , złego w yko rzys ta n ia  m a­
szyn i  f ro n tu  roboczego nie  d o trzy ­
m a ły  k ro k u  in n y m  p rzodu jącym  ko ­
pa ln iom .

K ażde j załodze przyśw iecać m usi 
w  je j p racy świadomość tego, że re ­
a lizac ja  p lan ów  bieżących —  to  n ie  
ty lk o  rea lizac ja  p lanu  na dziś, to  rę ­
k o jm ia  w yko n a n ia  p lanu  m iesięcz­
nego, rocznego, a z k o le i —  w y k o ­
na n ia  P lanu  6-le tn iego. D la  ty c h  
kopalń, k tó re  zaciągnęły d ług  wobec 
państwa, naczelnym  hasłem  w in n o  
być w  bieżącym  ro k u  —  system a­
tycznie , z dn ia  na dzień, z m iesiąca 
na m iesiąc —  w zm ocnić tem po i  ja ­
kość sw ej p racy i  w  ten  sposób do­
prow adzić  do z rea lizow an ia  p lanu. 
Z a łog i kopa lń  w in n y  zdać sobie spra­
w ę z tego, że rea lizac ja  p lanu  —  to 
podstaw a rozw o ju  naszej soc ja li­
stycznej gospodarki, to  siła , k tó ra  
dźw iga nasz k ra j,  k u ltu rę  i  dobrobyt 
na drodze do pełnego osiągnięcia 
socja lizm u. (S.l.)

Ten na jw yższy  w y n ik  uzyska ła  czo­
ło w a  w  (przemyśle w ę g lo w ym  ziałoga 
k o p a ln i „G o ttw a ld “ . T uż  za n ią  k ro ­
czy załoga ¡kopalni „K lim o n tó w “  z 
w y n ik ie m  ¡110,5; w y k o n u je  ona r y t ­
m iczn ie  p la n y  dzienne od początku 
m iesiąca, chcąc ty m  sp łacić d ług  
po w s ta ły  w  os ta tn ich  m iesiącach 
ub iegłego roku .

W  szeregu ty c h  kopa lń , k tó re  o - 
becraie (rytm icznie w y k o n u ją  p la n y  
w ydobyc ia , a k tó re  w  ub. ¡roku n ie  
zawsze re a lizo w a ły  swe zadania, 
zn a jd u ją  się także  kop a ln ie  „Jow isz“ , 
„K a z im ie rz -Ju liu sz “ , „P o lska “ , „D y ­
m it ro w “  i  inne.

Spośród załóg kop a lń  p rzem ysłu  
węglowego, k tó re  ze szczególnie do­
b ry m i w y n ik a m i w y k o n a ły  p la n  de­
kadow y, poza ju ż  w y m ie n io n y m i ¡ko­
p a ln ia m i „G o ttw a ld “  i  „K lim o n tó w “  
na leży w y lic z y ć  ko p a ln ie  „D y m i­
t ro w “  —  114,6%, „S iles ia “  —  114,7%, 
„P ia s t“  —  112,3%, „B ie ru t“  —

P O M Y Ś LN Y  START

W y n ik i ¡produkcyjne osiągnięte w  granicach od 100,3% ¡do 110,6%.
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111,7% oraz „S zo m b ie rk i“  —  110,4%. Za łog i ty c h  ¡kopalń ¡nie w yko n a ły  
Trzeba podkreś lić  rów n ież w y s iłk i co p raw da zeszłorocznego p lan u  w y -  
użyite na rea lizac ję  zadań p rodu ik- dobycia, na tom ias t z rea lizo w a ły  p lan  
cy jn ych  oraz tem po p racy  os ta tn ich  p ro d u k c ji p ie rw sze j dekady stycz- 
m iesięcy ub ieg łego ro k u  rozw in ię te  n ia  z nadw yżką. G ó rn icy  kopa lń  
przez za łog i kop a lń  „P o k ó j“ , „¡Roz- w ęg la  dok łada ją  starań, aby godnie 
b a rk “ , „K n u ró w “ . p o w ita ć  I I  Z jazd  P a rt ii.  (S. I.)

Kronika zagraniczna
O S IĄ G N IĘ C IA  G Ó R N IK Ó W  C ZECHO SŁO W ACKICH  

POD K O N IE C  P L A N U  P IĘ C IO LE TN IE G O
L u d  p ra cu jący  Czechosłowacji 

ukończy ł w  ro ku  ub ieg łym  swą 
pierw szą P ięc io la tkę  i  z uczuciem  
du m y spogląda na swe dotychczaso­
we sukcesy. P rod ukc ja  przem ysłow a 
w zros ła  w  stosunku do r. 1948 d w u ­
k ro tn ie , p ro d u kc ja  ciężkiego prze­
m ys łu  maszynowego przeszło 3,5 ra -  
za. Gospodarka narodow a u leg ła  
dalszej konsolidacja d z ię k i przepro­
w adzonej w  ro k u  ub ieg łym  re fo r­
m ie  w a lu to w e j, zn ies ien iu  gospodar­
k i reg lam entow ane j i  d w u k ro tn e j 
ob n iżk i cen.

W szystkie  te sukcesy są w  znacz­
ne j rn ierze zasługą p ra c o w n ik ó w  k o ­
p a lń  węgla, k tó rz y  rokroczn ie  zw ię k ­
szali znacznie w ydobycie . Jeśli p rz y ­
jąć  za podstaw ę w yd ob yc ie  w  okre­
sie p lan u  dw u le tn ie go  (indeks —100), 
wówczas okaże się, że w zros t w yd o ­
bycia  w  poszczególnych la tach P la ­
nu P ięc io le tn iego ks z ta łto w a ł się, 
ja k  następu je :

R ok W ęgie l W ęgiel
kam ien ny b ru n a tn y

1949 99,9 115,9
1950 104,0 115,2
1951 117,7 129,5
1952 125,0 142,6

1953 (10 mieś.) 127,2 154,7
W  la tach  1949— 1952 p ro d u kc ja  w ę­

gla kam iennego w  Czechosłow acji 
w zros ła  w  ska li rocznej o  2400000 
ton, zaś w ydobyc ie  w ęg la  b runa tnego
0 9 m ilio n ó w  ton. W ydobycie w  ro ­
ku  ub ieg łym  w ynosić m ia ło  w ed ług 
p lanu  53 m ilio n y  ton  węgla, z tego 
20,8 m ilio n a  ton  w ęg la  kam iennego
1 32,2 m ilio n a  to n  w ęg la  brunatnego.

W ydobyc ie  w ęg la  w  czasach k a p i­
ta lis tycznych  n ig d y  n ie  w zras ta ło  w  
ta k im  tem pie, ja k  w  os ta tn ich  k i lk u  
la tach ub ieg łych. Pom yślne w y n ik i 
p racy g ó rn ikó w  czechosłowackich 
zasługują ty m  ba rdz ie j na podkre ­
ślenie, że m u s ie li on i w a lczyć z róż­
nego rodza ju  trudnośc iam i. Jednakże 
gó rn icy  czechosłowaccy w zm o g li swe 
w y s iłk i,  zwłaszcza w  ciągu osta tn ich  
m iesięcy P lanu  P ięcio letniego.

Obchodzone uroczyście doroczne 
„D n ie  G ó rn ika “  w p ły w a ją  na wzm o­
żenie tem pa w ydobycia , co da ło  się 
zauważyć w  ub ieg łym  ro ku  przede 
w szys tk im  w  na jw ażn ie jszym  zagłę­
b iu  w ęg la  kam iennego —  w  'kopal­
n iach ostraw sk ich . O statn ie m iesią­
ce ub. ro k u  p rzyn io s ły  w ykonan ie  
i  przekroczenie p lanu, zwłaszcza 
przez g ó rn ikó w  ostraw sk ich . Zado­
w a la jące osiągnięcia g ó rn ikó w  
os traw sk ich  w  ciągu osta tn ich  m ie ­
sięcy na leży ¡przypisać rów n ież  zasto­
sow an iu  nowoczesnych kom ba jnów  
w ęglow ych. W  mieś. w rześn iu  w  Za­

g łęb iu  O s traw sk im  czynnych by ło  
10 kom b a jnów  ty p u  „D onbas“  oraz 
jeden kom b a jn  do c ie nk ich  pok ładów  
specjalnego ty p u  p ro d u k c ji rodz im e j 
„O s tra van  500“ .

Spośród ikopalń ostraw sk ich  w  cią­
gu osta tn ich m iesięcy w y b iła  się na 
pierwszy^ p lan  ko p a ln ia  „W a c ła w “ . 
W e w spó łzaw odn ic tw ie  o najwyższe 
odznaczenie kopa lń  czechosłowac­
k ich  „P roporzec Prezydenta R e pu b li­
k i “ , gó rn icy  w spom n iane j kopa ln i 
w y p e łn il i w  I I I  k w a rta le  r. ub. 
w szystk ie  w a ru n k i w spó łzaw odn ic­
tw a : p lan  w ydobyc ia  w yko n a n y  zo­
s ta ł w  117%, p la n  prac przygoto­
w aw czych w  107,3%, p la n  w yd a jn o ­
ści w  110%, p lan  w yko rzys ta n ia  m a­
szyn w  127%. 70% załog i b ierze
udz ia ł w e w spó łzaw odn ic tw ie , sto­
su jąc przodu jące m etody p ro d u k ­
cyjne.

W  ram ach zobow iązań in d y w id u a l­
nych w yd o b y to  9.100 to n  w ęg la  po­
nad plan. K orzys tne  w y n ik i p racy 
w spom niane j k o p a ln i przyp isać na­
leży w  p ie rw szym  rzędzie o rgan iza ­
c ji p racy  na podstaw ie harm onogra­
m u  cykliczności, u ra b ia n iu  szybko­
ściowem u, w rę b ia n iu  ukośnem u 
oraz zgrane j p ra cy  zespołowej. 
W śród m echan ików  i  b rygad  rem on­
tow ych  rozw in ę ło  się na poszczegól­
nych odcinkach w spó łzaw odn ic tw o 
o bezaw ary jność w rę b ia rek . W spół­
zaw odn ic tw o  socja listyczne ro z w ija  
się coraz ba rdz ie j dz ię k i w ys iłko m  
personelu technicznego i  ścisłej

R ynek w ę g lo w y  w  I  pó łroczu 
1953 r. b y ł pod znakiem  kurczen ia  
się pcp y tu  na w ę g ie l w  po rów nan iu  
z odpow iedn im  okresem  ro k u  1952, 
tw o rze n ia  się na d m ia ru  n ie k tó rych  
ga tunkó w  i  so rtym e n tó w  w ęgla , ra ­
dyka lnego  zm niejszenia się im p o rtu  
węgla am erykańskiego do E uropy 
Zachodn ie j, w reszcie poważnego 
w zrostu  zapasów w ęg la  na zw ałach 
kop a ln ia nych  oraz w  sk ładach ha n ­
d lo w ych  w  g łów nych  państwach 
eksportu jących  w ęg ie l.

Zm nie jszen ie  się zapotrzebowania 
na w ęg ie l ze s tro n y  k o le i żelaznych 
w  w y n ik u  e le k try f ik a c ji oraz roz­
powszechnian ia się w ozów  m oto ro ­
w y c h  D iesla w  n ie k tó ry c h  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych , ja k  wreszcie w  
w y n ik u  bardzo ¡korzystnych dla 
konsum entów  w a ru n k ó w  k lim a ty c z ­
nych  ub ieg łe j z im y, p rzyn io s ło  w  re ­
zu ltac ie  poważne zm niejszenie się

w spó łp racy Z ak ładow e j O rgan izac ji 
K om un is tyczne j P a r t i i Czechosłowa­
c ji oraz k o m ó rk i zw iązku  zawodowe­
go z k ie ro w n ic tw e m  kopa ln i.

Spośród kopa lń  w ęg la  bruna tnego 
na p ierw sze m ie jsce w ysunę ła  się w  
I I I  k w a rta le  o d k ry w k o w a  kopa ln ia  
„O brońców  P o ko ju “  w  zagłębiu w ę ­
gla  bruna tnego w  Północnych Cze­
chach. Zadowala jące w yko na n ie  za­
dań p ro d u kcy jn ych  p rzyn io s ło  zało­
dze w spom n iane j ko p a ln i zaszczytne 
odznaczenie w  postaci „P roporca  
G ó rn ik ó w  R adzieckich“ . Rów nież 
i w  te j ko p a ln i w spó łzaw odn ic tw o 
socja listyczne je s t podstaw ow ym  
bodźcem w e wzroście w ydobycia . 
We w spó łzaw odn ic tw ie  ty m  bierze 
udz ia ł 60% p ra cow n ikó w , k tó rz y  
p o d ję li ogółem 630 zobow iązań ze­
spo łow ych i  in d yw id u a ln ych . W  
transporc ie  w e w nę trznym  ko p a ln i 
„O brońców  P oko ju “  stosu je się z po­
wodzeniem  radziecką m etodę Du­
nina.

Opisane sukcesy ko p a ln i węgla 
kam iennego „W a c ła w “  oraz kopa ln i 
o d k ry w k o w e j „O brońców  P oko ju “  
n ie  s tanow ią  b yn a jm n ie j w y ją tk u . 
Nad w ie lom a k o p a ln ia m i czechosło­
w a c k im i w szystk ich  zagłębi zapala­
ją  się co w ieczór czerwone gw iazdy 
na znak, że ich  załoga w yko n u je  
i przekracza plan. Do w yko na n ia  
p lanu  paźdz iern ikow ego znacznie 
p rzyczyn iła  się fa la  zobowiązań d la  
uczczenia X X X V I  roczn icy  W ie lk ie j 
S ocja lis tycznej R e w o lu c ji Paździer­
n iko w e j, w  lis topadzie  współzaw od­
n ic tw o  ro z w ija ło  się pod znakiem  
uczczenia M iesiąca P og łęb ien ia  
P rzy ja źn i Czechosłowacko-Radziec- 
k ie j.

W  kopa ln iach  czechosłowackich 
końcowe m iesiące P lanu  P ięc io le t­
n iego s ta ły  pod znakiem  wzm ożo­
nych w y s iłk ó w  p ro d u kcy jn ych  
i  w m ożonej tro s k i o cz łow ieka  p ra ­
cy. G ó rn icy  czechosłowaccy s ta ra ją  
się ja k  na jsu m ien n ie j w ykonać swe 
zadania p rodukcy jne , rozum ie jąc do­
brze, że w yko na n ie  p la n u  oraz każ­
da tona w ęgla w ydobytego  ponad 
p la n  przyśpiesza tem po m arszu do 
socja lizm u. (Moulis Praha)

zużycia węgla. Zużycie  to  w  I  p ó ł­
roczu 1953 r . w  ¡porównaniu z ana­
log icznym  okresem  1952 r. spadło 
w  S zw ecji o  14,9%, w  Kanadzie 
o  13,7%, w  H o la n d ii o  9,1%, w  B e l­
g ii o  6,4%, w  Stanach Z jednoczo­
nych o 2,3%, wreszcie w  Niemczech 
Zachodn ich o  1,9%. ¡Pewne z m n ie j­
szenie się zużycia w ęg la  m ia ło  m ie j­
sce rów n ie ż  w e F ra n c ji i  D an ii, n a ­
tom iast A n g lia  i  Japonia w yka zu ją  
w zros t zużycia, m ianow ic ie  A n g lia  
o  2%, Japon ia zaś aż o  15,7%.

Ogólne w ydobyc ie  w ęg la  g łó w ­
nych k ra jó w  kap ita lis tycznych  —  
producentów  w ęg la  w  I  półroczu 
1953 r. spadło w  po rów nan iu  z I  pó ł­
roczem 1952 r . o  3,8%, c z y li o  21 m i­
lio n ó w  ton, z tego gros s tan ow i spa­
dek w ydobyc ia  w  USA.

Zm nie jszen ie  się ¡produkcji węgla 
w e F ra n c ji w  I  pó łroczu 1953 r., 
chociaż nieduże (1,8%) b y ło  jednak

SYTU A C JA  W ĘG LO W A PA Ń STW  K A P IT A L IS T Y C Z N Y C H  
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sym ptom atyczne, gdyż spowodowane 
w ejściem  w  życie p la n u  Schumana. 
N a sku te k  zarządzenia E urope jsk ie -

gla pod p re tekstem  ich  n ie re n to w ­
ności.

go Z jednoczenia W ęgla i  S ta li zam k­
n ię to  w e  F ra n c ji w ie le  kop a lń  w ę-

W spam niane E uropę jsk ie  Z jedno- 
n ie  W ęgla i  S ta li, żądając obniżenia 
kosztów  w łasnych  w ydobyc ia  węgla 
w  B e lg ii w  celu zn iw e low an ia  cen 
na w ęg ie l w yd o b y w a n y  w e w szyst­
k ic h  k ra ja c h  na leżących do Z je d ­
noczenia, dop row adz iło  do zao­
strzen ia  się w yzysku  g ó rn ik ó w  oraz 
stopniowego zm nie jszen ia  w y d a tk ó w  
na bhp, zaś w  w y n ik u  tego —  do 
znacznego w zro s tu  ilo śc i nieszczę­
ś liw ych  w ypadków .

N a sku te k  spadku popy tu  na w ę­
g ie l am e ryka ń sk i za rów no na  w e w ­
nę trznym , ja k  i  zag ran icznym  ry n ­
k u  w  I  pó łroczu 1953 r., w ydobyc ie  
w ęg la  w  U S A  w  po rów nan iu  z I  
pó łroczem  1952 r . spadło o  9,2%. 
N iek tó re  pó łnocne i  po łudn iow e  ko ­
pa ln ie  p ra cu ją  os ta tn io  zaledw ie 
2— 3 d n i w  tyg o d n iu , zaś dużą część 
kop a lń  zam kn ię to  w  ogóle.

Podobny obraz, chociaż n ie  w  ta k  
ja sk ra w e j fo rm ie , w id z im y  w  In ­
diach, gdzie spadek w ydobyc ia  sto i 
W ścis łym  zw iązku  ze spadkiem  po­
p y tu  na w ęg ie l in d y js k i ze s trony  
A u s tra lii i  Japon ii.

Zm nie jszan ie  się zużycia węgla 
w e w ną trz  n iem a l każdego k ra ju  i 
spadek po py tu  na ry n k a c h  zagran icz­
nych  spow odow ały nagrom adzenie 
się znacznych zapasów węgla w  k ra ­
jach  —  producentach. W edług o k re ­
ślenia francusk iego  m in is tra  p rze­
m ysłu , zapasy w ęgla w  sam ych t y l ­
ko  kopaln iach, n ie  licząc zapasów 
zgrom adzanych przez duże f irm y  
hand lu jące w ęglem , osiągnęły w  
końcu  I  pó łrocza 1953 r. poziom  2,7 
m ilio n a  ton , co s tan ow i jego zda­
n iem  m aksym a lny  poziom  dopusz­
cza lny d la  s tanu zapasów kopalń. 
W  Zagłęb iu  S aa ry  zapasy w zrosły  
w  ty m  okresie  czasu z 0,124 do 0,5

T ab lica  I  poda je w ydobyc ie  węgla 
kam iennego w  poszczególnych k w a r­
ta łach  1952 i  1953 r.

m ilio n a  ton. W  B e lg ii zapasy te  c ią ­
żą poważnie w łaśc ic ie lom  kopa lń  
i  hand larzom  w ęgla  i  doszły do 2,9 
m in . ton  w  po ró w n a n iu  z 1,3 m in . 
to n  z tego samego okresu roku  
ubiegłego.

Zapasy węgla we F ra n c ji, B e lg ii 
i  H o la n d ii osiągnęły razem p ra w ie  
10 m ilio n ó w  ton, podczas gdy w  sa­
m ych  ty lk o  N iem czech Zachodnich 
zapasy te  w zro s ły  o  30% w  kop a l­
niach, a o  43% u konsum entów , 
dochodząc os ta tn io  do 6 m il io ­
n ó w  ton. W  Jap on ii zapasy p rze­
k roczy ły  4 m ilio n y  ton, są w ięc  
d w u k ro tn ie  wyższe od no rm a lnych  
zapasów tego k ra ju .

Jedynie A n g lia  i  U S A  zm nie jszy­
ły  nieznacznie swe zapasy. W  po­
ró w n a n iu  z I  pó łroczem  1952 r. za­
pasy w  A n g li i spad ły  z 17,2 m iln . ton

do 15,7 m in . ton, c zy li o 9%, zaś w  
S tanach Z jednoczonych spad ły  one 
w p ra w d z ie  o 6 m in ., c zy li o  8,3%, 
ty m  n iem n ie j są one w ciąż jeszcze 
na dm ie rn ie  wysokie.

Cechą cha rakte rystyczną  p o lity k i 
k ra jó w  im p o rtu ją cych  w ęg ie l by ło  
doprowadzenie w  c iągu I  pó łrocza 
1953 r . do  radyka lnego  zm niejszenia 
się poziom u zapasów. T a k  w ięc w e 
W łoszech zapasy w ęg la  w  po rów na­
n iu  z I  półroczem  1952 r. spad ły o 
przeszło 50%, w  S zw ecji o  37%, w  
N o rw e g ii o  24,7 % oraz w  D a n ii o 
18,6%.

Zm nie jszen ie się zużycia w ęgla 
w  k ra ja c h  kap ita lis tyczn ych  E uropy 
Zachodn ie j dop row adz iło  w  I  pó ł­
roczu 1953 r. do  radyka lnego  zm n ie j­
szenia im p o rtu  w ęg la  z US A , je d ­
nocześnie zaś k ra je  E uropy Zachod­
n ie j osiągnęły nieznaczną podw yżkę 
eksportu  (patrz T ab lica  II) .

Osiągnięte w y n ik i za ca ły  ro k  1953 
w skazu ją , że Europa ka p ita lis tyczn a  
w yd ob y ła  m n ie j węgla n iż  w  ro k u  
1952, n ie  osiągając poziom u przed­
w o jennego (1939 r.). Spadek u w y ­
d a tn ił się szczególnie w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  w e F ra n c ji.

P e rtu rbac je  w  dz iedzin ie  eksportu  
węgla, k tó re  d o tk n ę ły  k ra je  pozae­
urope jsk ie , odczuw ają  os ta tn io  
szczególnie s iln ie  Ind ie , będące do 
n iedaw na g łó w n ym  eksporterem  w ę ­
g la  d la  ry n k ó w  Dalekiego W schodu 
i P o łudn iow o-W schodn ie j A z ji.  Eks­
p o r t w ęgla z In d ii spadł do  45% 
stanu poprzedniego na sku te k  ostre j 
•konkurencji w ęg la  angie lskiego i 
au s tra lijsk ie go  na ty c h  rynka ch , na 
k tó ry c h  w ęg ie l in d y js k i panow a ł do 
n iedaw na niepodzie ln ie . In d ie  p ra g ­
ną zrekom pensować częściowo spa­
de k  w yw ozu  swego w ęgla do Japo­
n ii, H oog-K ongu i  A u s tra lii za po­
m ocą eksportu  na ry n k i,  ja k ic h  do­
tychczas n igdy p ra w ie  n ie  m ia ły , 
ja k  np. do Eg ip tu .

Jak  ju ż  w spom n ie liśm y, zm n ie j­
szenie się zyżycia  w ęg la  pociągnęło 
za sobą skurczenie się jego ogólnego 
im p o rtu  w  I  pó łroczu 1953 r. do  w ie ­
lu  k ra jó w .

N a jw iększe  w aha n ia  w  po rów na­
n iu  z I  pó łroczem  1952 r .  w yka zu je  
im p o rt w ęg la  do następu jących k ra ­
jó w : F in la n d ii, gdzie spadek w y n ió s ł

Tablica I I
Eksport węgla kamiennego i  brykietów z węgla kamiennego z krajów  

kapitalistycznych w  tysiącach ton
- 1952 r. 1953 r.

K ra je k w a rta ły k w a rta ły

I I I I I I IV I I I

Europa Zachodnia 8.181 9.069 9.555 9.294 10.068 10.346
w  ty m : A n g lia 2.247 2.973 3.407 3.200 3.472 3.465

N iem cy Zachodnie 2.993 3.110 3.186 3.114 3.169 3.239
F ranc ja 371 380 393 455 536 593
Zagłęb ie Saary 1.991 1.809 1.912 1.884 2.226 2.074
B elg ia 579 797 657 641 665 975

S tany Zjednoczone, w  ty m  do 13.169 13.596 11.142 8.976 5.282 8.619
k ra jó w  E uropy  Zachodn iej 9.220 4.422 3.885 2.745 2.160 1.536

O gółem  k ra je  w ym ien ion e 21.350 22.665 20.697 18.270 15.350 18.965

Tablica I
Wydobycie węgla w  milionach ton

K ra je  kap ita lis tyczn e

1952 r. 1953 r.

K w a r ta ły K w a r ta ły

I I I I I I IV I I I

Europa Zachodn ia 124,4 116,3 115,3 122,2 124,9 116,5
w  ty m : A n g lia  (prócz Półn.

I r la n d ii) 59,6 56,5 53,4 58,0 60,3 56,5
Zachodnie N iem cy 31,7 29,0 31,0 31,6 31,8 29,4
F ra n c ja  (bez Saary) 14,5 13,3 13,2 14,3 14,4 12,9
Zagłęb ie  Saary 4,1 3,8 4,2 4,1 4,3 3,9
B elg ia 8,0 7,5 7,0 7,8 7,8 7,6
H o land ia 3,2 3,0 3,2 3,1 3,2 3,0
H iszpan ia 3,0 3,0 3,0 3,0 2.8 2,9
W łochy 0,3 0,2 0,3 0,3 0,3 0,3

Pozaeuropejskie k ra je  k a p ita -
lis tyczne 169,5 142,1 140,2 147,7 143,1 146,6

w  tym : U.S.A. 131,7 106,1 105,1 115,3 106,0 109,9
K anada 3,9 3,2 3,0 4,0 3,4 3,6
Japon ia 12,9 11,8 11,3 7,3 13,3 13,0
In d ie 9,7 9,3 8,6 9,2 9,4 9,0
A u s tra lia 4,5 5,1 5,3 5,0 4,3 4,3
P ołudn. A fry k .  Zw . 6,8 6,6 6,9 6,9 6,7 6,8

Ogółem k ra je  w ym ien ione 293,9 258,4 255,5 269,9 268,0 263,1
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58.8/o, S z w a jc a rii —  37,3%, B e lg ii w ym ianę  tow a row ą  pom iędzy sobą. 
—  34,9 /o, F ra n c ji —- 31,5%, H a lan - dążąc ponadto do  zaoszczędzenia w  
d ii —  24,6%, N iem iec Z achodn ich  —  ten  sposób posiadanych zapasów do- 
20,9%, S zw ecji 20,5%, I r la n d i i —  la row ych . T ab lica  I I I  podaje dane, 
19,7% oraz D a n ii —  12,1%. dotyczące im p o rtu  w ęg la  (w  tys. ton)

K urczen ie  się im p o rtu  w ęg la  do  w  ciągu 6 po rów nyw a nych  k w a r ta -  
k ra jó w  eu rope jsk ich  do tknę ło  prze- łó w  1952 i  1953 roku . 
de w szys tk im  w ęg ie l am erykańsk i, Dane za t rz y  k w a r ta ły  1953 ro k u  
gdyż k ra je  europejsk ie  zw iększy ły  w yka zu ją  w zros t ob ro tów  w e w ną trz

T a b l i c a  I I I

Im port węgla w  tys. ton

K r a j e
1 9 5 2 r. 1 9 5 3 r.

k w a r t a i  y k w a r t a t y
I I I I I I I V I i i

Europa Zacho- 19.986 15.610 15.811 14.719 13.780 13.682
dn ia  w  tym :
Francja 4.024 3.316 2.837 2.944 2.671 2-357

N iem cy Zachodn. 3.823 2.310 3.114 2.578 2.478 2.398
W łochy 2.336 2.006 2.238 2.251 2.325 1.939
H o land ia 1.672 1.530 1.191 1.077 1.047 1.367
Szwecja 1.432 948 1.364 1.055 774 919
A ustria 1.415 784 784 747 729 817
Dania 1.179 1.108 973 996 1.051 959
Luksem burg 945 936 906 909 875 918
Belgia 600 386 315 312 278 365
Ir la n d ia 584 ' 410 384 464 395 404
F in lan d ia 515 710 576 377 177 311
Szwajcaria 531 574 451 399 354 339

Zagł. Saary 273 291 268 260 274 248
Norwegia 219 184 295 274 260 209
P ortu ga lia 111 115 115 76 92 132
A ng lia 327 2 — — — —

Kanada 4.619 5.574 6.690 5.627 3.783 5.021
Argentyna 668 332 500 189 180 132
Japonia 852 1.115 679 692 ? ?

Ogółem kra je  
w ym ienione

26.125 22.631 23.580 21.227 — —

obszaru k ra jó w  m arsh a llow sk ich  
p rzy  rów noczesnym  spadku ob ro tów  
z k ra ja m i pozostałym i.

Spadek popytu  na w ęg ie l w  I  p ó ł­
roczu 1953 r. n ie  spow odow ał auto­
m atyczne j z n iż k i cen, k tó re  u trz y ­
m a ły  się raczej na  poziom ie cen w  
IV  k w a rta łu  1952 r., z w y ją tk ie m  
cen na  so rtym en ty  ang ie lsk ie  „ tre b ­
les“  oraz „coke^bree2e“  eksportow a­
ne do D a n ii i  S zwecji. Cena na w ę ­
g ie l a m e ry k a ń s k i. c if  p o r ty  E uropy 
Zachodn ie j u trz y m y w a ła  się na po­
ziom ie 15— 16 do la rów .

E urope jsk ie  Z jednoczenie W ęgla 
i  S ta li, dążąc do zn iw e low an ia  róż­
n ic  cen w ę g la  pochodzącego od róż­
nych  dostawców  —  cz łonków  Z je d ­
noczenia, u s ta liło  w  1953 ro k u  na ­
stępujące m aksym a lne ceny na w ę­
g ie l i  koks { fra n k o  ko p a ln ia  lu b  
koksow n ia ): (pa trz  tab l. IV ).

W prow adzone ceny przym usow e 
n ie  dop row adz iły  do  c a łk o w ite j ich  
n iw e la c ji w  k ra ja c h  będących cz łon­
k a m i Zjednoczenia. T a k  np. pom im o 
z n iż k i cen w ęg la  be lg ijsk iego  są one 
jeszcze znacznie wyższe od cen w ę­
g li zachodn io -n iem ieckich , ho lender­
sk ich  i  francu sk ich , toteż zam kn ię to  
jednocześnie ry n e k  b e lg ijs k i na  5 la t  
d la  dostaw  z tych  k ra jó w . Różnice 
cen w y w o łu ją  w c iąż  n ieporozum ie­
n ia  w  g ron ie  cz ło nkó w  Zjednoczenia 
i  cichą, łecz os trą  w a lk ę  kon ku re n ­
cy jną . Jak  to  m a z w yk le  m ie jsce w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych , na rasta ­
jące sprzeczności w ew nętrzne, k tó re  
są nieodłączne od ic h  u s tro ju , p ro ­
w adzą do  w a lk , k ryzysów  i  w rzeń  
w o jennych . Jak iż  in n y  św ia t stano­
w i Obóz W spółpracy, P oko ju  i  De­
m o k ra c ji.

(J. B.)
Ź ró d ło : B IK I  No 117/53 zał. N o  16, 
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Tablica IV
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Niem cy Zachodnie, w  tym :
Zagł. A kw izg ra ń sk ie  

„  R u h ry
59,52
54,24

14.15
12.90

■) 98,40 
78,72

23,40
18.72

84,00
78,72

19,97
18,72

Francja, w  ty m :

Zagł. N o rd  i  Pas-de-Calais 
Zagł. L o ta ry n g ii 
Zagł. Saary
Belgia
Holandia

6.380
5.690
5.690

820

18.23
16.25
16.25
16,32

9.540

6.440
1.080

27,26

18.40
21,55

7,530
7,150
7,100

21,52
20,43
20,29

Zagł. L im b u rs k ie 54,72 14.41 1’) 81.60 21,48 70,08 18,45

1) ceny za a n tra c y t I  k a t.
2) ceny za a n tra c y t n  k a t.

O rgan K om u n is tyczne j P a r t i i Ja­
p o n ii „A k a c h a ta “  dem asku je  podło­
że m asow ych zw o ln ień  g ó rn ik ó w  ja ­
pońskich, k tó re  zos ta ły  (podyktowa­
ne przez rozw ó j gospodarki w o je n ­
ne j o raz dalsze wzm ożenie w yzysku  
k la s y  rob o tn icze j z jednoczesnym  
pom nażaniem  zysków  przeds ięb io r­
ców.

S ytuac ją  taka  doprow adzi w k ró tce  
do zw o ln ien ia  przeszło 70.000 g ó rn i­
ków , a w ięc  przeszło 20% obecnego 
s tanu za trudn ien ia . W  w y n ik u  w o j­
ny  agresyw nej p rze c iw ko  Ludo w e j 
K o re i japońscy k a p ita liś c i zw iększy­
l i  znacznie dz ięk i obstalunikom  ame­
ry k a ń s k im  w ydobyc ie  w ęgla, k tó ry  
obecnie —  po zaw arc iu  roze jm u  —  
n ie  zn a jd u je  ju ż  ry n k u  zbytu . S k ła ­
dy w ęg la  są przepełn ione, a k o n ­
sum enci (opał dom ow y, przem ysł, 
kom u n ikac ja ) zm n ie jsza ją  zakupy, 
gdyż n ie  m ogą p łac ić  w ygórow anych  
cen na węgie l, zwłaszcza wobec co­
raz w iększego im p o rtu  am erykań ­
sk ie j rop y  i p ro d u k tó w  na ftow ych . 
P rze w id yw a n y  w  w y n ik u  opisanych 
p fzyczyn  spadek w ydobyc ia  węgla 
na ró k  b ieżący w yn ies ie  oko ło  
5.000.000 ton.

(J. B.).
Ź ród ło : B IK I  N r  122-53.
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